
io znaczy

DOROTA TERAKOWSKA

GOSPODARZYĆ

Posiedzenie przedstawicieli 13 wielkich zakładów pracy
z udziałem członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR

Jana Szydlaka

C
zas realizacji wielkich zamierzeń, okres wytężonej pracy nad
wskazań, dotyczących ntowego sposobu zarządzania i planowania w 3

gospodarce — tak można lapidarnie ująć nowy styl pracy party3 3. -

sadnicza refleksja nasuwa się w związku ^wczorajszym uczestnictwem
członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR JANA SZYDLAKA w p
siedzeniu przedstawicieli 13 największych zakładów Krakowa i wojewódz­

twa, znajdujących się pod bezpośrednim patronatem Komitetu Centralnego. Mówił
o tym na początku spotkania I sekretarz KW PZPR JÓZEF KLASA.

UWAGA W YSOKIE

Dlaczego te wielkie fabryki są takie wa­
żne? Dlaczego kierownictwo polityczne na­
szego kraju przywiązuje do ich pracy tak
ogromną wagę? Dlatego, że ich produkcja
rynkowa, ich działalność inwestycyjna —

decydują w głównej mierze o obliczu go­
spodarki narodowej w Polsce. Te 13 wiel­
kich zakładów już w tej chwili (nie bio-
rąc pod uwagę na razie zakładów chemicz­
nych) przyjęło na posiedzeniach KSR do­
datkową produkcję wartości 469 min zł.
Tak więc Kraków i województwo krakow­
skie w niezwykle ważnym dziele zwięk­
szenia produkcji towarów potrzebnych,
poszukiwanych — o co apelował Komitet
Centralny i Prezydium Rządu — ma nie­
poślednie miejsce.

W czasie wczorajszego, niezwykle poży­
tecznego, roboczego spotkania omawiano

trzy grupy zagadnień: realizacje inwesty­
cji, ich przyspieszenie i obniżkę nakładów

przy zwiększonych efektach realnych, o-

chronę środowiska, przed zagrożeniami
przemysłowymi oraz realizację wskazań
sekretariatu KC dotyczących roli wielkich
zakładów przemysłowych.

W rzeczowej dyskusji przedstawiono
stan realizacji wielu przedsięwzięć. I tak
system „sukcesywnej dokumentacji”, kie­
dy ciągle zmienia się projekty, brak odpo­
wiedniego dozbrojenia technicznego przed­
siębiorstw budowlanych, zbyt długi cyklu-
stalania zadań planowych dla przedsię­
biorstw budowlanych, braki transportowe
— prezentują największą grupę trudności
inwestycyjnych. Z kolei omówiono zagad­
nienie ochrony środowiska człowieka w

Krakowie i województwie krakowskim,
gdzie produkuje się 40 proc, polskiej stali
i gdzie „wylatuje” w powietrze blisko 100
tys. ton pyłów, gdzie należy przeciwdziałać

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

mu od wstrzymywanego śmie>
chu. Obiecałam.

— ...a najprościej jest takt cykl
pracy, dzięki której produkujemy
energię elektryczną, rozpoczynamy
od wyładunku węgla — mówi inż,
Ostap — węgiel wędruje na taś­
mach do kotłowni, gdzie mielą go
młyny, a potem wdmuchuje się go
do kotła i spala. Tak otrzymujemy
energię cieplną Ta zamtenia się na

parą, para wędruję do turbiny,
która energie cieplną przetwarza w

mechaniczna i z kolei generatory
tą mechaniczną energie przetwa­
rzają na elektryczną. Ot, wszyst­
ko...

Skoro wszystko rozpoczyna
się od węgla, wędruję zatem
na „oddział nawęglania“.

Znika gdzieś nagle cały,
zdominowany przez współ­
czesna technikę świat ska­
wińskiej elektrowni .

— i

znajduję się w miejscu,
które od biedy przypomina
na poły kopalnię, a na po­
ły rampę kolejową.

Tak to wkroczyłam w świat
jedynie wysiłku mięśni, ludz­
kiego potu. Otaczają mnie us­
moleni robotnicy, w kufajach,
z twarzami czarnymi od węglo­
wego pyłu. Ci, którzy pełne 8

godzin pracują na polu.
Inż. Józef Szymski, szef od­

działu, dobrze zna czarną pra­
cę swoich podopiecznych:

— Musza rozładować 7 pociągów
na dobą. Jeden pociąg to 1250 ton

węgla. W lecle do rozładowania
pociągu wystarcza czterech ludzi i

półtorej godziny. Ale teraz mamy
mrozy...

I teraz na jednej zmianie
jest ich najmniej osiemnastu
— a rozładowanie pociągu trwa

średnio 10 godzin...
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W NOCY Z 9 NA 10 LISTOPADA 1965 R. W STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH NA CAŁYM WSCHOD­
NIM WYBRZEŻU NAGLE ZGASŁO ŚWIATŁO.

Wszystkie miasta, włącznie z gigantycznym Nowym Jor­
kiem, spowiła ciemność. W pierwszej minucie amerykańscy
obywatele dotkliwie odczuli jedynie nagły brak światła elek­
trycznego, ale w następnych uprzytomniono sobie, że nie dzia­
ła klimatyzacja, windy, telewizory, lodówki, etc. Zatłoczone
samochodami ulice nowojorskiej metropolii ogarnęła tak gę­
sta ciemność, iż groźba wypadków zwielokrotniła się. Szpita­
le, jeszcze zanim nastąpiły tragiczne w skutkach zderzenia
aut, jęły wzywać ludzi do oddawania krwi, obawiając się, że
„żelazne” zapasy w tym przypadku nie wystarczą. Pośpiesz­
nie organizowane ekipy ratunkowe rozbijały szyby wind,
w których ugrzęźli ludzie. Wszystkich ogarnęła panika...

notowany dotychczas
przysięgły pacyfista" —

Wiesław Górnicki w

swoich reportaży „<
zdyszane".

Awaria trwała dokładnie 16
godzin. Spowodował ją spalony
przekaźnik, który (jak opisuje
Górnicki) „mieścił się lekko w

męskiej dłoni, kosztował 4 do­
lary 35 centów, a samych szkód
materialnych przysporzył na 2
miliardy, nie mówiąc o szko­
dach psychicznych..."

Wstęp jak w prawdziwym
dreszczowcu, prawda? Ten

reporterski chwyt, może
nadto brutalny, a nawet —

szczerze wyznaję - efek­
ciarski, zastosowałam jedy­
nie po to, aby móc opisać
Wam pracę Elektrowni Ska­
wina, odpowiedzialność lu­
dzi w niej zatrudnionych i

nią kierujących.
O. ,

Dziś jest sobota. Zima. Zmęczo­
na, objuczona siatkami (jak przy­
stało na pracującą zawodowo ko­
bietę, która równocześnie posiada
dom i rodzinę) około godziny 16 z

ulgą otwieram drzwi windy. Działa
Wyjeżdżam na VIII piętro i wcho­
dzę do mieszkania. Przekręcam
kontakt. Żarówka świeci. Normal­
ne, prawda? Dlaczegóż by nie mia­
ła świecić? Rozpoczynam zwykłą,
sobotnią krzątaninę. Świeci żaró­
wka, lodówka mrozi zakupione
potrawy, działa telewizor...

A oni, w elektrowni, pracu­
ją okrągłą dobę, święto nie
święto, niedziela, dzień, noc,
dzień, noc. I dlatego świeci
moja i Wasza żarówka, ogląda
my w TV przestarzały amery­
kański film, a lodówka „mru­
czy” cokolwiek za głośno...

— No więc może, czy nie mo­
że grozić nam awaria sieci e-

„CZY TO WOJNA? — zapy­
tał łamiącym się głosem jeden
z amerykańskich kolegów, nie

jako
pisze

tomie
.Opowieści

W dalekiej tun­
drze, tam, gdzie
Kamczatka grani­
czy z Czukotką,
pasą się wieloty­
sięczne stada reni­
ferów sowchozu
„Gwiazda Polar­
na”.

Tundra to bez­
leśny typ roślin­
ności, charaktery­
styczny dla pod­
biegunowej strefy
półkuli północnej.
Chłodne lato, dłu­
ga i surowa zima
z wieczną zmarzli­
ną gleby oraz silne
wiatry — unie­
możliwiają rozwój
roślinności drze­
wiastej. Od półno­
cy strefa tundry
graniczy ze strefą
polarnych pustyń
lodowych.
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edycyna — w latach dziewięćdzie­
siątych naszego wieku... Jaka bę­
dzie? Jakimi ma dysponować moż­

liwościami? Na ten temat wypowiedzieli
się eksperci ONZ, a średnia obliczona
z ich odpowiedzi dala takie właśnie ter­
miny:

DO 1990 ROKU zbada się dokładnie meto­
dy zapobiegania chorobie wieńcowej, co do

których istnieją na razie różnice poglądów w

świecie medycyny. Prawdopodobnie do tego
czasu rozwiąże się szereg problemów zwią­
zanych z wysokim ciśnieniem krwi, otyłością,
cukrzycą, z paleniem papierosów. Trudniej
będzie uporać się z mającymi znaczenie przy
powstawaniu choroby wieńcowej skłonnoś­
ciami dziedzicznymi, lub sytuacjami stresso-

wymi.
JUŻ DO 1975 ROKU medycyna powinna

otrzymać skuteczne środki obniżające poziom
cholesterolu. Ale nie wcześniej niż W 1980
ROKU wyjaśni sposoby wpływania na lipidy
krwi poprzez regulowanie diety. W profilak­
tyce choroby wieńcowej odgrywać będą więk­
szą rolę środki farmakologiczne. Prawdopo­
dobnie do tegoż roku uda się wprowadzić
kontrolę ciśnienia krwi u większych grup lud­
ności.

Otyłość — to ważny problem medycyny. Na

pewno już wkrótce przemysł farmaceutyczny
przekaże syntezę leku skutecznie spalającego
zbyteczne kalorie. Będzie na pewno bardziej
skuteczny od propagowanych metod racjonal­
nego odżywiania, do których prawie nikt się
nie stosuje. ,..

DO 1975 ROKU medycyna zgromadzi jesz-
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— Wszystko może się zdarzyć,
ale praktycznie raczej nam to nie
zagraża. Przecież w ramach RWPG
współpracujemy też w dziedzinie
energetyki i w razie awarii przyj­
dzie „odsiecz" z innych krajów.
No, ale zarzekać się, że taka awa­
ria byłaby całkiem niemożliwa, te­
go nie mogę...

— A ja, dyrektorze, mam

odmienne zdanie — stwierdza
inż. Gąsior, dyżurny ruchu
skawińskiej elektrowni, jeden
z czterech, na zmianę pracują­
cych inżynierów (Czyża, Przy­
były, Błachowskiego) — U nas

taka awaria nie może się zda­
rzyć, bo nasz system energety­
czny nie jest aż tak scentrali­
zowany i aż tak zautomatyzo­
wany, jak amerykański...

Przeciętnemu człowiekowi elek­
trownia kojarzy się z transforma­
torami, generatorami, napiętymi
zwojami drutów, które „wysyłają”
prąd elektryczny. A znowu jedne­
mu z krakowskich dziennikarzy
skawińska elektrownia kojarzyła
się jeszcze „poetycko” z widokiem
dyrektora, który siedząc w swoim
fotelu, z zadumą patrzy za okno,
na wysmukłe kominy, z których
dobywa się dym...

— Lepiej byś, stary, zamiast
patrzyć przez okno na te ko­
miny i dymy, patrzył na to co

dzieje się w zakładzie... — do­
kuczali mu dobrodusznie kole­
dzy, acz z uciechą. A dyrektor
naprawdę nie ma czasu na za­
dumę nad smugą dymów (chy­
ba że w kontekście myślenia o

___ ______ _ zmniejszeniu ilości zanieszczy-
nergetycznej na taką skałę, jak szczeń, w której to dziedzinie.

w1965r.wUSA?—zuporem
pytam inż. Ostapa, zastępcę na

czelnego dyrektora, który -

pech chciał! — akurat wyje
chał służbowo do Katowic. In

żyńier uśmiecha się wyrozu
miale, choć z lekka niecierpli­
wie. Też wybrałam sobie pyta­
nie!

- MACICA SZUMOWSKI

ZDANIEM

Elektrownia Skawina ma duże
sukcesy), ani na patrzenie
- 5 rzez okno...

— Tylko proszą pisać rzeczo­
wo i prosto, bez żadnych „po­
lotów”, bo potem są tylko śmi-
-hy — chichy w całej elektrowni
— surowo upomniał mnie inż.
Ostap, choć kąciki ust drgały
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NASZE Aft |■VZDROWIE Z U LAT

MEDYCYNA W PROGNOZACH EKSPERTÓW

cze bardziej przekonywające dowody szkodli­
wości palenia. I chyba do końca XX wieku

zapotrzebowanie na papierosy zmniejszy się
co najmniej dwukrotnie... w

W OSTATNIM DZIESIĘCIOLECIU XX
WIEKU lekarze będą mogli przewidywać ata­
ki choroby wieńcowej na kilka dni przed ich

wystąpieniem, tym samym sprowadzając do
minimum nagłe zakłócenia działalności ser­
ca. Do 1975 roku przemysł farmaceutyczny
przekaże lecznictwu skuteczne środki, uspraw­
niające dopływ krwi do mięśnia sercowego.

W 1990 ROKU technika ostatecznie opanu­
je konstrukcję sztucznego serca. Niektórzy
specjaliści sądzą jednak, że przedtem wyko­
rzysta się do przeszczepów serca zwierząt
specjalnie do tego celu przygotowywanych.

Problem schorzeń naczyniowych podobny
jest w zasadzie do problemu chorób serca. I
w tej dziedzinie można będzie osiągnąć suk­
cesy dopiero wówczas, gdy uczeni wyjaśnią
mechanizmy zmian powstających w syste­
mie naczyniowym i przyczyny tworzenia się
nadciśnienia. Nie później niż ZA 10 LAT w

walce z nadciśnieniem zostaną wykorzystane

środki spotykane w przyrodzie, posiadające
właściwość obniżania ciśnienia krwi.

W 1990 ROKU zostanie zbadany i lepiej
poznany proces starzenia się ustroju i jego
działanie na naczynia krwionośne.

W chirurgicznej praktyce już w bliskiej
przyszłości znajdzie szerokie zastosowanie
laser. Dalszy krok naprzód — to wymiana
naczyń, początkowo przez przeszczepy z czło­
wieka na człowieka, później przez wykorzy­
stanie materiałów uzyskanych sztucznie.

W sumie — optymiści sądzą, że mimo po­
ważnych trudności, choroby naczyń i serca

ustąpią pod koniec XX wieku...
DLACZEGO WŁAŚNIE TE CHOROBY wy­

suwają się na pierwsze miejsce w skali

światowej wśród przyczyn zgonów, pozosta­
wiając na dalszych miejscach choroby nowo­
tworowe, dróg oddechowych i inne? Trudno
tu o jednoznaczną odpowiedź. Prawdopodob­
nie dzieje się tak dlatego, że serce zajmuje
specjalne miejsce w organizmie, reaguje na

najmniejsze zmiany w środowisku wewnętrz­
nym i na wszystkie wydarzenia w życiu co­
dziennym człowieka.

0*

Sprostowanie
Po felietonie „Precz z Bolkiem" z ubiegłego tygodnia

nadszedł do mnie list od bohaterów filmowego serialu pod­
pisany: Bolek i Lolek. Jest to dokument, który skrzętnie
będę przechowywał w swoim dziennikarskim archiwum.
Nie zdarzyło mi się bowiem czytać polemiki napisanej z

taką kulturą, a równocześnie z takim zrozumieniem inten­
cji społecznych felietonu. Za zgodą Bolka i Lolka pozwolę
sobie przytoczyć fragmenty tego memoriału adresowanego
na moje nazwisko.

„TOWARZYSZU I DROGI PRZYJACIELU ZABAW WSZELAKICHI

Przeczytaliśmy z uwagą, daleko wykraczającą poza zwykły oby­
czaj analizy tekstów prasowych. Twój ostatni felieton. Z satysjak-
cją stwierdziliśmy — po wzajemnych i wyczerpujących konsul­
tacjach — że humanistyczny w swej naglębszej istocie Duch Żar­
tu l Nlekrzywdzącego Słabszych Psikusa w Tobie nie zaginął.
Ducha tego nosisz w sobie i wyraz mu dajesz w swoich tekstach.
Idea zabawy zaprawiona jest tylko większą domieszką łagodnej
ironii. Znać również na niej subtelne znamię goryczy — dodaje
ona Twemu poczuciu humoru Innego, nowego waloru w porów­
naniu z żartem Jaki uprawiałeś w latach chłopięcych. No coź. nie
sposób abyś w nieskończoność powielał ideę dzieclęcości — a i czas

społeczny robi swoje. Znamy przecież Twoje klęski osobiste I spo­
łeczne perypetie — jeśli nie dramaty — których byłeś i jesteś
świadkiem. Nie siwiejesz wprawdzie — co byłoby zgodne z du­
chem infantylnego filmu dla dorosłych. Ale łysina Twoja zata­
cza coraz to większe kręgi — przez co jesteś śmieszniejszy —

i to jest zgodne z Duchem Żartu i Psikusa, którego jesteśmy
wspólnymi wyznawcami.

To co piszemy nie Jest kurtuazją, która ma tylko przygotować
pole do wulgarnego ataku na Ciebie. Napisałeś — „precz z Bol­
kiem" (w domyśle — „precz i z Lolkiem"). Rozumiemy Twoją
elegancką przewrotność w najlepszym stylu. Rozumiemy również

intencje, pod którymi podpisujemy się oburącz. Chodziło Ci prze­
cież o Wielką Kpinę z dorosłych i tch obyczajów. Obnażałeś in­
fantylizm życia zbiorowego i brak wzorów osobowych do naślado­
wania.

Walczyłeś — raz jeszcze — o współczesnego bohatera, o nowego
człowieka. Co więcej, rozumiemy, że tacy bohaterowie istnieją —

tylko nikt nie chce ich kochać i lansować, tak jak lansuje się nas

na obu półkulach świata.

Dlaczego? A no z zawiści. Z żenującego obyczaju dorosłych,
który niszczy wszelaką indywidualność na rzecz przeciętnej mier­
noty. Bezpieczniejszy jest banał niż odważnie sformułowana myśl.
Ten proces obserwujemy sami z ekranu, patrząc na wykrzywio­
ne gęby dorosłych, w momentach do tego najmntej stosownych.
Każda próba ukazania nowego, odbiegającego od sztampy gagu
— trafia w próżnię u publiczności dorosłej. Nie sposób z nimi pro­
wadzić tej magicznej gry, jaką jest sztuka. Ona bowiem wymaga
wrażliwości i inteligencji. Liczymy tylko na dzieci. Chociaż i one

gwałcone są terrorem dorosłych do śmiechu w momentach dla nas

najbardziej dramatycznych.
Nie sądź jednak, że piszemy gładkie komplementy, po to tylko

by zostać za wszelką ceną z Tobą w przyjaźni. Przyjaźń właśnie
skłania nas do tego by wytknąć Ci kilka zasadniczych potknięć.

A oto i one. Popełniłeś zasadniczy błąd sądząc, źe dorośli od­
czytają Twój felieton „Precz z Bolkiem" jako atak właśnie na

dorosłych Dorośli są zbyt wygodni aby brać cokolwiek krytycz­
nego do siebie. Jeśli naplszesz: „dureń" — myślą o swoim prze­
ciwniku, a nie o sobie. Jeśli napiszesz — „Precz z Bolkiem" —

oni krzykną — dosłownie — „Precz z Botkiem i Lolkiem".

Nie znasz swojego, dorosłego świata, a zabierasz się do pisania
o nim. Co więcej próbujesz moralizować, nie znając psychiki dzie­
ci — dorosłych dzieci, oczywiście. Nie uważamy się za sędziwych
starców, jako tych krasnalów długobrodych. ale nam mielizny
duszy dorosłych są dobrze znane. Ucz się więc i pracuj nadal —

wiedząc o każdej porze dnia i nocy z kim masz do czynienia.
WYROZUMIALI W PRZYJAŹNI BOLEK I LOLEK"

Pewna familiarność i — co tu dużo ukrywać — pobłaża­
nie jakie przebija przez ten list, spowodowane są tym, że

jestem w zażyłych stosunkach z Bolkiem i Lolkiem z Wy­
twórni Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — z którą
to wytwórnią kiedyś współpracowałem. Do dziś poczytują
to sobie za zaszczyt.
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Dziś obraduje
Plenum OK FJN

WARSZAWA (PAP)
Dziś 29 bm. obraduje w

Warszawie Plenum Ogól­
nopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu
zwołane w związku z przy­
padającymi za blisko 2
miesiące wyborami do

Sejmu PRL.
Przedstawi ono społe­

czeństwu program wybor­
czy Frontu Jedności Naro­
du — inaugurując jedno­
cześnie kampanię wybor­
czą do Sejmu. Spodziewa­
ne jest w związku z tym
przyjęcie deklaracji wy­
borczej OK FJN.

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 28 bm. odbyło
się posiedzenie Prezydium
Rządu. Rozpatrzono, przedsta­
wiony przez Ministerstwo Ko­
munikacji, program przedsię­
wzięć, których celem jest
zwiększenie zdolności przewo­
zowych kolei oraz poprawa
stanu bezpieczeństwa ruchu
pociągów. Program, opracowa­
ny przy udziale szerokiego
grona specjalistów, obejmuje
różne zamierzenia przewidzia­
ne do realizacji w latach
1972—1975.

Realizując postanowienia VI

Zjazdu PZPR Prezydium Rzą­
du omówiło zagadnienia zwią­
zane z dalszą pomocą państwa
dla jednorodzinnego budow­
nictwa mieszkaniowego.
mimiiiiniiniinnnnnnniiin

WCZORAJ W KRAJU •••

Obrady Komitetu

Wykonawczego MZS

W Warszawie kontynuował
rbrady Komitet Wykonaw­
czy Międzynarodowego Związ­
ku Studentów. Na popo­
łudniowej sesji Komitetu Wy­
konawczego MZS odczytany
został list prezesa Rady Mi­
nistrów PRL Piotra Jaroszewi­
cza skierowany do uczestników

posiedzenia.

Polska delegacja
udała się na Kubę
Na zaproszenie rządu Repu­

bliki Kuby 28 bm. udała się
do Hawany delegacja gospo­
darcza pod przewodnictwem
ministra żeglugi Jerzego Szo­
py-

...I NA ŚWIEC1E
Rada Bezpieczeństwa

rozpoczęła
sesję afrykańską

(d) Rada Bezpieczeństwa roz­
poczęła swą pierwszą sesję na

kontynencie afrykańskim w

stolicy Etiopii Addis Abeble.

Sesja trwać będzie tydzień.
Przypuszcza się, że przedstawi­
ciele Afryki przedłożą na fo­
rum Rady szereg projektów
rezolucji.

Posiedzenie

Prezydium ŚRP
W Helsinkach rozpoczęło się

posiedzenie Prezydium Świato­
wej Rady Pokoju. Biorą w nim

udział znani działacze społecr
ni sponad 50 krajów.

40 eksplozji
w Ulsterze

Drugi dzień sesji naukowej poświęconej PPR

z udziałem członka Biura Politycznego,

sekretarza KC PZPR Jana Szydlaka

Konfrontacje
twórców historii

z jej badaczami
(Inf. wł.) Żałować należy, że

rozmiary tej relacji nie pozwa­
lają na podanie bodaj cząstki
faktów i danych o działalno­
ści PPR na ziemi krakowskiej,
których prawdziwe bogactwo
zawierały dalsze referaty, wy­
głoszone w drugim dniu sesji
oraz wystąpienia dyskutantów.
(Wśród uczestników znajdował
się sekretarz KW Andrzej
Czyż).

Polska Partia Robotnicza na

ziemi krakowskiej powstała i
działała w' szczególnie trud­
nych warunkach srożącego
się terroru okupanta. Tym
większe uznanie i szacunek dla
„PPR-owskiej gwardii Krako­
wa i ziemi krakowskiej”, któ­
rej serdeczne pozdrowienia
przekazał członek Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR
Jan Szydlak, przybyły na sesję
z I sekretarzem KW Józefem
Klasą. Wyraził także uznanie
krakowskiej organizacji par­
tyjnej za patronowanie bada­
niom naukowym nad historią
PPR — partii, która znalazła
najlepszy — bo najbardziej
skuteczny — klucz do rozwią-

Posiedzenie

Komitetu Budowy
Pomnika W. Lenina
(Inf. wl.). Wczoraj wieczo­

rem odbyło się w siedzibie KD
PZPR w Nowej Hucie posie­
dzenie Komitetu Budowy
Pomnika Włodzimierza Leni­
na. W spotkaniu tym wziął u-

dział członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jan
Szydlak, a obradom przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR
w Krakowie — Józef Klasa.

Kierownik biura organiza­
cyjnego komitetu budowy inż.
Józef Krzywda przedstawił
stan prac związanych z bu­
dową, a autor pomnika doc.
Marian Konieczny poinformo­
wał komitet o szczegółowych
opracowaniach architektonicz­
nych i plastycznych, o termi­
nach wykonania modelów.

W końcowej - części spotka­
nia I sekretarz KD PZPR w

Nowej Hucie Antoni Mroczka

wręczj‘1 Janowi Szydlakowi
pamiątkowy hełm nowohuc­
kiego „Mostostalu". (J)

zania żywotnych problemów
narodu.

A oto tematy wygłoszonych
wczoraj referatów: „Z zagadnień
rozwoju PPR w regionie krakow­
skim 1945—1948” (doc. dr Zenobiusz
Kozik — Akademia Medyczna),
„PPR w walce o jednolity front w

Krakowskiem lata 1945—1948” (mgr
Kazimierz Ćwik — AGH), „Miejsce
problematyki młodzieżowej w pro­
gramie PPR” (doc. dr hab. Włady­
sław Kwaśniewicz — AGH).

W dyskusji doc. dr Wolczew pod­
jął m. in. problem metodyki ba­
dań historii polskiego ruchu robot­
niczego. Zdaniem doc. dr Jerzego
Jarowieckiego w historii IV obwo­
du poważną lukę stanowi nie opra­
cowana dotychczas wyczerpująco
działalność propagandowa i wy­
dawnicza PPR. Komunikat mgr.
Aliny Fitowej dotyczył kwestii

Chłopskiej w konspiracyjnej prasie
PPR. Płk Norbert Michta mówił
m. in. o podjętych badaniach,
zmierzających do dokładnego usta­
lenia, z jakich środowisk najczę­
ściej wywodzili się działacze PPR,
GL i AL. Działalność PPR w wy­
zwolonym Krakowie stanowiła te­
mat wystąpienia Edwarda Serwy.
W tonie bardzo osobistych wspom­
nień utrzymane były głosy Zyg­
munta Piechny (działalność Kon­
spiracyjnej Wojewódzkiej ~

Narodowej), Juliana Solarza
z reakcyjnym podziemiem),
Mitery (działalność ZMW),
Kowalczyka (konspiracyjne
komunistyczne przed powstaniem
PPR), Jana Stasiurki (trud odbu­
dowy po wyzwoleniu) i Stefana
Wolasa (pierwsze dni w wyzwolo­
nym Krakowie i praca w zarządzie
miejskim).

W ciągu dwóch dni wypowiedzia­
ło się łącznie 19 dyskutantów.

Dzieląc się na żywo uwagami na

temat sesji, doc. dr Andrzej Pilch
z UJ skonstatował m. in. że sta­
nowiła ona kolejną konfrontację
między historykami a tymi, któ­
rzy tworzyli historię; była podsu­
mowaniem kolejnego etapu badań
nad historią partii, w których uwi­
docznił się wyraźny postęp w sto­
sunku do okresu sprzed 10 lat (wte­
dy to na UJ odbyła się podobna
sesja).

W słowie końcowym, prze­
wodniczący sesji prorektor UJ
prof. dr Mieczysław Karaś
stwierdził, że stanowiła ona

konfrontację historii w ogóle.
Do rangi symbolu urasta bo­
wiem fakt, iż komuniści mó­
wili o komunistach — w mu-

rach, w których kiedyś rezy­
dował hrabia Tarnowski. Pro­
rektor seręięęznie. podziękował
uczestnikom sesji, wszystkim,
którzy trudzili się jej przygoto­
waniem, w tym. młodzieży aka­
demickiej, pracownikom nau­
kowym i administracyjnym u-

czelni

Rady
(walka

Jana
Piotra

grupy

delegację
handlowców

WARSZAWA (PAP)
28 bm. — w przededniu

święta pracowników handlu —

I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek spotkał się z

20-osobową grupą handlow­
ców z całego kraju. Na spot­
kanie przybyli: sekretarz KC
PZPR — Stanisław Kowal­
czyk i wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Eugeniusz Szyr.
Obecni byli także:
Sznajder — minister handlu

wewnętrznego oraz

Polakiewicz — przewodniczą­
cy ZG Zw. Zaw. Pracowni­
ków Handlu i Spółdzielczoś­
ci.

Edward Gierek złożył na

ręce delegatów 900-tysięcznej
rzeszy handlowców serdecz­
ne życzenia oraz podzięko­
wał im za trud w niełatwym
1971 roku. I sekretarz KC
PZPR wyraził także nadzieję,
że nasz handel wewnętrzny,
którego ranga w naszej gos­
podarce stale rośnie — bę­
dzie coraz lepiej spełniał
swoje trudne zadania. Spra­
wom rynku — oświadczył
Edwardi Gierek — będziemy
nadal poświęcać dużo uwagi;
będziemy się równolegle sta­
rać o poprawę warunków pra­
cy handlowców.

Pracownicy handlu, uczest­
niczący w spotkaniu, przed­
stawili szereg propozycji i
wniosków zmierzających do

polepszenia działalności han­
dlu. Podzielili się również
swoimi uwagami dotyczącymi
warunków pracy i sytuacji
socjalno-bytowej w przedsię­
biorstwach handlowych i

gastronomicznych.

Edward

Roman

Obradują Konferencje Samorządów Robotniczych

Dalsze zobowiązania
zakładów pracy
W wielu zakładach pracy na­

szego regionu obradowały Kon­
ferencje Samorządów Robotni­
czych.

KSR w Zakładach Metali
Lekkich w Kętach przyjęła —

w odpowiedzi na apel KC
PZPR i Prezydium Rządu —

dodatkowe wartości do planu
produkcji

'

w r. 1972. Według
szacunkowych obliczeń dodat­
kowa wartość produkcji i usług
przemysłowych wyniesie ok. 33
min zł. Zmniejszy to deficyt
wyrobów z aluminium, jaki od­
czuwamy na rynku. (jl)

Załoga Huty Szkła w Jaro-
szowcu podjęła zobowiązanie
wyprodukowania dodatkowo
ponad ustalone zadania roczne
— szkła ornamentowego zbro­
jeniowego o wartości 3 min zł.
Produkcja ta przeznaczona jest
na eksport.

Warto dodać, że tegoroczny
plan produkcji zakładu za­
twierdzony przez KSR dnia 28
bm. wyższy jest o 30 proc, od
ubiegłorocznego. (do)

W Tarnowskim przedsiębior­
stwie Budownictwa Ogólnego
omówiono wykonanie zadań w

roku 1971 i przyjęto plan tech­
niczno-ekonomiczny oraz pro­
gram działania na rok 1972.

Zadania rzeczowe zostały
wykonane w 103,6 proc, odda­
no do użytku szesnaście obiek­
tów o pow. 40.838 m kw. i 2.050
izb mieszkalnych. Na rok 1972
przewiduje sie wzrost wykona­
nia o 5,8 pro” (jan)

KSR Zakładu Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego „Nowy Sącz” w

Nowym Sączu — Krakowskich Za-

kładów Przemysłu owocówo-Wa-

rzywnego. Zobowiązała się do do­
datkowej produkcji wartości 2,2 min
zł. Oznacza to, że będziemy mogli
nabyć więcej powideł, groszku kon­
serwowego i soków pitnych, czyli
bardzo popularnych artykułów,
których często bezskutecznie po­
szukujemy w sklepach. Przedsta­
wiciele załogi stwierdzili, że jeśli
tegoroczne plony warzyw i owo­
ców okażą się dobre, to wartość

produkcji wzrośnie jeszcze bar­
dziej. (ss)

tt

W KZPW w Płazie omówio­
no założenia produkcyjne r.

1972. Tu wartość produkcji i tt-

sług, biorąc pod uwagę ceny
zbytu, miała wynieść ponad
77,1 min zł. Dodatkowe zobo­
wiązania oszacowano na ponad
1,6 min zł. Przewiduje się wy­
produkowanie dodatkowo 5 tys.
ton mączki bitumicznej, 5 tys.
ton wapna miałkiego dla rol­
nictwa i 10 tys. ton kamienia

wapniowego. (BK)

W Elektrowni Jaworzno
kazano załodze dyplom
nadany przez KC PZPR

IX prze-
uznania

i Prezy­
dium Rządu za wybitne osiągnię­
cia w realizacji zobowiązań podję­
tych dla uczczenia VI Zjazdu Par­
tii. Dodatkowo postanowiono zao­
szczędzić 2,1 min zł spalając za­
miast węgla ponad 20 tys. ton mu­
łu węglowego. (do)

W Elektrowni Skawina I sekre­
tarz KP PZPR w Krakowie Ka­
zimierz Nocuń wręczył przedsta­
wicielom załogi dyplom „Za wy­
bitne osiągnięcia w realizacji czy­
nu zjazdowego” podpisany przez
Edwarda Gierka i Piotra Jarosze­
wicza. W tym także dniu załoga
zakładu zadeklarowała dalsze zo­
bowiązania produkcyjne, których
wartość oblicza się na kwotę
39.800 tys. zł. (jmc)
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Dobrze gospodarzyć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zanieczyszczeniom wód, ustalić długofalo­
wy plan walki z zapylaniem, z zagospoda­
rowaniem odpadków. Przedstawiciele Za­
kładów Mechanicznych w Tarnowie, Za­
kładów Chemicznych w Oświęcimiu, Huty
im. Lenina, Zakładów Azotowych im.

_

F.
Dzierżyńskiego, przedstawili stan wdraża­
nia zaleceń Komitetu Centralnego doty­
czących nowego

znaczenie w realizacji wskazań VI Zjazdu
PZPR.

W drugiej części swego wystąpienia Jan

Szydlak przedstawił informację dotyczącą
bieżących prac Biura Politycznego.

Również wczoraj Jan Szydlak w towa­
rzystwie Józefa Klasy oraz przedstawicieli
kierownictwa partyjnego i administracji
Huty im Lenina zwiedził największy pol­
ski kombinat metalurgiczny. Na początku

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Włoska załoga Munari-Manucci

najlepsza w rajdzie Monte Carlo

Według informacji biura rajdo­
wego włoska załoga Sandro Mu-
nari i Mario Manucci na samo­
chodzie lancia fulvia hf odniosła

zwycięstwo pierwsze od 41 lat dla

swego kraju.
Munari na mecie rajdu miał

ponad 11 min. przewagę nad

francuską załogą Gerard Larrousse
i Jean Claude Perramond, jadąca
na porche 911 oraz załogą Datsu-
na Rauno Aaltonen i Jean Todt.

którzy mieli czas. ok. 15 min.

gorszy od zwycięzcy.
Oficjalne wyniki zawodników

którzy ukończyli trzeci etap raj­
du. Ogółem z 34 samochodów,
które wystartowały do finału 41

RMC do mety dojechało 24.

1. Munari — Manucci (Włochy)
„lancia fulvia” — 5.57,55; 2. Lar­
rousse — Perramond (Francja)
„porsche” -r- 6.08,45; 3. Aaltonen

(Finlandia) — Todt (Francja)
„datsun” — 6.12,35; 4. Lampinen
(Finlandia) — Aadreasson (Szwe­
cja) „lancia” — 6.20,04; 5. Piot

(Francja) — Porter (W. Bryt.)
„ford escort” — 6.26,23; 6. Bar-
baslo — Sodana (Włochy) „lan­
cia fulvia” — 6.34,17.

W grupie 24 załóg które doje­
chały na metę była również pol­

ska załoga Mucha — Jaworowicz
(Polska) „fiat 125p" 10:10.24 zajęła

24 pozycję Smorawiński—Żyszko-
wski wycofał się na początku trze­
ciego etapu.

Relacje z Sapporo
W piątek o godz. 14 czasu miejs-

cowegt, a więc o 6 rano czasu

warszawskiego miała miejsce ce­
remonia, podniesienia polskiej fla­
gi w wiosce

rej wzięła
cja Polski.

Andrzej Bachleda. W uroczystoś­
ci, która miała miejsce na głów­
nym placu olimpijskiej wioski,
wzięły udział reprezentacje Ru­
munii, Szwajcarii, Holandii,
KRL-D, Lichtensteinu oraz Mon­
golii. Flagi tych państw umiesz­
czone zostały również na masz­
tach przed głównym wejściem do

centralnej kwatery olimpijczy­
ków.

olimpijskiej w któ-
udzial reprezenta-
Naszą flagę niósł

Na trasach były w piątek rów­
nież nasze biegaczki oraz jedyny
reprezentant Polski w biegach
— Staszel. Wszyscy stwierdzają,
że trasa jest trudna ze znaczną

ilością podbiegów.

Hokeiści przegrali
z USA

Olimpijska reprezentacja Polski
w hokeju na lodzie spotkała się
28 bm. w Tokio z zespołem USA.
Po bardzo interesującej i zaciętej
walce zwyciężyli Amerykanie 7:5

(1:2, 4:0, 2:3).

Krakowscy narciarze

walczyli na Cyrhli
Krakowsko - Tatrzański Okręg

Narciarski kontynuuje swoje mi­
strzostwa. W piątek na Cyrhli ro­
zegrano dalszą część konkurencji
biegowych. A oto wyniki 10 km

kobiet: 1. Majerczyk LKS Poro-
niec — 36,11 przed Trzebunią WKS
— 36,11; 5 km juniorek 1. Luberda

LKS Poroniec — 25,50; 30 km se­
niorów: 1. Gąsienica SNPTT —

1.29,56 przed Mniszekiem Start —

1.30,49.

Zmartwioną minę ma Andrzej
Bachleda. Dotychczas brak bo­
wiem jego nart, które zaginęły
w czasie podróży lotniczej' •t

Frankfurtu do Sapporo.

Jazda figurowa
Na sztucznym lodowisku w Kra­

kowie rozpoczęły się zawody w jeź-
dzle figurowej o Puchar Przew.
Prez. RN m. Krakowa. Po jeździe
obowiązkowej w klasie I kobiet

prowadzi E Łuczyńska (Warsza­
wianka) 266.5 p.. a wśród mężczyzn
W. Woloszyński (Odra) 293,7. W
klasie II dziewcząt T. Pęksyk
(Włókniarz Łódź) 347,9 p„ wśród

chłopców W. Majka (Krakowianka)
377,4 p.

Turniej bokserski

w Krakowie

Dziś w hali GTS Wisła o godz.
17.30 rozpoczyna się turniej bok­
serski PZB w ramach rozgrywek
na r. 1972. W turnieju wezmą u-

dział zespoły GTS Tychy, WKS

Lubiinianka, ZKS Sta! Stalowa
Wola i GTS Wisła. Turniej trwać

będzie dwa dni. W niedzielę
(30 bm.) rozpoczęcie walk o

godz. 10.00.

Turniej Piłki Ręcznej
Przy dużym zainteresowaniu

publiczności rozpoczęły się w ha­
li WKS Wawel dwie centralne im­
prezy w piłce ręcznej finał Pu­
charu Miast juniorek i eliminacje
Pucharu Polski mężczyzn. Puchar
Miast: Katowice — Bydgoszcz 13:17

(4:10), Kraków Woj. — Wrocław

8:13 (5:6)
Puchar Polski: Hutnik — MKS

MDK Tarnów 19:13 (9:6). Cracovia

pokonała FKS Stal Mielec II 23:18

(12:8).

W ciągu minionych 48 go<._ S

eksplodowało w Irlandii Pól- Z

nocnej przeszło 40 bomb. W —

wyniku eksplozji, które przy- ;

pisuje się bojownikom niele- £

galnej IRA zniszczone zostały ~

liczne sklepy i budynki pu- -

bliczne.

Ważne decyzje rządu
w sprawie świadczeń socjalnych

Zasiłki za okres opieki nad dzieckiem ® Bezpłatne

urlopy macierzyńskie

WARSZAWA (PAP).
„Monitor Polski" publikuje

uchwały Rady Ministrów w

sprawie zasiłków z ubezpiecze­
nia społecznego za czas opieki
nad dzieckiem oraz w sprawie
bezpłatnych urlopów dla ma­
tek pracujących opiekujących
się małymi dziećmi,

*

Decyzje te są ważnym krokiem
w realizacji Uchwały VI Zjazdu
PZPR w zakresie polityki socjal­
nej. Pierwsza z nich oznacza za­
razem pełne zrównanie uprawnień
robotników i pracowników umy­
słowych w kolejnej ważnej dzie­
dzinie świadczeń socjalnych.

sposobu kierowania
HS

zzaprogram
zzziiireelewizji

31. I. - 6. II. 1972 r.

Polski film telewizyjny 1972

Pod znakiem
seriali i koloru

WARSZAWA (PAP)
W roku bieżącym — powstanie

w naszych wytwórniach 71 go­
dzinnych odcinków filmów tele­
wizyjnych wszystkich rodzajów —

od animowanych po fabularne.
Oczywiście tytułów będzie wię­
cej, ponieważ nakręca się rów­
nież pozycje krótsze — półgodzin­
ne, 15-minutowe, a nawet kilku­
minutowe. W tegorocznej pro­
dukcji zwracają uwagę dwa zja­
wiska: przewaga liczbowa seriali
nad pozycjami „pojedynczymi" i

prawdziwa ofensywa koloru.
W produkcji znajdują się obec­

nie trzy serie, wśród nich złożona
z 13 godzinnych odcinków ekra­
nizacja „CHŁOPÓW" Reymonta.
W reżyserii Jana Rybkowskiego.
Małżonkowie Ewa i Czesław Pe-

telscy finiszują z telewizyjnym
„KOPERNIKIEM", a reżyser Woj­
ciech Solarz realizuje 13-odclnko-

wą „WIELKĄ MIŁOŚĆ BALZA­
KA” — pierwszy serial polsko-

francuski. Jeszcze w tym roku

Jerzy Passendorfer podejmuje
pracą nad 13-odcinkowym „JANO­
SIKIEM", a współautor „Stawki
większej niż życie" Andrzej ^Ko­
nic — nad serialem z gatunku
„płaszcza . i szpady" pt. „CZAR­
NE CHMURY", opartym na his­
torycznych wydarzeniach, jakimi
były usiłowania przyłączenia do
Polski w XVII w. Prus Książę­
cych. Jerzy Antczak zamierza

przystąpić w tym roku do na­
kręcenia cyklu opartego na ,,NO-

Dą-
póls-

pobije
Jerzego

Pracownicy umysłowi zachowują
nadal — prawo do pełnego wyna­
grodzenia w razie zwolnienia od

pracy w celu sprawowania osobi­
stej opieki nad chorym dzieckiem.
Robotnikom przysługiwał zasiłek

chorobowy w wysokości 70 proc.,
zarobku brutto. Uchwała Rady Mi­
nistrów podnosi tę wysokość do

100 proc, zarobów netto, co ozna­
cza całkowite zrównanie sytuacji
pracowników fizycznych i umysło­
wych.

Przedłużono do 60 dni w roku

kalendarzowym okres, w którym
przysługuje zasiłek z tytułu opie­
ki nad dzieckiem.

Druga uchwała Rady Ministrów

dotyczy życiowych problemów
kobiet zatrudnionych w gospodar­
ce uspołecznionej. Uchwala głosi,
że pracownica zatrudniona w da­
nym zakładzie co najmniej 12 mie­
sięcy, może wystąpić o udzielenie

jej (po zakończeniu urlopu macie­
rzyńskiego) nieprzerwanego urlo­
pu bezpłatnego do 3 lat w celu u-

możliwienla jej sprawowania opie­
ki nad dzieckiem (najdłużej jed­
nak do ukończenia przez nie 4 lat

życia). Pracownica może — zależ­
nie od swej woli i sytuacji — zre­
zygnować z udzielonego jej Już

urlopu bezpłatnego.
Czas bezpłatnego urlopu wlicza­

ny będzie do okresu zatrudnienia

wymaganego dla emerytury lub

renty.

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Jan Szydlak w towarzystwie I se­
kretarza KW PZPR Józefa Klasy w czasie zwiedzania Huty im. Lenina.

Fot. Otto Link

zapoznał się z pracą robotników Zarządu
Budowlano-Montażowego nr 2 Przedsię­
biorstwa Przemysłowego Budowy Huty
m. Lenina i Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Pieców Przemysłowych. Robotni­
cy tych dwóch organizacji pracują obecnie
przy bloku ceramicznym 11. baterii kokso­
wniczej, którą zobowiązali się oddać do
rozpalenia 20 lutego, a ostatnio postano­
wili przyspieszyć prace i dokonać tego
dnia 17 lutego br. Z kolei Jan Szydlak od­
wiedził wydział rur zgrzewanych, walco­
wnię gorącą taśm i walcownię-slabing Hu­
ty im. Lenina. Interesował się głównie
sprawami toku produkcyjnego, urządze­
niami socjalnymi, wypytywał kierowni­
ków wydziałów i sekretarzy komitetów
zakładowych o plany rozbudowy urządzeń
produkcyjnych i socjalnych.

Można więc bez przesady powiedzieć, że
członek Biura Politycznego, sekretarz KC
Jan Szydlak spędził wczorajszy dzień w

Krakowie na bardzo rzetelnym zapozna­
waniu się z bieżącymi problemami pro­
dukcyjnymi i politycznymi wielkich za­
kładów pracy. W ten sposób rzeczywiście
informacja o stanie rozwoju sił produkcyj­
nych dotrze bezpośrednio i szybko do naj­
wyższej instancji partyjnej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ę kładami przemysłowymi. Tutaj admini-
E stracja, resorty i rady narodowe niestety
S pozostają w tyle wobec potrzeb, które
E dyktuje życie, które wymagają większej■ samodzielności fabryk, rozwoju poszuki-
S wanej produkcji, podnoszenia na wyższy
E poziom stopy życiowej ludności.
E W swym wystąpieniu członek Biura Po
E litycznego KC PZPR Jan Szydlak omów.
' niektóre problemy. W dziele ochrony śro
E dowiska człowieka — stwierdził sekretarz
S KC — potrzebna jest naukowa ekspertyzę
E szczegółowa, przyspieszenie postępu tech-
E nicznego, rezygnacja z przestarzałych te-
E chnologii produkcji. Konieczne jest rów-
E nież odpowiednie, wielkoprzemysłowe za-

E gospodarowanie odpadków produkcyjnych
E

_ głównie dla zwiększenia produkcji ma-

S teriałów budowlanych. Zagadnienie lep-
E szej organizacji inwestycji, bardziej precy-
E zyjnego wykorzystywania nakładów fi-
E nansowych a przede wszystkim dozbroje-
E nie techniczne polskich przedsiębiorstw
S budowlanych. Szereg przedsięwzięć kiero-
E wnictwa parti i rządu zmierza do likwida-
E cji zbędnych, nieżyciowych przepisów przy
E wzięciu pod uwagę głównie przerobu rze-

E czowego przedsiębiorstw i uzyskanej stopy
~ zysku. W dalszym ciągu rola wielkich _za-
E kładów przemysłowych ma zasadnicze
. ............................................................... iiiiimiiiiimimiiiiiiiimimtiimiiiiiiili

CACH I DNIACH” Marti

browskiej. Rekord długości
kich serii telewizyjnych
„POTOP" w reżyserii
Hoffmana; film ten składać się
będzie z 21 godzinnych odcinków!
Wlaścitoa praca nad serią wg dru­
giej części sienkiewiczowskiej
„Trylogii" rozpocznle się jednak
dopiero pod koniec przyszłego
roku. W planach znajduje się
również cykl współczesny, oparty
na scenariuszu Romana Bratnego
pt. „LOSY", poświęcony powojen­
nemu życiu jednego z „kolum-
bów”.

Ponad połowa nakręconych w

br. filmów telewizyjnych powsta­
nie na taśmie kolorowej. Ozna­
cza to prawdziwy przełom, dyk­
towany zresztą rozwojem telewi­
zji barwnej również w Polsce.

Jeszcze parę słów o najbliż­
szych, ciekawszych premierach
polskich filmów telewizyjnych.
Duży sukces można wróżyć fil­
mowi fabularnemu „PRZEZ
DZIEWIĘĆ MOSTÓW", opartemu
na powieści Wiesława Myśliws­
kiego, w reżyserii Ryszarda Be­
ra. Jest to rodzaj wiejskiej sagi,
rozgrywającej się w okresie

przedwojennym, epicka opowieść
o chłopskiej biedzie i marzeniach.
Czeka na premierę kilka uda­
nych filmów muzycznych i bale­
towych, gotowy jest piękny film
Huberta Drapelli o Karolu Szy­
manowskim, zatytułowany „ŚLAD
CZŁOWIEKA".

Młodzieżowy patronat
nad budownictwem mieszkaniowym

Na wczorajszym zebraniu
plenarnym Komisji Głównej
Młodej Kadry Technicznej
Polskiego Związku Inżynie­
rów i Techników Budownic­
twa, zorganizowanym przy
współudziale Wojewódzkiego
Sztabu Patronackiego ZMS
został omówiony projekt
wspólnego działania obu tych
organizacji w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego
dla naszego regionu.

Odpowiadając na apel skie­
rowany do młodego pokolenia
na VIII Plenum KC PZPR,
ZMS podejmuje młodzieżowy
patronat nad budownictwem
mieszkaniowym. Rezultatem
realizacji tej inicjatywy ma

być pomoc w zwiększeniu
rozmiarów budownictwa, pro-

robót szybko, tanio
współgospodarzenie
budynkami i osie-

wadzenie
i dobrze,
oddanymi
dlami.

Program
dział młodzieży w przygotowaniu
wysokokwalifikowanych kadr dla

budownictwa poprzez
z Krakowskim
Budownictwa z

Szkolnego
młodzieżo-

do szkół i

r_____ _ budowlanych
(przez ZMS) i tworzenie specja­
listycznych OHP.

W ramach podjętych akcji
„Sygnał” młodzież zobowiąże się
do wydajniejszej i jakościowo
lepszej pracy oraz oszczędnej go­
spodarki materiałowej (wykorzy­
stywanie rezerw i likwidacja
marnotrawstwa we własnych za­
kładach pracy). (mg)

obejmuje zatem u-

potrzeb
współdziałanie
Zjednoczeniem
Kuratorium Okręgu
oraz organizowanie
wego naboru kadr

przedsiębiorstw

Spotkanie

aktywu oświatowego
Aktyw oświatowy dzielnicy

Kleparz — spotkał się wczo­
raj z członkiem
Centralnego PZPR — Jadwigą
Biel.

Tow. J. Biel podzieliła się
z zebranymi, — wśród któ­
rych obecny był I sekretarz
KD PZPR Kleparz E. Wójcik
oraz M. Sołtyk, przewodniczą­
cy Prez. DRN — Kleparz Wit
Mnich wrażeniami z VI Zja­
zdu, koncentrując się głównie
na sprawach związanych ze

szkolnictwem oraz oświatą.
W dyskusji podkreślono znacze­

nie zmian form i stylu pracy nau­
czycieli w dalszym kształceniu

młodzieży. Sporo uwag i pytań
dotyczyło spraw socjalno-byto­
wych i zatrudnienia nauczycieli
w najbliższym okresie, (tb)

Komitetu

Komunikat MO

Poszkodowana, której w dniu
23. XII. 1971 r. W godz. 11.00—12 .00
w czasie jazdy pociągiem osobo­
wym relacji Warszawa — Kraków,
na trasie Radom — Skarżysko
Kam., skradzione zostały złote

kolczyki z zielonymi oczkami
oraz zloty zegarek z bransoletą,
proszona jest o zgłoszenie lub

pisemne porozumienie się z Ko­
mendą Miejską MO w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego nr 24, pokój 59.

Towarzyszowi

ZDZISŁAWOWI

KWATEROWI

zastępcy kierownika Wy
działu Propagandy KW
PZPR w Krakowie

wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci

Ojca składają
pracownicy Wydziału

Propagandy KW PZPR

PONIEDZIAŁEK — I.
litechnika: Fizyka, kurs przygot.
15.55 Politechnika: Fizyka, kurs

przygcft. 16.30 Dziennik. 16.40 Zwie­
rzyniec, 17.25 Echo stadionu. 18.00

Sygnały 72 (Kr). 18.30 Kronika

(Kr). 18.45 Magazyn postępu tech­
nicznego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: T. Capote
„Sceny z życia Holly Goligthly”.
22.30 Dziennik. 22 .50 i 23.25 Poli­
technika — powt.

WTOREK — I. 10.00 W okopach
Stalingradu — film radź. 11.40—11.55
Przerwa. 11.55 J. polski dla klas
IV lic. E . Ionesco — Nosorożec.

12.35—12.45 Przerwa. 12.45 Przyspo­
sobienie rolnicze. 13.15—13.55 Przer­
wa. 13.55 Przysposobienie rolnicze.
14.25—15.20 Przerwa. 15.20 Polite­

chnika: Matematyka I rok. 15.55
Politechnika: Matematyka I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Program wiej­
ski. 17.10 Kronika (Kr). 17 .30 Ekran

Młodych. 19.20 Dobranoc. 19-30
Dziennik. 20.00 W okopach Sta­
lingradu — film radź. 21.40 Obli­
cze zbrodni — rep. 22.25 Dziennik.
22.45 i 23.20 Politechnika — powt.

II. — 17 .10 Świat w kamerze na­
szych reporterów. 17 .50 Fantazje
cybernetyczne. 18.15 Rodowody. —

18.45 En francais. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Glob. 20.35

Program muzyczny. 21.05 „24 go­
dziny”. 21 .15 Russklj jazyk po tv.

21.45 Wiosna nad Odrą — film

radź.
ŚRODA — I. 8.55 Chemia dla klas

VII. W świecie atomów. 9.25 Sześć
żon Henryka VIII - film ang. 10.55

Fizyka dla klas VII — Jeszcze raz

o cieple. 11 .25—13.40 Przerwa. 13.40

Wybieramy zawód. 14 .00—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika: Ma­
tematyka, kurs przygot. 15.55 Po­
litechnika: Matematyka, kurs

przygot. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla

młodych widzów. 17.40 Za kierow­
nicą. 18.10 Kronika (Kr). 18.30 Nie­
zwyciężony Stalingrad — film
dok. 18.50 Centrum nowoczesności.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.00 Sześć żon Henryka VIII —

film ang. 21.30 Światowid. 22.00

Oblicze zbrodni — cz. II. 22 .45
Dziennik. 23.10 i 23.45 Politechni­
ka — powt.

II. — 16.55 Program dnia. 17.00

Zwierzyniec. 17 .45 Spotkanie war­
szawskie. 18.15 Człowiek w świę­
cie współczesnym. 18.45 Walter and
Connie. 19.20 Dobranoc. — 19.30
Dziennik. 20.05 Magazyn sztuki. —

20.45 „24 godziny”. 20.55 Z pogra­
nicza sztuki i techniki. 21 .55 Homo

sapiens. 22 .00 En francais.

CZWARTEK — I. 8.15 Matematy­
ka w klasach matematyczno - fi­
zycznych XI. (Kr). 8.45—11 .15 przer­
wa. 11 .55 J. polski dla klas VII—
VIII 12.25—12.45 Przerwa. 12 .45

Język polski dla klas I—IV
lic. Ballada. 13.15—13.50 Przerwa.
13.50 Mechanizacja rolnictwa. 14 20
—1 4.35 Przerwa. 14 .35 Mechanizacja
rolnictwa. 15.05 Kronika (Kr). 15.20
Politechnika. Chemia I rok. 15 55
Politechnika. Chemia I rok. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. —

16.49 Zimowe Igrzyska Olimpijskie.
16.20 PKF. 18.50 Jak zdobyto Mo­
skwę i Stalingrad — film dok.
19.10 Przypominamy, radzimy...
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.00 Plotka o milionie — film

ang. 21 .20 Oblicze zbrodni — cz.

III. 22.00 Rozmowy o książkach.
22.15 Dziennik. 22 .30 Zimowe Ig­
rzyska Olimp. 23.05 i 23.40 Poli­
technika — powt.

II. — 17.40 Scientist speaks. 18.10

18.20 Klown i dym
— film radź. 18.45 (kolor) Film
krm. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 (kolor) pieśniarz cygań­
ski — N . Sticzenko. 20.50 „24 godzi­
ny”. 21 .00 Bohater naszych czasów
— film radź. 22 .45 Scientist

speaks.
PIĄTEK — I. 8 .00 Kurs rolni­

czy. 8.35—9 .30 Przerwa. 9.30 Kro­
nika Igrzysk Olimp. 10.00 Plotka

o milionie — film ang. 11 .15—15.05
Przerwa. 15.05 Kronika (Kr). 15.20
Politechnika. Geometria wykreśl-
na, I rok. 15.55 Politechnika. Geo­
metria wykreślna, I rok. 16.30
Dziennik. 16.40 Zimowe Igrzyska
Olimpijskie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Beczka Amontilla-
do — film poi. 20.30 Kraj. 21.10
Doktor Halasz — film węg. 21.55
Dziennik. 22 .10 Kronika Igrzysk
Olimp. 22 .45 i 23.20 Politechnika —

powt.
IJ. — 16.40 Nasze recenzje. 16.55

Gawędy matematyczne. 17 .15 .Na
szlaku. 17 .45 Czterej pancerni i

pies. 18.45 Russklj jazyk po TV.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Jazz i muzyka rozrywkowa — z

cyklu: Spotkanie z jazzem. 20.35
Polski film dokumentalny. 21 .15 24

godziny. 21 .30 Medycyna 1 ty. 22 .00

Walter and Connie.
SOBOTA — I: 9.25 Kronika

Igrzysk Olimp. 9.55 Zoologia dla
klas VII — Ryby. 10.25 Beczka
Amontillado — film poi. 10.50 Do­
ktor Halasz — film węg. 11 .35—11 .55
Przerwa. 11 .55 Geografia dla klas
VIII — Chile. 12.25—12.45 Przerwa.
12.45 Biologia dla klas IV lic. —

Główne prawidłowości ewolucji.
13.15—15.50 Przerwa. 15.55 Program
I proponuje. 16.15 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.30 Dziennik. 16.40
Zimowe Igrzyska Olimpijskie.
19.20 Dobranoc — Supełki węzełki
(KR). 19.30 Monitor. 20.20 Gallux
show. 21 .20 Dziennik. 21 .40 Królowa

Margot — film franc. -wl. 23.45 Kro­
nika Igrzysk Olimp.

II. — 16.20 Program estradowy
TV NRD. 17 .20 Małżeństwo z roz­
sądku — film CSRS. 18.45 Chata

malowana, z cyklu: Spotkania w

muzeum (KR). 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Świat, który
nie może zaginąć. 21 .10 24 godziny.
21.20 Śpiewa Iva Zaniochi. 22 .05

Program II proponuje.
NIEDZIELA — I: 7.55 Zimowe

Igrzyska Olimpijskie. 10.40 Kroni­
ka Igrzysk Olimp. 11.10 Dla mło­
dych widzów. 12.25 Dziennik. 12 .40

Gęśle z Jawora. Program folki.
Bartusia Obrochty (KR). 13.10

Przemiany. 13.35 Dla dzieci — Co

jest? 14.05 Gra orkiestra TV Kato­
wice. 14 .25 Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. 16.35 Piórkiem i węglem
(KR). 17 .00 W obiektywie. 17.20
Znaki zapytania — Mata Hari. 18.75

Opowieści z różnych dróg. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Spotkanie z Polyninem — film
radź. 21 .35 PKF. 21 .45 Estrada lite­
racka. 22.30 Magazyn sportowy.

II. — 15.35 Sport i zabawa. 16.35

Galowy koncert — program TV
radź. 17.05 Zapisane w ziemi. 17 .35

Żywi i martwi, I cz. film radź.

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Uważaj na zakrętach —

komedia A. Marianowicza. 21.00
Giotto — film wl. 21 .30 Refleksje
na dobranoc.

15.20 Po- Klechdy polskie.
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znów odzywa się telefon. To już dziś trzeci,
a dyżur dopiero się rozpoczęl. Kobieta-psy-
cholog podnosi słuchawkę i mówi: - Tele-

fen zaufania, słucham.
Rozmówca przedstawia się nie nazwiskiem

lecz problemem, z którym sam nie umie sobie

poradzić, prosi o wysłuchanie, o radę, pomoc w

trudnej życiowej sytuacji.
To już setna rozmowa w tym roku. W ubiegłym

było ich dokładnie - 3 .506 .

Żadnego telefonu nie
można traktować lekcewa­
żąco. Nigdy nie wiadomo,
czy za pozornie błahą spra­
wą nie kryje się dręczący
rozmówcę poważniejszy
problem, z którym nie umie
sobie poradzić. Każdy jest
tu wysłuchany z uwagą. O-
bustronna anonimowość oś­
miela ludzi. Mówią o pro­
blemach. z którymi nie od­
ważyliby się zwrócić nawet
do

ZWIERZENIA

Korzystający z krakow­
skiego telefonu zaufania
zwracają się z różnymi, czę­
sto bardzo intymnymi spra­
wami do nieznanego, anoni­
mowego doradcy. Bywa,
że przy końcu rozmowy na­
stępuje zwierzenie: — „Pier­
wszy raz odważyłem się po­
wiedzieć drugiemu człowie­
kowi to, co mnie od lat nur­
towało. Teraz mi lżej".

Dzwonią ludzie samotni,
załamani psychicznie, cho­
rzy. a także młodzi i zdro­
wi w momencie utraty zau- ■■
tania w\więrnpś<l czy uczci-
Ąvość; partnera lub współ­
małżonka; Z- Otrzymują to,
czego nikt inny nie mógł im
udzielić: wysłuchanie życz­
liwe, cierpliwe całej histo­
rii, anonimowo, bez -obawy
niedyskrecji — przeanalizo­
wanie nurtującego ich pro­
blemu i nieraz wspólne doj­
ście do sposobu jego roz­
wiązania lub' przynajmniej
zmniejszenia ciężaru cier­
pienia.
SAMOTNOŚĆ WŚRÓD

LUDZI

...— W moim życiu są tyl­
ko same nieszczęścia Mam
męża pijaka; jestem w cią­
ży, a mam już dwoje dzie­
ci, które się go boją. Praco­
wnikiem jest zdyscyplino­
wanym, w pracy go cenią.
Majster razem z nim pije.
Jak mąż trzeźwy, to jest
całkiem dobrym człowie­
kiem, lubi dzieci, ale gdy
wraca do domu pijany to

najgorszemu wrogowi nie
życzyłabym z nim spotka­
nia.

...— Jestem w tragicznej sy­
tuacji, nie mam z czego żyć.
Przyjaciel, z którym żyłam
przez 10 lat, ożenił się przed
rokiem z inną. Nie chce uznać

naszego synka, bije, ubliża

nam...

Na prośbę rozmówczyń,
psycholog łączy się z dru­
giego telefonu z radcą pra­
wnym, obiecuje interwenio­
wać w radzie zakładowej,
daje wskazówki jak należy
dalej postępować.

Kolejny telefon. Matka
dorastającej. córki, uczenni­
cy . liceum,, pyta. —..czy jest
w Krakowie internat dla
dziewcząt-. Z córką nie może
sobie poradzić; nie mogą
znaleźć wspólnego języka,
dziewczynka jest aroganc-

- ka, ma przy tym wygóro­
wane wymagania.

Następuje długą, choć
niełatwa rozmowa, pod ko­
niec której udało się psy­
chologowi wyperswadować
matce chęć rozstania się z

dzieckiem i doradzić, wizytę
wraź z córką w poradni
psychologicznej.

proszę mi pótpledrieć —

po co żyć? Nie bytem dżiś w

pracy Chodziłem po ulicach
Krakowa — samotnie. Nie mam

nikogo bliskiego... ....

.— A czy pan kogoś lubi?

— Nie, nikogo, nawet matki...

Rozmowa trwa prawje pół
godziny: o celach życia, o

szczęściu o wartości przy­jaźni Rozmówca zostaje
skierowany do kliniki psy­
chiatrycznej, do konkretne­
go lekarza, który - uprze­
dzony juz przez psychologa
— czekał na pacjenta.

...— Czy to telefon zaufania?
Ach tak. to proszę mi pora­
dzie jak to zrobić, by chłopiec
zwrócił- na mnie uwagę Jak ja
go sobie nie zdobędę, to inna

mi go zabierze...

swoich najbliższych.

TELEFONICZNY
KONTAKT

' Obok wielu dość błahych
spraw (konflikty nastolat­
ków typu — „nie wiem, czy
mnie kocha") są i prawdzi­
we dramaty życiowe. Dzwo­
nią uczennice i studentki,
inżynierowie, robotnicy, le­
karze, ludzie starsi, ale wię­
kszość młodych w wieku
19—35 lat. 60 proc, kobiet,
40 proc. — mężczyzn.
Dla tych ludzi. —. osamot­
nionych, .nieszczęśliwych,
często zrozpaczonych —

lefón zaufania stał się
tunkiem, pomocą, która
deszła w porę,
„Jestem szczęśliwa, że

wielu godzinach samotności u-

slyszalam ludzki glos, że znala­
złam zrozumienie 1 słowa otu­
chy. które pozwoliły mi na po­
wrót uwierzyć w siebie". „Dzię­
kuję za ten telefoniczny kon­
takt, za danie możliwości swo­
bodnej wypowiedzi, za życzli­
wość i szczerość".

iW
■

koniaku? Babcia ma 76 lat
i bardzo prosi, ale nie wie­
my czy spełnić jej zachcian­
kę". „Gdzie mogłabym prze­
nocować w Krakowie, nie
mam dużo pieniędzy, a do
jutra muszę tu zostać".

Dzwoniący nie wiedzą, że

istnieją takie instytucje, jak
opieka społeczna. Towarzy­
stwo Świadomego Macie­
rzyństwa, Poradnia Wycho­
wawcza. Są to sygnały
świadczące o niedostatecz­
nej informacji, o potrzebie
szerszego, sprawniejszego
jej docierania do ogółu
społeczeństwa.

NIE MA SYTUACJI
BEZ WYJŚCIA

Telefony eaufania — to „in­
stytucja” barazo młoda. Przed

niespełna 20 laty służbę telefo­
niczną dla ludzi szukających
pomocy zorganizowano w Lon­
dynie, od 1946 r. działa „Unia
zaufania” w Pradze czeskiej,
od kilku lat w Warszawie, we

Wrocławiu (telefon czynny
przez całą dobę) i od półtora
roku — w Krakowie.

Wychodząc naprzeciw za­
potrzebowaniu społecznemu
(jak się okazało na podsta­
wie półtorarocznej praktyki
— ponad 5 tys. przeprowa­
dzonych rozmów — zapo­
trzebowaniu niemałemu)
krakowski Wydział Zdrowia
zorganizował w czerwcu

1970 r. przy Poradni Psy­
chologicznej — telefon zau­
fania. Dyżurują przy nim
psychologowie, prawnicy, a

także — nieliczne co praw­
da — grono społecznych
współpracowników. Nieste­
ty, krakowski telefon zau­
fania nr 377-55 jest czynny
codziennie (również w nie­
dziele 1 święta) tylko
przez 5 godzin (od 17 do 22).
Jak zapewnia jego kierow­
niczka — czynione sa sta­
rania z realnymi możliwoś­
ciami realizacji — by dy­
żury przy telefonie przedłu­
żyć na całą noc. Tak. aby w

średnictwem telefonu zau­
fania — przyczynia się do
tego, że mur obojętności za­
czyna się rozkrusząć, a sa­
motny człowiek dostrzega
nagle możliwość porozumie- k a żd e j. chwili, faktycznie
nia z drugim człowiekiem. potrzebującym przyjść z po-

Przewijają . się . w tych rnocą. ■.
rozmowach — lęki< egzami­
nacyjne, nieprzystosowanie
szkolne, nieprzystosowanie
młodych ludzi do nowych
warunków, w których się
znaleźli. ...

Nie wszyscy jeszcze wie­
dzą o tej' formie pomocy,
która kieruje-się dewizą —

nie ma w życiu sytuac.R bez
wyjścia, nawet w najtrud­
niejszych losowych wynad-
kach zawsze można liczyć

BABCIA I... KIELISZEK na pomoc drugiego człowie-
IfDNI AKII ka. Telefon zaufania wielu

ludziom przywrócił te wia-
Wreszcie grupa zapytań z re. T to jest głęboki, hnma-

różnych -

można dać babci kieliszek

Stefan Henel WĘDRÓWKI PO KRAJU

Kapitanowie • ••

W CIĄGU CAŁEJ POPRZEDNIEJ NOCY WIAŁ SILNY WEST

I NORD-WEST, a tego kierunku wiatru port gdański
SZCZEGÓLNIE NIE LUBI. FALA DAJE ZNAĆ O SOBIE WTEDY NA­
WET W NAJGŁĘBSZYCH KANAŁACH, A PRZY NIEKTÓRYCH KE­
JACH ROBI SIĘ WRĘCZ NIEBEZPIECZNIE. ZWŁASZCZA, GDY STA­
TKÓW JEST DUŻO, CO ZRESZTĄ W PRZYPADKU SZTORMOWEJ

POGODY JEST TAKŻE REGUŁĄ.

Wprawdzie ostrzeżenie o nadciągającym szkwale, które
postawiło w stan pogotowia całą służbę ratowniczą Wybrze­
ża, nadeszło, jak zwykle, w porę i wszystkie mniejsze jed­
nostki (m. in. rybackie) zdążyły się schronić do portu, nie­
mniej na redzie pozostało kilka większych statków, które
nie zdążyły na czas i których wprowadzenie teraz do portu
wiązało się ze zbyt wielkim ryzykiem.

W takich warunkach objęli służbę m. in. dyspozytor portu
Gdańsk F. Marciniak, szyper pilotówki Jan Buczkowski oraz

sześciu pilotów, a wśród nich kpt. Tomasz Maramorosz i kpt.
Bernard Majewski.

Bocianie gniazdo
W dzień, widać stąd gołym okiem — Hel, Gdynię, cały

Gdańsk, a przy dobrej widoczności i 20 mil w głąb Bałtyku.
Teraz jest noc. Teraz oczy ludzkie wspomagają radary,

krótkofalówki, radiotelefony i światła sygnalizacyjne. Wszy­
stko, co port ma do powiedzenia morzu i co „z morza po­
winien usłyszeć, przepływa najpierw przez to oszklone bo­
cianie gniazdo. Przez wieżyczkę dyspozytora.

A dysponować jest czym Nawet, gdy nie ma w porcie
takiego tłoku jak dziś. Wystarczy, że 8—10 statków zbliza
się doń jednocześnie, a drugie tyle chce zeń wypłynąć, aby
mieć pełną głowę i ręce roboty.

— Gdzie jest „Ira Leja”? Gdzie jest „Ira-Leja ?...
— Właśnie wchodzi do portu.
— Nie wpadaj w dryf. Zwróć uwagę na „Lublin”.„stoi ko­

ło „Vistuli” Nie wpadaj w dryf Uważaj na „Lublin ...

—

... „El-Kolksulm” speaking. Where is yours pilot? Where
is yours pilot? Here is „El-Kolksulm speaking ...

— „Marynarz Migała” wzywa pilota, „Marynarz Miga­
ła” wzywa pilota... Odbiór.

I tak jest tu bez przerwy.

W messie pilotów
Dwie ociężałe postacie w fotelach przesłaniają płachty ga­

zet. Ktoś trzeci leży na sofie, nad którą snuje się teraz le­
niwy dymek z papierosa. Na pozór nie ma w tej izbie nic
z nastroju napięcia. I tylko pozostawiona na stoliku nieao-
pita filiżanka kawy i przerwana partia warcabów przypomi-
nają, że jest to biwak żołnierzy, którzy za chwilę wrócą na

linię ognia.
—

... zawsze jest inaczej. W zależności od tego, czy wiatr

odpycha od kel, czy dopycha, czy statek jest załadowany czy pusty,
posłuszny sterom czy nie, parowy czy motorowy. Z zawsze chodzi
o tenjeden metriotęjedną sekundę-za wcześnielub za póź­
no. Ale ta u nas normalka, a więc — o czym tu mówić...

I wyszedł. Nawet nie zdążyłem spytać go o nazwisko.
— Nie ma ulubionych bander ani „pechowych” statków.

Są tylko mniej lub bardziej sympatyczni kapitanowie. No i,

oczywiście, lepsze lub gorsze warunki techniczne 1 atmo -

ryczne... Przy dobrych - każdy z nas obsłuży po 10-12 stat­
ków w ciągu dyżuru, przy kiepskich — rozmaicie...

Po każdej takiej operacji pilotowi przysługuje półgodzin­
ny relaks. Nie jest to bezzasadny przywilej. Ludzie ,Morz^
twierdzą, że nawet dwie doby wypoczynku po 24-godzinnej
służbie, nie kompensują (po latachl strat, jakie ponosi sy­
stem nerwowy pilota w czasie dyżuru. Co innego
bowiem żeglować po otwartym morzu, a co innego
kluczyć i lawirować w wąskich przesmykach kanałów por*
towych wśród tłoku statków, barek, holowników, przewodów,
kabli i innych urządzeń — kolosem o wyporności dziesiątków
tysięcy ton, kiedy tolerancja manewru liczy się czasem do­
słownie w centymetrach, a ułamek sekundy może kosztować
uszkodzenia sięgające zawrotnych sum, w dewizach.

Ktoś pchnął drzwi i do messy wdziera się ostre, mor-’
skie powietrze. W chwilę później, otrzepując z nogawek

dziedzin: „Czy nistyczny sens jego działa-

strugi wody młody brodacz wali się w niedawno opuszczony
fotel To pilot, kpt. Maramorosz, który przed kwadransem
wprowadził do po^tu „Marynarza Migałę”. Pytanie: czy
miał jakieś specjalne kłopoty? - mówi, ze me. Że tylko tro­
chę go zmoczyło na trapie. Ale gest, z jakim Prze^.eza
i przymyka oczy, świadczy, że chyba me mówi całej praw yj

— Kolego Majewski... jest Szwed „Boviking”. Dla pana-4
rozlega się głos z mikrofonu. Młody, postawny męzczyzna
wstaje szybko z sofy. Dopina płaszcz i lustrując raz Jaszcze
swój wygląd w zwierciadle, jak przystało w branży „amba­
sadorów portu”, bez słowa opuszcza messę.

Gdzie się podział ten Szwed?

Noc i mgła. Już dobre 10 minut płyniemy motorówką pó
roztańczonej fali w poszukiwaniu szwedzkiego statku, Iktóry
czeka na nas na redzie. Widoczność fatalna. Huśta nami jak
piłką. Bryzgi zalewają raz po raz sterówkę.
_

To nie będzie łatwe podejście - stwierdza lakonicznie

szyper Jan Buczkowski w chwili, gdy fala o wysokości 2 pię­
ter przelewa się nam nad głowami. — Mozę by więc — py-.
tam — przeczekać... aż się uspokoi?...

— Redaktor raczy żartować. To nie restauracja, gdzie gość
może czekać. To port.

Gdy opada sztorm-trap..;
Tak nazywa się drabinka linowa, którą statek rzuca z bur­

ty aby pilot mógł po niej się wdrapać na pokład. Przy do­
brej pogodzie, te trzy piętra wspinaczki to już wyczyn cyr­
kowca — pilotówka tańczy przecież na fali jak łupinka,
a wiatr miota sztorm-trapem po burtach jak wstążką
a przy takiej jak dziś... szansa dla chirurga.

Kapitan Majewski chwyta jedną ręką drabinkę i krzyczy
coś, zadzierając głowę ku rampie burty, spoza której wychy­
la się inna głowa. Nie upłynęły trzy minuty i juz był na po­
kładzie. Odbijamy od statku, który niemal w tej samej se­
kundzie znika nam z oczu. Jeszcze raport radiowy do dyspo_-

zytora i wracamy.
— Pilotówka nr 22 — uwaga. Tu dyspozytor. Odbiór...
— Słucham. Tu Jan Buczkowski, pilotówka 22...
— Podejdziecie pod „China”, przy kei... i zdejmiecie stam­

tąd pilota. Odbiór...
— Przyjąłem. Idę pod „China”...
Słów niewiele, bo i czasu mało. Jeden pilot wszedł na

statek, aby go zabrać do portu, drugi wraca na zasłużony
odpoczynek. W dyżurce dyspozytora, w messie w kapitana­
cie, na wieżyczce obserwatorów — dziać się będzie to samo,
co dzieje się zawsze, o każdej porze dnia i nocy...

O POMOC

zwracają się
anonimowego
dyżurującego

zaufania w

sprawach związanych ze

współżyciem dwóch pici —

konfliktów małżeńskich,
miłości bez wzajemności,
zagadnień seksualnych. Co­
dziennie kilka rozmów na

te tematy; ponad tysiąc w

ciągu roku.

To nabrzmiały problem
społeczny. Tymczasem brak
w Krakowie lekarzy-seksu-
ologów, nie ma . tak potrzeb­
nej poradni przedmałżeń­
skiej. Placówka taka np. w

Warszawie cieszy się ogro­
mnym powodzeniem.

Drugą liczną grupę telefonu­
jących stanowią ludzie chorzy,
cierpiący na zaburzenia nerwi­
cowe, znajdujący się w depre­
sji, ze stanami lękowymi, żony
alkoholików — osoby dręczone
myślami samobójczymi. Ponad
600 osób, po przeprowadzeniu
rozmowy, skierowano w ub.
roku do specjalistów-ginekolo-
gów, psychiatrów, wenerolo-

gów, seksuologów, prawników.

Kilkaset rozmów dotyczy­
ło zagadnień socjalnych.
Były to konflikty w zakła­
dzie p'racy, często Wymaga­
jące fachowej porady pra­
wnika; sprawy mieszkanio­
we, zawodowe, będące przy­

czyną ■krytycznych sytuacji
życiowych.

KONFLIKTY
WYCHOWAWCZE

Nieco mniej spotyka się
■tu spraw, związanych —

mówiąc najogólniej z wy­
chowaniem. Rodzice i opie-
kuriowie nie umiejący po­
stępować lub fałszywie dzia­
łający wobec dorastających

'

dzieci, a także młodzi lu­
dzie, którzy nie potrafią
znaleźć wspólnego języka z

dorosłymi. Żyją obok siebie:
obcy sobie i dalecy. A cza­
sem jedna rozmowa za po-

WOŁANIE i

Najczęściej
rozmówcy do
przyjaciela
przy telefonie
sprawach

H
ASŁA PrR padajq na grunt po­
datny w zradykalizowanej,
zmęczcnej i spragnionej szyb­
kiego końca wojny opinii spo­
łeczeństwa, którego młode ele­

menty sq niemal automatycznie wypę­
dzane do lasu przez represje niemiec­
kie" — sygnalizował komendant Armii

Krajowej gen. T . Bor-Komorowsi<i swym
londyńskim zwierzchnikom w październi­

ku 1943 r. Wcześniej, 16. IX . ukazał sie

jego rozkaz w sprawie „zapewnienia
bezpieczeństwa terenowego , który pod
pozorem walki z bandytyzmem polecał
zwalczać oddziały Gwardii Ludowej, o-

kreślane przez zwolenników obozu lon­
dyńskiego mianem „band". Rozkaz ów
stał się przysłowiowq kropkę nad i, do­
wodził, że porozumienie z tym obozem w

sprawie utworzenia frontu narodowego
do walki z najeźdźcą jest niemożliwe.

W 'tyto' też mniej więcej, okresie w całym
kraju istniała już konspiracyjna sieć burżua-
zyjnych ogniw władzy z Delegaturą Rządu
emigracyjnego na szczeblu centralnym oraz

delegatami okręgowymi i powiatowymi na

szczeblu województw i powiatów. Delegat
Rządu londyńskiego na kraj miał stanowisko
ministra (Pełnomocnik Rządu), a delegaci o-

kręgo"wi i powiatowi — stanowiska wojewo­
dów i starostów. Stanowiska te zostały obsa­
dzone, przez przedstawicieli Stronnictwa Na­
rodowego, Stronnictwa Ludowego, Stronnic­
twa Pracy :oraz PPS—WRN.

W takiej sytuacji, wobec jawnego dążenia
ośrodków burżuaźyjnych do narzucenia ma­
som pracującym 1 ieh ośrodkom rewolucyj­
nym, .szczególnie PPR, wojny domowej, cze­
go przejawem stała się seria bestialskich mor­
dów dokonanych ńa działaczach PPR i RPPS
oraz żołnierzach GL, partia stanęła przed ko­
niecznością utworzenia demokratycznej re­
prezentacji narodu. Reprezentacji, która kie­
rowałaby walką o niepodległość i przeciwsta­
wiała się polityce rządu londyńskiego oraz

jego krajowej delegatury Zagadnienie prze­
jęcia władzy przez rząd tymczasowy, utwo­
rzony z woli większości narodu — robotni­
ków, chłopów, inteligencji, zostało wyraźnie
przedstawione w listopadowej deklaracji pro­
gramowej RPR: „O co walczymy”.

CAŁA DZIAŁALNOŚĆ partii - równole­
gle z organizowaniem walki zbrojnej z

najeźdźcą — konsekwentnie zmierzała
teraz do konsoliętarji wszystkich sił demokra-

tycznych i szerokich mas bezpartyjnych, sto­
jących na płaszczyźnie walki orężnej z oku­
pantem oraz uznania demokratycznego ustro­
ju przyszłej Polski. Instrukcje adresowane do
terenowych organizacji partyjnych polecały
podjęcie systematycznych wysiłków dla na­
wiązania kontaktów i porozumień z kierow­
nictwami, oraz członkami innych demokra­
tycznych organizacji w terenie. Jako metodę
postępowania przyjęto bezpośrednie odwoły­
wanie się do mas, dążenie do zyskania ich po­
parcia dla programu partii. W rezultacie do­
chodziło choćby do współdziałania zbrojnego
oddziałów GL i Batalionów Chłopskich, a w

poszczególnych przypadkach także do zawar­
cia porozumień między GL i oddziałami AK.

Niezależnie od tego PPR nie rezygnowała z prób
porozumienia z kierownictwami szeregu organiza-

miński, Eugeniusz Kembrowski, Leon Mali­
nowski, Edward Osóbka, Robert Słupski,
Krystyna Stiusińska, Stanisław Szwalbe, Mi­

chał Szyszko, Aleksander Żaruk-Michalski.
Powodzeniem zostały uwieńczone także wy­

siłki, zmierzające do nawiązania współpracy
z grupą radykalnych działaczy ludowych,
którzy pozostawali w opozycji do kierownic­
twa Stronnictwa Ludowego. Doceniając rolę
związków zawodowych w procesie umacnia­
nia jedności klasy robotniczej, od połowy
1943 r. PPR podjęła z pomyślnym skutkiem
prace nad odbudową ruchu związkowego, się­
gając do lewicowych działaczy związkowych
z okresu międzywojennego Dotarcie do po­
stępowej inteligencji dokonywało się m. in.
poprzez kontakty z Komitetem Inicjatywy
Narodowej, który powstał wiosną 1943 r. w
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cji demokratycznych w sprawie wspólnego utwo­
rzenia reprezentacji narodowej Przedmiotem szcze­
gólnej troski było doprowadzenie do jedności dzia­
łania organizacji robotniczych - PPR 1 RPPS

(RPPS powstała w kwietniu 1943 r. w wyniku prze­
kształcenia istniejącej od września 1941 r. organiza­
cji Polskich Socjalistów w Robotniczą Partię Pol­
skich Socjalistów). Mimo iż RPPS krytycznie odno-
siła się do polityki obozu londyńskiego, jej kie­
rownictwo zwlekało z porozumieniem, zachowując
nieprzychylne stanowisko wobec Związku Radziec­
kiego oraz formułując przeciwko PPR szereg zarzu­
tów, zaczerpniętych z reakcyjnej propagandy.

Kilkumiesięczne rozmowy nie doprowadziły
do celu. Po III Zjeżdzie RPPS zarysowały się
w niej rozbieżności wewnętrzne, doszło do

wyodrębnienia się grupy opozycyjnej w sto­
sunku do kierownictwa i jego polityki, która

opowiedziała się za współpracą z PPR oraz

uznała potrzebę sojuszu z ZSRR. Platforma
polityczna lewicy RPPS zyskała wkrótce po­
ważne poparcie w łonie tej partii. Do czoło­
wych aktywistów tej grupy zaliczali się: Fe­
liks Baranowski, Jan Haneman, Antoni Ka-

Warszawie a skupiał również przedstawicieli
Krakowa i Poznania. Wreszcie dotarcie do
młodzieży ułatwiał Związek Walki Młodych,
który aktywnie współpracował w dziedzinie
politycznej i wojskowej z młodzieżą w RPPS
i SPD.

NA PRZEŁOMIE LISTOPADA i grudnia
1943 r. z inicjatywy PPR utworzony zo­
stał Komitet Organizacyjny Krajowej Ra­

dy Narodowej. Dokonano podziału prac po­
przedzających pierwsze posiedzenie KRN,
m. in. ustalając autorów, których zadaniem
było przygotowanie projektów uchwał, dekla­
racji KRN, statutu rad narodowych, dekretów
o AL.

Wyrazem wspólnej linii działania wszyst­
kich ugrupowań i organizacji uczestniczących
w tworzeniu KRN stał się „Manifest demo­
kratycznych organizacji społeczno-politycz­
nych i wojskowych w Polsce”. Tekst przygo­
towany przez Władysława Gomułkę, po za­
twierdzeniu przez Komitet Organizacyjny

KRN opublikowany został 15 grudnia na ła­
mach „Trybuny . Wolności” oraz w formie
druku ulotnego pod koniec tegoż miesiąca.

W pierwszej części tego dokumentu omó­
wiona została polityka rządu. londyńskiego,
który „ani ną chwilę nie liczył się z

wo1ą^narodu”.
...„Pierwszym zadaniem, jakie nakłada na

nas chwila obecna, jest powołanie do
życia takiej reprezentacji, któ­
ra by stanęl a na czele toczące]
się walki, która by skupiła rozproszone
siły i wskazała narodowi drogę, po której ma.

kroczyć; reprezentacji, która wyprowa­
dziłaby Polskę ze stanu izolacji
i osamotnienia i związała nas najściś­
lejszymi węzłami przyjaźni i współpracy ze

wszystkimi narodami walczącymi z barba-.

rzyńskim wrogiem.
Podpisani przedstawiciele demokratycznych orga-.

nizacji 1 ugrupowań społeczno-politycznych i woj­
skowych, świadomi powagi chwili i

odpowiedzialności za losy narodu
i pańsfwa pols.kiego podejmująinicjatyw
we powołania Krajowej Rady Narodowej jako

faktycznej reprezentacji politycz­
nej narodu polskiego, upoważnionej do

występowania w imieniu narodu i kierowania jego
losami dc czasu wyzwolenia Polski spod okupacji..."

.Jako podstawowe zadania KRN, Manifest
określał: 1. kierowanie wojskową i cywilną
walką i samoobroną narodu przeciwko oku­
pantowi, 2. oparcie polityki zagranicznej Pol­
ski na przyjaźni i współpracy ze wszystkimi
aliantami, a szczególnie z ZSRR, 3. walkę o

Polskę niepodległą i suwerenną, włączenie w

granice państwa polskiego wszystkich ziem

polskich i zgermanizowanych, 4. dążenie do

przebudowy ustrojowej Polski — politycznej
i .gospodarczej. Manifest zapowiadał utworze­
nie Armii Ludowej i Rządu Tymczasowego.
Kończył się apelem do wszystkich organizacji
i ugrupowań, do całego narodu o poparcie
i solidarną współpracę z KRN.

i 1 ANIFEST podpisali: Komitet Inicjatywy
/V\ Narodowej, KC PPR, grupa działaczy so-
‘ ■1 cjalistycznych, grupa działaczy Stronnic­
twa Ludowego i Batalionów Chłopskich, Do-
wództwo Główne GL, przedstawiciele pod­
ziemnego ruchu zawodowego, grupa bezpar­
tyjnych demokratów, przedstawiciele, wol­
nych zawodów: pracownicy naukowi, lekarze,
nauczyciele, inżynierowie, architekci, prawni­
cy, grupa działaczy b. Unii Związków Zawo­
dowych Prac. Umysłowych, grupa literatów
polskich, grupa oficerów i podoficerów armii
polskiej, grupa przedstawicieli rzemiosł, gru­
py terenowe żołnierzy Armii Krajowej,
Związek Walki Młodych.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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( zasem bywa i tak, jak opowiada Józef Janiszewski, ópera-

tor wywrotnicy (dzięki niemu po raz pierwszy ujrzałam
jak ogromny, 60-tonowy wagon, po brzegi wypełniony wę­

glem, powoli przechyla się i wreszcie staje „do góry nogami”!):
W nocy, w niedzielę, 16 stycznia, gdy był chyba największy

mroź, przyszedł transport węgla. 12 wagonów. Węgiel był tak
zlodowaciały. ze nie pomagało trzykrotne wywracanie wagonu,
bo czarna bryła ani drgnęła. Nie pomogło i to, że moje chłopy
mlazly do środka i próbowały kuć ten lód... No i te wagony stoją
do dziś, czekają na odwilż. IV lecie niby lżej, to prawda, ale wte­
dy węgiel pełen jest mułu i trzeba ubabrać się po uszy...

Me rozładowane wagony stoją, a Elektrownia płaci DOKP tzw.

postojowe. Zawrotne nieraz, kilkudziesięciotysięczne sumy, Ta-
j leJ,ą, Przepis?- G1upie przepisy — bo gdyby węgiel z kopalnido Elektrowni jechał np. 6 godzin, nie zamieniłby się w K

lodu. Węgiel jedzie jednak czasem i 6 dni — z winy DOKP. Ale
Elektrownia* Z jeg° roz,adowaniem ~ > stratę czasu — piąci

Większość ładowaczy pochodzi z okolicznych wsi. Tak jak Ja­
niszewski, pracują tu po 14 czy 10 lat. Tak długo pracuje bryga­
dzista Jan Malinowski, Paweł Niechaj (który mimo swych 62 lat

jest przodownikiem pracy), Aleksander Żmuda. Codziennie bez
względu na porę roku i warunki atmosferyczne, z mozołem wy­
ładowują wagon za wagonem. Dają Elektrowni surowiec - bez
ktorego nie mogłaby działać.

T °. ®2IWNE1 aIe w dobie wszechwładnego dominowania tech-

] niki, ja zamiast fascynować się ogromną halą, wypełnioną
turbozespołami, które obsługuje tylko 10 ludzi, choć hala tali

wielka, ze można by w niej rozegrać mecz piłki nożnej — ja ut­
knęłam tam, przy rozładunku węgla. Może dlatego, że tam wi­
dać, ze jednak człowiek jest nie do zastąpienia? Stwierdzenie, o

dziwo, przy tak czarnej i ciężkiej robocie, jakieś optymist.vćz-
Hala maszyn i nastawnia elektryczna są czyściutkie

a jakby nawet odczłowieczone. W ogromie hali, w pląta­
ninie kabli, rur, tunelów, wielkości i wielości turbozespo­
łów - niemal nie widać ludzi. Wydoje się, że maszynyłów

Dorota Terakowska

UWAGA!

wysokie
NAPIĘCIE

PO-

D

pracują bez współudziału człowieka. A przecież tu wła­
śnie pracują najbardziej wykwalifikowani: mistrzowie,
technicy, robotnicy. Dziesięciu na jednej zmianie - a

tam aż osiemnastu...

Szczególnie nastawnia stanowi prawie że upiorny kontrast z

pracą wyładowaczy. Okrągłe pomieszczenie, ze ścianami zabu­
dowanymi amperomierzami, megawatomierzami, megawaromie-
rzami — równo rozmieszczonymi na tablicach sterowniczych.
Biało i lśniąco, i to wszystko obsługuje tylko jeden człowiek! Ma­
rian Badura pracuje na zmianę z Henrykiem Krupnikiem, Ja­
nem Wiktorem i Stefanem Przybyłą. Badura i Krupnik są tech­
nikami, ą dwaj pozostali tylko wysokokwalifikowanymi robotni­
kami. „Tylko”?! Bardzo wysokokwalifikowanymi — bowiem
nastawnia steruje całością pracy Elektrowni. Stąd wysyła się
wszystkie polecenia — tu otrzymuje się je z Państwowego lub
Okręgowego Ośrodka Dyspozycji Mocy. Tu dokonuje się
działu energii elektrycznej dla poszczególnych rejonów.'

£
ziwna fabryka, która wytworów swej produkcji nie
może chować do magazynu, nie może produkować
„na zapas". Jej produkcję „konsumuje" się na­

tychmiast. I dlatego świecą żarówki w Twoim i moim do­
mu, słyszymy głos spikerki TV...

Skawińska Elektrownia, która liczy sobie prawie 14 lat, jeszcze
do niedawna była największą elektrownią w kraju. Dziś mamy
większe: Turoszów, Pątnów, Konin. Adamów... Ale ona nadal z

uporem, od lat systematycznie zajmuje II miejsce w ogólnokra­
jowym współzawodnictwie pracy. A tu współzawodnictwa nie
mierzy się ilością produkcji — ale zdolnością reagowania na po­
trzeby tygodnia, dnia, chwili. Po to, abyś mój Czytelniku, mógł
swobodnie obejrzeć pasjonujący mecz w TV, wtedy gdy razem

z Tobą przed telewizorami zasiadają miliony Polaków i gwał­
townie wzrasta zapotrzebowanie na energię elektryczną. I wtedy
to oni, energetycy i elektrycy (tych drugich, o paradoksie, w e-

lektrowniach pracuje najmniej!), ładowacze i wysokokwalifiko­
wani robotnicy zapewnią Ci dobry odbiór, mimo przeciążenia
sieci w całej Polsce.

Więc podziękuj im i przestań myśleć, że żarówka jarząca się
w Twoim pokoju — to „normalka”. Za jej blaskiem kry-
je się ciężka, nerwowa i odpowiedzialna praca ludzi — z

których jedni oddają ból swoich mięśni, a inni całą wiedzę i
zdolność operatywnego, szybkiego podejmowania decyzji.

mu,
lo...

JAK

leczyć
SER

CE?

wykazują
zgonów,
atakami

przypad-

Na ogól uważa się, że u

przypadkach nagłego ataku
sercowego najlepszym
wyjściem z sytuacji, roku­

jącym największe szanse
uratowania chorego, jest
szybka hospitalizacja. Ar­
gumentacja jest zawsze

jednakowa: w szpitalu
Istnieją możliwości do­
kładnej obserwacji chorego
i natychmiastowego zasto­
sowania odpowiednich
środków leczniczych, gdy
stan chorego grozi kata­
strofą.

Statystyki prowadzone w

różnych krajach
pońoć, że ilość

powodowanych
sercowymi, w

kaćh natychmiastowego
zastosowania leczenia szpi­
talnego zmniejsza się o 50

proc. Choć 2 drugiej jed­
nak Strony tnane są

fakty, kiedy chorzy, uz­
nani w szpitalu za wyle­
czonych i Wypisani do do­
mu, po zwolnieniu bardzo

szybko umierają, czasem

nawet jeszcze, zanim zdą­
żyli wyjść poza szpitalną
bramę...

Tym większe więc zain­
teresowanie
winna te2a,
tatnio przez
angielskich,
jących badania w

. miast południowej Anglii.
Zespól doszedł do wnios­
ku, że niejednokrotnie
cjent leczy się lepiej
domu niż w szpitalu.

Celem studium było
równanie ■ śmiertelności
wśród, ofiar ataków serco­
wych leczonych w szpita­
lach i leczonych w domu.
Pacjenci, wyłącznie męż­
czyźni w wieku poniżej
siedemdziesiątki,, podziele­
ni zostali na dwie zasad­
nicze grupy: jedna obej­
mowała chorych, którzy
przypadkowo znaleźli się
bądź w szpitalu, bądź po­
zostawali w leczeniu do­
mowym, druga — tych,
którzy bądź z własnej wo­
li, bądź z porady lekarza
wybrali leczenie w szpita­
lu, lub w domu.

Spośród wszystkich ba­
danych 15 proc, umarło w

ciągu 28 dni od dnia ata­
ku sercowego. To, że
wśród chorych desygnowa­
nych do leczenia szpitalne­
go odsetek zgonów był
wyższy niż wśród leczo­
nych w domu, członkowie
zespołu badającego uzna­
li źa zjawisko normalTie,
jako że do Szpitala prze­
kazuje się na ogół wypad­
ki najcięższe. Natomiast
zastanawiający byt fakt,
że w obu grupach śmier­
telność wśród leczonych w

domu była zdecydowanie
niższa. Ze sprawozdania
przedłożonego przez dr
Mathera wynika, że tylko
10 proc, spośród tych, któ­
rzy przypadkiem (brak
miejsc, trudności dojazdo­
we itp.) byli leczeni w da­

nie w szpitalu, umar-

Wzbudzić po-
wysunięta os-

zespól lekarzy
przeprowadza-

szeregu

W

Prof. dr Maciej Nałęcz

W

Tekst: S. H.

Zdjęcia: T. RADECKI

war-

„Uroda”
gruntownie

już
warszawskiej

warszawskiej firmie, „za­
plecza piękności i higieny"
jest tu tak zupełnie bez
znaczenia?

GAZETA KRAKOWSKA
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urodzie
kto

higienicznych kosme-
jego trwałość, a wre-

estctyczne, wygodne
funkcjonalne

- wszystko to

bór i kompozycja walorów tylu docierają
kolorowo * zapachowych, produkty

Tak więc — zarówno do- tów z 35 krajów (bo do
dziś

Nawet lord Byron, którego zasadą było „to be- °a cża’®*> gay
gin always frorn the beginning", czyli - zaczynać
wszystko od początku - miałby tu niejakie kłopo­
ty. Ile jest bowiem początków i co należy uznać
za początek np. kremu kosmetycznego czy po-
madki do ust, które zawierają po kilkanaście i

więcej składników-komponentów, przechodzą
przez drugie tyle faz — obróbki, badań i produkcji
od skali laboratoryjnej do technicznej?

maju ub. r. profesor
Maciej Nałęcz, dyrek­
tor Instytutu Cyberne­
tyki Stosowane’ Pol­
skiej Akademii Nauk,

wystąpił z ciekawą propozycją
mającą na celu usprawnienie
procesu wdrażania wyników ba
dań naukowych do przemysłu.
Propozycja ta polega na tworze­
niu przy placówkach naukowych
PAN zakładów doświadczalnych
— wspólnie z zainteresowanymi
resortami gospodarczymi. Zakła­
dy te po wdrożeniu w nich pro­
dukcji nowoczesnej aparatury o-

pracowanej w Akademii — i po
opanowaniu technologii jej wy­
twarzania — byłyby w całości

przekazywane odpowiednim zje­
dnoczeniom branżowym.

O tym, jak wygląda obecnie

realizacja tego projektu, infor­
muje nas sam autor.

— W swym założeniu zakłady do
świadczalne tego typu powinny stać
się jednym z wielu rodzajów pomo­
stów łączących naukę z praktyką.
Mają one produkować tego rodzaju
aparaturę opracowaną w placów-

ruchomienia eksperymentalnej tech­
nologii wytwarzania dla niewielkich
początkowo serii wyrobów.

W przypadku Instytutu Cybernety­
ki Stosowanej PAN do produkcji w

zakładach tego typu, wprowadzane
będą nigdzie dotąd nie produkowa­
ne rodzaje aparatów i urządzeń z

zakresu automatyki, cybernetyki i
miernictwa. Instytut Cybernetyki
Stosowanej PAN (dawna nazwa: in­
stytut Automatyki PAN) utworzył
we wrześniu 1970 roku Zakład Do-

KRÓTSZA DROGA

nauka - przemysł
kach PAN, która z różnych powo­
dów natrafia na poważne trudności
w bezpośrednim wdrażaniu do se­
ryjnej produkcji w zakładach prze­
mysłowych. Sytuacje takie występu­
ją np. wtedy, gdy nowo opracowana
aparatura wymaga ustalenia charak­
terystyk eksploatacyjnych ńa,kolej­
nych mutacjach serii próbnych, gdy
zapotrzebowanie ilościowe daje się
ustalić dopiero po wprowadzeniu
wyrobu na rynek lub w tych przy­
padkach, gdy zhehodzi potrzeba u-

świadczalny — ASPAN, który aktu­
alnie ma dwa terenowe oddziały
produkcyjne.

W pierwszym z nich — w Luba­
wie (woj. olsztyńskie) — zlokalizo­
wano doświadczalną produkcję ana­
lizatorów pól AP-600, będących ma­
szynami matematycznymi do mode­
lowania zjawisk polowych — tj. o-

pisywanych układami równań róż­
niczkowych o pochodnych cząstko­
wych typu eliptycznego 'i paraboli­
cznego. Urządzenia te mają zastoso-

wanie np. przy badaniu warunków
przepływu wód gruntowych w bu­
downictwie kopalń, urządzeń hy-
droenergetycznych, przy projektowa­
niu eksploatacji złóż ropy naftowej,
w badaniach rozkładów naprężeń

. (np. w kadłubach statków) lub prze­
pływów ciepła w maszynach energe­
tycznych. Stosować je można także
przy rozwiązywaniu problemów z

zakresu balistyki elektronowej, roz­
kładów pól magnetycznych, elektro­
niki półprzewodników i opływów
aerodynamicznych.

Wartość jednego kompletu anali­
zatora wynosi ok. 1,5 min zł. Od­
dział ten podjął także produkcję u-

rządzeń do automatycznej kontroli

procesów galwanizerskich (w pierw­
szej kolejności miedziowania) dla
dużych części maszyn w oparciu o

elementy elektrochemiczne, tzw. so-

liony.
Drugi z oddziałów Zakładu Do­

świadczalnego w Korbońcu koło Mła­
wy znajduje się obecnie w przebu­
dowie. Zakład ten podejmuje m. in.
doświadczalną produkcję elektrycz­
nych silników skokowych z elektry­
cznymi komutatorami. Urządzenia te

stanowią element wykonawczy w

układach sterowania urządzeniami
technologicznymi, gdy do realizacji
układów automatyki stosuje się te­
chnikę cyfrową, w tym także ma­
tematyczne maszyny cyfrowe. Druga
podstawową specjalnością zakładu w

Korbońcu będą aparaty hallotrono-
we, stosowane jako przetworniki po­
miarowe m. in. przy automatyzacji
urządzeń energetycznych i hutni­
czych oraz do pomiarów stałych i

zmiennych pól magnetycznych.
W niedalekiej przyszłości przewi­

dujemy utworzenie dalszych zakła­
dów tego typu, lokalizując je przede
wszystkim na terenie województwa
warszawskiego.
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po-

osoby — które z re-

boją się szpitala, ba,
Są

guly
przeraża ich już nawet ka­
retka pogotowia. Zdaniem
dr Mathera lekarz domowy
ma w pełni prawo pozosta-

' wić chorego we własnym
łóżku, chyba że zachodzą
dodatkowe komplikacje, jak
arytmia, cukrzyca czy in­
ne.

GOS

jak i
tyku,
szcie
w użyciu,
opakowanie
można uznać za początek
jego powodzenia lub nie­
powodzenia u klientek.

Problem opakowań na­
szych kosmetyków, które
przez znawców i specjaiis-

-- -- ,była sie­
dzibą przedwojennej firmy
„Schicht”, po której wspom­
nieniem zostały już... tylko
mury, ale i te wkrótce się
odmienią. I że w zakresie mo­
dernizacji opakowań jej pro­
duktów zaczyna się w ostat­
nim czasie coś ruszać. Efek­
ty tego ujrzymy wkrótce w

postaci nowej serii kosmety­
ków o nazwie „Cleo”, tj. kil­
kunastu pomadek do ust. tzw.

transparentnych, czyli świetli­
stych, serii tuszów i pudrów
prasowanych (oczywiście, w kil­
ku kolorach), szamponów wi­
taminowych i maseczek kos­
metycznych, aerosoli do wło­
sów oraz tzw. „serii intym­
nej”, czyli — dezodorantów.
Łącznie ukaże się wkrótce na

rynku około 20 nowości „Uro­
dy”. Jest to normalny rytm
oferty handlowej tej firmy,
której trzecia część produk­
cji idzie na eksport za circa
40 min zł dewizowych.

O tym, dlaczego 80 pro­
cent załogi „Urody” sta­
nowią kobiety, nie trzeba
chyba wyjaśniać. Któż le­
piej od nich wie, czego im

f-my „Uroda”), ocenione trzeba od „Urody” dla...
zostały jako wyższe ja- uródy? Chociaż... z męskie-
kościowo od analogicznych Punktu widzenia...
konkurentek o zachodnio- w*®> czy SJ°S doradczy O'

europejskich: ..nazwiskach'’. wJch 20 Proc, mężczyzn w

— jest dziś zagadnieniem
nr 1.

Z przyjemnością więc może­
my donieść, że w zakresie u-

rządzeń technicznych
szawska fabryka
przeistoczona jest

... ...................................................................

W bieżącym
śnie 175W bieżącym miesiącu mija wła­
śnie 175 rocznica utworzenia
w pin. Włoszech z inicjatywy

gen. Jana Henryka Dąbrowskiego —

Legionów Polskich — oddziałów wal­
czących u boku Francji i sprzymierzo­
nych z nią państw włoskich w latach
1797-1803.

Na ogłoszoną przez gen- Dąbrowskiego
odezwę, zewsząd zaczęli napływać ochotni­
cy i latem 1797 r w dwóch „legiach” pie­
choty było już 7 tys. żołnierzy. Szeregi po­
większały się coraz bardziej, a przybyły do
ich kwatery J. Wybicki, przejęty radością
na widok odradzającego się wojska pol­
skiego ułożył pieśń Legionów, która ze swą
głęboko patriotyc-zną treścią miała się stać

stanu wraz ze swym dowódcą, gen. Rymkiewi­
czem. Ogromne sukcesy notowała też tzw. legia
naddunajska gen Kniaziewicza, która w pościgu
za nieprzyjacielem dochodziła aż pod Wiedeń,
gdzie jednak zatrzymało ją jeszcze jedno za­
wieszenie broni.

Zamach Napoleona z 18 Brumaire’a i u-

zyskanie przez niego pełni władzy jako
pierwszego konsula odbiły się na losie Le­

y agły atak zimy sprawia, Śnieg ma też ogromnie zmienną
l\l ze pogoda stała się plastyczność i pod tym względem

11 pierwszoplanowym ttsma:^ nże. jest podobny ani do gazów,
tem: mroź, barometr, ŚNIEG,ani-do cłb(^y'f. ani do żadnych ma-

,TERMOMETR NALEŻĄ OSTATNIO

DO SŁÓW NAJCZĘŚCIEJ UŻYWA­
NYCH...

Każdy inny

Urokowi śniegu poeci poświę­
cili niejedną strofę. P. W. A. Ben-
tely poświęcił dwadzieścia lat
studiom nad płatkami śniegowy­
mi — odfotografował tysiące ich
kształtów i nigdy nie zdarzyło mu

się trafić na dwa zupełnie podob­
ne.

Wielkość płatków śniegowych
bywa różna: od 1 mm średnicy
do wielkich płatków 25 mm i
więcej. Kryształki lodu w płat­
kach śniegowych zawsze stykają
się ze sobą w środku pod kątem
60 lub 120 st.

sowo transportowanych materia­
łów. W niskich temperaturach
ściśnięcie śniegu wymaga dużych
sił, a gdy
śniegowa
plastyczna
bryły.

nie ma mrozu, masa

staje się nadzwyczaj
i łatwo zbija się w

Mróz i wino

Wiadomo, ie jak zacznie śnieg pa­
dać, temperatura nie będzie tak ark-

Tomasz Miecik

Czer

Polska po ostatnim rozbiorze straciła o-

statecznie niepodległość, tysiące uchodźców
politycznych znalazło się na emigracji, a

ich liczbę powiększyła też ostatnia fala u-

czestników Insurekcji Kościuszkowskiej.
Europa targana była licznymi wojnami, w

których sukcesy odnosiła głównie Francja.
Ku niej też zwracały się spojrzenia pol­
skich patriotów, z nią wiązano nadzieje na

odzyskanie wolności i własnego kraju.
W 1796 r. wojska francuskie' w wyniku zwy­

cięskiej ofensywy we Włoszech wyparły Au­
striaków z I.ombardii i tutaj po raz pierwszy
■resztą zabłysnął geniusz wojskowy Napoleona
Bonaparte. W wyniku jego zwycięstw w rękach
francuskich znalazło się około 30 tys. jeńców
austriackich, a wśród nich przynajmniej czwartą
część stanowili rekruci z Galicji. Były to więc
dobre zawiązki polskiej siły zbrojnej, dodając
do tego liczną emigracyjną kadrę oficerską.

Mając poparcie przeważającej części e-

migracji gen. J. H. Dąbrowski zapropono­
wał Napoleonowi utworzenie polskich od­
działów. Po dłuższych staraniach za jego
aprobatą jako naczelnego wodza armii
włoskiej i na mocy umowy Dąbrowskiego
z rządem Lombardii z 9 stycznia 1797 r.

podpisanej w Mediolanie powstały „Legio­
ny Polskie posiłkujące Lombardię”. Ich
narodowy charakter został poręczony:
mundur przypominał polski, szlify były w

kolorach włoskich z francuską kokardą. Na
ramieniu widniał haftowany po włosku na­
pis: „ludzie wolni są braćmi”.

Tadeusz Fryzfeł 175 ROCZNICA POWSTANIA LEGIONÓW

Z ZIEMI WŁOSKIEJ

DO POLSKI
po latach hymnem narodowym niepodległej
Polski.

Legiony
polskie zgodnie ze swym przeznacze­

niem walczyły u boku Francji z wojskami
austriackimi, neapolitańskimi, rosyjskimi;
służyły zbrojnym ramieniem rządowi Lom­

bardii, wykrwawiały się w dziesiątkach bitew
wierząc mocno, że i na obczyźnie biją się za

Polskę. Kilkudziesięciu polskich żołnierzy wzię­
ło udział w wyprawie Napoleona do Egiptu w

1798 r., gdzie w walce z Arabami zginął m. in.
Józet Sulkowski — adiutant Bonapartego. Nie­
zwykłą odwagą, ale też dużymi stratami wyka­
zały się polskie oddziały w kampanii ó Rzym,
w bitwie z koalicyjną armią iuśtriacko-rosyjską
pod Magnano, gdzie 11 legia straciła dwie trzeeie

gionów. Najwybitniejszy wódz owych cza­
sów pragnął pokoju dla utrwalenia swych
rządów i zabezpieczenia zdobyczy teryto­
rialnych. Odsuwało to sprawę wyzwolenia
Polski na dalszy plan. Po zawarciu w 1801
r. pokoju między Francją i Austrią w Lu-
neville, w wyniku którego Napoleon fak­
tycznie odcinał się od popierania sprawy
polskiej, okupionej krwią tysięcy żołnierzy,
część legionistów zrażona do polityki Na­
poleona opuściła Legiony.

W 1802 r wybuchło powstanie Murzynów
na Sńn Domingo. Bonaparte wysłał tam

korpus ekspedycyjny dla odzyskania daw­
nej kolonii i stłumienia powstania. W wy-

prawie tej wzięli udział również żołnierze
II i III półbrygady Legionów Polskich w

liczbie około 6 tys. Ekspedycja francuska
— zdziesiątkowana przez zabójczy dla Eu­
ropejczyków klimat i rozmaite choroby —

poniosła też w walce całkowitą klęskę.
Żołnierze polscy walczyli na ogół niechęt­
nie z Murzynami, część z nich przeszła na­
wet na stronę powstańców i po proklamo­
waniu niepodległości Haiti w 1804 r. pozo­
stała tam na stałe (około 400 osób) asymi-
lując się z miejscowym otoczeniem. Kilku­
set żołnierzy dostało się do niewoli angiel­
skiej, a tylko około 300 wróciło do Europy.
Przypieczętowało to niemal los Legionów-
W sumie przeszło przez polskie oddziały

utworzone we Włoszech ponad 21 ty­
sięcy żołnierzy i oficerów. Były one

niewątpliwie szkołą patriotyzmu i demo-
kratyzmu, rzecznikiem idei równości spo­
łecznej nawiązujących do tradycji wielkiej
rewolucji francuskiej. Szczególną opieką
otaczał je przebywający W Paryżu Tadeusz
Kościuszko, a żołnierze i oficerowie uzna­
wali w nim swego moralnego naczelnika.
W listach i odezwach Kościuszko zawsze

wskazywał na ścisły związek między demo­
kratyczną postawą tego wojska a lepszą
przyszłością ojczyzny. Zrodzony jednakże
w Legionach kult Bonapartego przyczynił
się do upowszechnienia i rozwoju tak ży­
wej przez długie lata legendy napoleoń­
skiej i związanych z nim nadziei.

Praktycznie dla ojczyzny Legiony Polskie nic
nie uzyskały, przypominając tylko rodakom i
światu, że „jeszcze Polska nie zginęła”. Wyszko­
liły znakomitą kadrę oficerów i żołnierzy, wielu
działaczy pogłębiło swe przekonania demokra­
tyczne i przekazywało je później krajowi. A
pieśń Legionów zagrzewająca je do bojów za

ojczyznę (w pierwotnym tekście Wybickiego za­
czynająca się od słów: „jeszcze Polska nie u-

maria”) — stała się oficjalnie od 1926 roku na­
szym hymnem państwowym.

Ogrodnicy z Florencji
A więc śnieg jeszcze popada czy

nie? Trzeba spojrzeć na barometr,
Stare to urządzenie, zbudowane przez
Torricelliego w 1643 roku. Z dawien
dawna jednak wiedziano, że jeśli ko­
niec otwartej rurki włożymy do na­
czynia z wodą i będziemy wyciągać
tłok znajdujący się w rurce, woda bę­
dzie się unosić w niej w ślad za tło­
kiem. Jednakże ogrodnicy florenccy w

pracach irygacyjnych przekonali się,
że istnieje granica, do której w ten

sposób można podnieść wodę: > łn 75
cm i dalej ani rusz.

Torricelll doszedł do przekonania, że
ciśnienie powietrza na powierzchnię
wody w naczyniu równoważy ciśnie­
nie słupa wody w rurze. Jeżeli więc
użyjemy cięższego płynu, wysokość
słupa powinna być mniejsza: i rzeczy­
wiście, doświadczenia Torrlcćlliego
wykazały, że 760 mm słupa rtęci (trzy­
naście razy cięższej od wody) równo­
waży ciężar powietrza.

Ale barometr (od greckiego, baros
— ciężar i metron — miara), który po
wynalazieniu szybko wszedł do uiy.
cia, wcale nie „przepowiada" pogody
wykazuje on jedynie zmiany ciśnienia
atmosferycznego, zależne od
wiatrów, które mają co prawda
ki wpływ na zmianę pogody.

wony
ŚNIEG

zmian
wiel-

Trudny przeciwnik
Barometr jest jednak doskona­

łym instrumentem w porównaniu
z innymi dziełami techniki zwią­
zanymi z pogodą,
do odśnieżania,
ciągle są z nich
ale też śnieg jest
tworzywem.

Rzadko ma się w technice do
czynienia z materiałem o tak zró­
żnicowanej i zmiennej charakte­
rystyce jak śnieg. Większość syp­
kich materiałów charakteryzuje
się pewną zmiennością ciężaru u-

sypowego, który zależy od wielu
czynników zewnętrznych. Wszyst­
kie rekordy bije jednak śnieg,
którego ciężar usypowy może się
powiększać niemal osiem razy, a

więc prawie sześciokrotnie więcej
niż innych materiałów. Również
spójność cząsteczek śniegu w

znacznym stopniu zależy od wa­
runków i zmienia się w stosunku
1:10, podczas gdy dla innych ma­
teriałów Waha się około 1:3,

tyczna, jak ostatnio, słupek w termo­
metrze się podniesie.

Wynalazek termometru przypisuje
się Galileuszowi, choć nie wiadomo
dokładnie, kiedy ten fakt miał miej­
sce. Wiadomo jednak, że przyjaciel
Galileusza, Francesco Segredo z We­
necji, używał do wypełniania termo­
metrów wina i pierwszy też wprowa­
dził podzialkę. W jednej z książek z
1727 roku znajdujemy już wzmianką o

termometrach „specjalistycznych",
które miały 120 cm długości i były u-

żywane do mierzenia temperatury w

cieplarniach.
Obecnie są w użyciu dwie podzialkl

termometru: Celsjusza i Fahrenheita.
Często dawniej stosowana podzialka
Reaumura wyszła z użycia. Fahren­
heit — mechanik z Amsterdamu, któ­
rego podzlałka jest ogólnie używana
w krajach anglosaskich, pierwszy też
zaczął wypełniać termometry rtęcią.

np. maszynami
Konstruktorzy
niezadowoleni,
niecodziennym

Bywa też czerwony

Jak długo zima potrzyma? Czy
będzie iskrzyła się mrozem, czy
bieliła śniegiem? Śniegiem, który
bywa też... czerwony. Darwin o-

pisując swe przejście przez Kor­
dyliery (w 1835 roku), wspomina,
że ślady pozostawione przez muły
na śniegu, miały zabarwienie ró­
żowe, jakby od skaleczonych i
krwawiących kopyt. Darwin są­
dził pierwotnie, że czerwona bar­
wa śniegu pochodziła od pyłu na­
wianego z okolicznych gór porfi­
rowych. Zjawisko czerwonego
śniegu pochodzi w istocie od o-

becności pewnych wodorostów,
jednych z najniżej zorganizowa­
nych form życia roślinnego. Roz­
mnażają się one tak szybko, ir w

ciągu jednej nocy mogą za>ar-
wiać czerwono krajobraz alpejski
lub arktyczny.
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walki klasowej w Zagłębiu, Ło­
dzi, Warszawie i w Madrycie, i

jako piewca losu narodowego w

okresie ostatniej wojny — i jako
autor pełnych uczucia wierszy li­
rycznych, przepojonych serdecz­
nym umiłowaniem wszystkiego co

człowiecze.

— krzyk więźniów politycznych. Da­
wny żołnierz frontowy — Broniew­
ski — jest teraz żołnierzem idącego
do szturmu proletariatu.
Umiem strzelać pewnie i celnie,
umiem w ogniu wytrwać spokojnie,
moje słowa ranią Śmiertelnie
jak śmiertelne kule na wojnie,
moje słowa płoną i świecą,
kiedy w serca je wbijam jak sztylet,
moje słowa jak wichry lecą
przebitymi sercami na wylot...
Chorągwie czerwone słowami
rozwiną nad waszym pochodeml
Pieśń moja pójdzie z wami!
Przodem!

Słowa jego grzmią na wiecach
krzyczą na barykadach, kołaczą po
celach więziennych, ostrzegają, za­
chęcają do walki.

Poeta walczy nie tylko piórem.
Bierze udział w manifestacjach i w

robotniczych pochodach, dostaje się
do więzienia, dzieląc celę z

Hemplem i z zatrzymanymi
czarni robotniczymi:
Siedzę z Janem w trzynastej
na Ratuszu, pośrodku miasta,
trzy dni temu razem nas wzięli,
posadzili, trzymają, i basta...

i

Janem
dziala-

celi

Adrian Czermiński

— Towarzyszu Broniewski! Ucz
nas nie tylko słów klasowej walki,
ale i takich słów, jakimi można by
przemówić do dziewczyny! — wo­
łali młodzi robotnicy na jednym z

przedwojennych jego wieczorów
autorskich w Łodzi. I kto wie, czy
nie pod wpływem tych słów po­
wstały strofy „Kabały", jednego z

najpiękniejszych wierszy Broniew­
skiego: „Ten walet schnie z miłości,
a ty go dręczysz wzgardą**.

Mija właśnie pół wieku, kiedy
dwudziestopięcioletni kapitan Legio­
nów, który „z pękniętym, głupim
sercem siedemnastoletnim** spędził
najwcześniejszą młodość w okopach,
chwycił za pióro, aby zastępowało
mu odtąd karabin. Z żołnierza, który
poszedł się bić tylko „ o ten kawa­
łek nieba'* polskiego, przeistoczył się
w żołnierza rewolucji proletariackiej:

Szybie milczący 1 ciemny,
ożyjesz i będziesz gadał.
Po gniew — jak węgiel — kamienny,
windo zlej pieśni

na dół!

Robotników Zagłębia i Łodzi po­
zdrawia więc słowem „Dzień robo­
czy nastał!”, sławi „pieśni w krew
owinięte jak w sztandar — sztandar
w płomień zatknięty i w dym**, skła­
da hołd następcom Okrzei — rewo­
lucjonistom stającym pod murem

Cytadeli przed plutonem egzekucyj­
nym w tej ojczyźnie, za którą po­
szedł się bić za młodu. Woła „Do to­
warzyszy broni**:
Umiecie umierać na frontach,
umiecie zdobywać Belweder
lecz w zwycięski wasz śpiew się

wplątał
ten krzyk, co przez kraty się przedarł —

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan się zdrzemnął, o ścianę wsparty,
nad globusem jego łysiny
zaświtało kwadrans po czwartej.
Stęknąl, ocknął się i beztrosko
wyprostował zgarbione plecy:
„Wiesz —• powiada — w Magnito-

gorsku
dziś ruszają dwa wielkie piece..."
I o Janie myślałem jeszcze,
i gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie

Polska.
i płonęły w śledczym areszcie
wielkie piece Magnitogorska.

Broniewski staje się piewcą czynu
rewolucyjnego Warszawy, Zagłę­
bia i Łodzi. Kraju Rad i walczą­

cej Hiszpanii: „Idą faszyści. Wiodą
natarcie marokańskimi batalionami.

Madryt czerwony walczy zażarcie.
Pięść podniesiona. Cześć i dynamit1
Umierający republikanie brocząc po
bruku krwią swoich ran, w krwi
umaczanym palcem po ścianie wy­
pisywali: „No pasaran!"

Sztandarowemu piewcy
wolucyjnego towarzyszy
muza. Powstaje „Księżyc
wiej“ i „Ulica Miła**. „

wcale nie jest miła. Ulicą Miłą nie
chodź, moja miła! W nocy nad u-

licą Miłą — gwiaździsta ospa. W
nocy na ulicy Miłej — rozpacz**.

Jest rok 1939: „Jak czołg przeto­
czył się wrzesień ziemi ojczysiej
przez piersi, a moja dłoń jest bez­
bronna i bezbronna jest ziemia oj­
czysta".

Poeta przywdziewa mundur i ru-

;za na bój
mówi nikt,
z pieśni!“

Powstają
nierzu-tułaczu, co

drogi opatruje obolałe nogi*
wiersze pełne nadziei i wiary w zwy­
cięstwo ostateczne: „Co mi tam tro­
ski, byleby w garści karabin, taki,
co w boju nie chybi... na nic mi
wszelkie nagrody, na nic mi wieniec
sławy, potrzebne mi mocne buty,
żeby w nich dojść do Warszawy**.

Daleko od kraju powstają, przesy­
cone tęsknotą strofy o ziemi ojczy­
stej, o Wiśle, o Warszawie, o Ma­
zowszu, o Płocku: „W jerozolimskim
ogródku, gdzie cyprysy błądzą i
smutki — na północ lecą myśli z

rozpaczą i nadzieją ku Warszawie,
ku Wiśle...**

„Nie uszedłem w tyciu pól drogi,
a już zewsząd czai się rozpacz...
O dalekim, minionym, drogim
powiedz, serce, albo się rozplacz.

I rozwija Broniewski swoje drugi
liryczne skrzydło poezji:
Mowo polska, Wisło rodzinna,
miłości, od innych słów prostsza...
Mowo wysoka, rzeko głębinna,
mowo i rzeko Mazowsza.

Mowo polska, groźniejsza niż burza
i od słowików miększa,
oba skrzydła w tobie zanurzam,
powracam do twego wnętrza.

Kto tak ciepło i wzruszająco po­
trafił pisać o mowie polskiej?

Dziesięć lat temu odszedł szczery
poeta, płomienny trybun walki pro­
letariatu, piewca doli żołnierskiej na

obcych ziemiach, zostawiając w spu-
ściźnie również garść strof prawdzi­
wego liryzmu.

czynu re-

liryczna
ulicy Pa­

wlica Mila

o Polskę: „Krwi nie od-

wysączymy ją z piersi i

pełne bólu strofy o żoł-
„pod brzozą u

i“ oraz

cc

ZAWÓD LUTNIKA należy obecnie do rzadkości. Nie
ma szkól, które uczyłyby tej specjalności i nie ma też
chętnych, garnących się do jej nauki. Poświęcają się jej
najczęściej ludzie, dla których praca wśród instrumen­
tów muzycznych stanowi prawdziwą pasję.

Jednym z nich jest mistrz lutnik Florian Sikora z

Bydgoszczy — budowniczy i korektor instrumentów. Za­
wód ten przejął on od swego dziadka przed 47 laty. Ma­
jąc osiem lat zbudował pierwsze skrzypce z pudelek od
cygar. Teraz zajmuje się głównie renowacją i reperacją
starych, często bardzo wysłużonych instrumentów.
Klientami pana Floriana są zarówno filharmonie, ope­
ry, operetki, jak również różne kluby, szkoły, osoby
prywatne a nawet orkiestry straży pożarnych.

Pan Sikora od wielu już lat współpracuje z Filhar­
monią Pomorską w Bydgoszczy. Pod jego stałą opieką
są wszystkie jej instrumenty. Czasami nawet wezwany
telefonicznie tuż przed koncertem udaje się tam, aby
naprawić nagle zepsuty sprzęt.

Ze sprawnych rąk artysty — lutnika jak nowe wy­
chodzą przeróżne instrumenty dęte, szarpane, smyczko­
we jak również organy, perkusje, akordeony...

Za swój talent artystyczny i za swoją często bezin­
teresowną pracę pan Sikora został odznaczony Hono­
rową Odznaką Rzemiosła woj. bydgoskiego. Nazwisko
jego figuruje także w Światowej Encyklopedii Budow­
niczych Skrzypiec.

Na adres bydgoskiego lutnika nadchodzą przesyłki
nie tylko z pobliskich miejscowości, ale z najodleglej­
szych zakątków Polski. Instrumenty opuszczające war­
sztat pana Sikory zdają doskonale egzamin w Kanadzie
i we Francji, czego dowodem są bardzo miłe i serdecz­
ne listy z podziękowaniami i wyrazami uznania.

Obecnie w ślady ojca poszedł syn Andrzej, który pra­
cuje w zakładzie już osiem lat, a w ubiegłym roku zo­
stał mistrzem. Tak więc tradycje zawodu lutniczego zo­
stały w rodzinie Sikorów przedłużone. (HS)

CAF — Magazyn
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BIOGRAFIA
KAROLA MARKSA

W roku 1973 upłynie
dziewięćdziesiąt lat od
śmierci twórcy nauko­
wego socjalizmu, Ka­
rola Marksa. W związ­
ku z tą rocznicą kine­
matografia NRD przy­
gotowuje film biogra­
ficzny poświęcony ty­
ciu i' pracy wielkiego
myśliciela. Bruno J.
Botge, który będzie re­
żyserować ten film, nie

zdecydował jeszcze —

kto z kilkunastu kandy­
datów zagra główną
rolę.

Rzepiński

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

ROZMOWY O PLASTYCE

C. RZEPIŃSKI: autoportret.
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Leszek Polony DYSONANSE

Wychowanek Akademii
Wztuk Pięknych w Krakowie
był jej rektorem, obecnie jest
profesorem ASP. Jak sam mó­
wi o sobie, uprawia malarstwo
nawiązujące do tradycji euro­
pejskiej, aczkolwiek oddziały-
wują i estetyki innych lądów.

Jego obrazy zakupiły liczne mu­
zea polskie, znajdują się
muzeum w Chicago i w

nych zbiorach w różnych
Artysta pracuje właśnie
kłem portretów, które ma zamiar

zaprezentować na wystawie w

Szczecinie. Myśli również o udzia­
le w konkursie ogłoszonym przez
Zarząd Wawelu na krajobraz wa­
welski. Maluje w pracowni, którą
ostatnio otrzymał przy ul. Mani­
festu Lipcowego.

„Jestem wdzięczny Radom Naro­
dowym — Miejskiej i Dzielnico­
wej — za stworzenie mi możli­
wości pracy w tych doskonałych
warunkach, jakie tutaj mam. Jest
to widomy przykład opieki pań­
stwa nad twórcami”.

— Każdy twórca ma swój pro­
gram artystyczny. Czy mógłby
Pan wypowiedzieć się na temat

Zwojego ujęcia tych spraw?
— Swój program staram

się wyrazić nie w słowach, lecz
w obrazach. To co mam

powiedzenia o ludziach,
świecie — przedstawiam
płótnie. Zawsze marzyło
się, żeby jak najwięcej umieć,
jak najlepiej wypowiadać
swoje spostrzeżenia dotyczą­
ce zarówno zjawisk zewnętrz­
nych, jak i wewnętrznych. U-

prawiam malarstwo oparte o

tradycję. Nie zgadizam się z

teoriami głoszącymi, że jakiś
rodzaj twórczości się przeżył,
a inny, który się narodził —

jest totalny. Obok zaspokaja­
nia estetycznego codziennych
potrzeb — myślę tu o wzor­
nictwie tkanin, wzornictwie

przedmiotów codziennego u-

żytku — istnieje potrzeba cze­
goś nadrzędnego, stałego, co

syci uczuciowe potrzeby czło­
wieka. Nie można ograniczać
sztuki do pewnych tylko jej
form. Nie wszystko, co nowe,
jest jedyne i ostateczne. Uwa­
żam, że każdy utalentowany
artysta jest nowym zjawi­
skiem w sztuce:

— Każdy malarz tworzy nie tyt­
ko dla siebie, ale dla innych...

— Wystawy przeżywają rń?ne
okresy — często są mało intere­
sujące. Wydaje mi się, że wpływa
na to masowość prezentowanych
dzieł, a zarazem brak wyboru.
Powoduje to degradację wystaw
1 w opinii twórców, i w opinii
odbiorców. Konieczna jest selek­
cja. Dziś prezentuje się wszyst­
ko. Ta łatwość popularyzacji każ-

działa, moim
Sztuka

dego i wszystkiego
antybodźcowo.
atrakcyjna,
mówiło się o swobodzie

jak więc jedno z dru-

było. i
ina-
Jeśli i

także w

pry wat-

krajach.
nad cy-

d:o
o

na

mi

zdaniem,_
musi być

— Stale
twórczej,
gim pogodzić?

— To prawda, że swoboda
twórcza, swoboda działania

artysty jest rzeczą niezmiernie
ważną, ale istnieje też pro­
blem umiejętnego korzystania
z tej swobody. W warunkach
pełnej swobody musi działać

instynkt samozachowawczy.
Chodzi o to, aby tej swobody
używać poważnie, aby two­
rzyć dzieła dobre, bo taka
twórczość, która nie będzie
prezentować wysokich walo­
rów, nie znajdzie uznania
społeczeństwa. Artysta powi­
nien mieć świadomość odpo­
wiedzialności za swą twór­
czość.

— Panują pewne mody na dzie­
ła i na formy ich popularyzacji.

— Mody działają na umys­
ły i na poglądy nie tylko w

dziedzinie twórczości, ale i

jej prezentacji — to prawda.
Wiele przyjmujemy bezkry­
tycznie. Ostatnio zapanowała
moda na lokalizowanie wy­
staw. artystów w piwnicach
lub na strychach. To prawda,
że paryscy artyści schodzili do

piwnic w czasach, kiedy tarn

studiowałem, ale jest to wy­
nik ich trudnej sytuacji
materialnej. A u nas przeno­
si się to i prezentuje jako
„wielki świat”. Sztuka wy­
maga oprawy. Prezentowana
w .nieodpowiednich warun­
kach, jest spychana do kąta i
w świadomości odbiorców. W
pewnych warunkach, zamiast

popularyzacji, osiągamy pos-
polityzację sztuki. A przecież
chodzi o to, że obraz musi
działać na wyobraźnię odbior­
cy.

Dla sztuki buduje się pałace —

działa tu doświadczenie i mądrość
pokoleń. Przykładowo: inaczej
przecież odbierałoby się śpiew
artystki, operowej na rogu ulicy,
a inaczej w operze. To samo jest
że sztukami plastycznymi — mu­
szą mieć swoją oprawę. Sposób
podania jest niezmiernie ważny
a prezentacja dzieła sztuki jest
współdziałaniem z nią.

— Wydaje mi się, że wiele za­
leży od samych twórców.

— Oczywiście, bez wysiłku
ze strony społeczności artys­
tycznej nie dojdziemy do te­
go, aby sztukę prezentować
tak, jak należy. Nie tylko
trzeba żądać, trzeba też dać
coś z Siebie. To jest general­
na zasada. Ale nie wystarczy

kierować się tym, aby
inaczej. Zwłaszcza, gdy
czej nie znaczy lepiej,
jest coś mądre, dobre, wypró­
bowane, należy z tego korzy­
stać.

— Ma Pan zapewne na myśli m.

in. budowę pawilonów wystawo­
wych?

— Przyzna pani sama, że .

inaczej ogląda się dzieła sztu­
ki wystawione w jakimś pa­
łacu, a inaczej w pomieszcze­
niach nieprzystosowanych do

percepcji sztuki.

Rozmawiała: ■
HALINA GUGAŁOWA

WIE PRZYCZYNY skłoniły mnie do zainicjowania
cyklu felietonów o tematyce muzycznej. Po pierw­
sze — upór dwóch moich kolegów po piórze, któ­
rzy nie mogąc stłumić w sobie nieprzyjaznych

sztuce Polihymnii uczuć, podjęli na łamach kra­
kowskiej prasy obronę kina „Melodia" (nazwa zgo­

ła konspiracyjna) przed zasłużoną eksmisją z bu­
dynku Filharmonii. Doradzali przy tym naszym muzykom od­
bywanie prób bądź to w bufecie (przenosząc ten ostatni do

jednej z bardziej reprezentacyjnych sal budynku), bądź na

widowni wspomnianego kina — w przerwach między sean­
sami. Pomyślałem więc sobie, iż trzeba jednak podjąć mozol­
ny i długotrwały trud wytłumaczenia tego i owego z niedo­
stępnej ponoć, „hermetycznej" problematyki życia muzyczne­
go. A nuż uda się zachęcić najbardziej opornych do sporady­
cznego choćby odwiedzania gmachu przy ul. Straszewskiego,
rzecz jasnOrfiie tylkd dlu poznania rozkładu'jego pomieszczeń?

Po drugie, dyrekcja Państwowej Filharmonii we Wrocła­
wiu przysłała mi swój cokwartalny informator muzyczny. Za­
poznawszy się z nim stwierdziłem, iż nasze krakowskie insty­
tucje muzyczne mogą zdziałać jeszcze bardzo, bardzo dużo dla
pozyskania sobie szerszego grona sympatyków.

Cóż mianowicie wyczytałem we wspomnianym wydawnic­
twie? Najpierw miły wstęp z życzeniami noworocznymi dla
słuchaczy, zapowiadający główne wydarzenia muzyczne trzech
pierwszych miesięcy 1972 roku. Następnie zaś szczegółowy ka­
lendarz koncertów od 7 stycznia do 25 marca, z dokładnymi
programami i notami biograficznymi wykonawców. A w ka­
lendarzu znalazłem na przykład... zapowiedź cyklu sześciu
recitali muzyki Bacha w wykonaniu Tatiany Nikołajewej.
Znakomita pianistka radziecka, laureatka Konkursu im. J.
S. Bacha w Lipsku w 1950 roku, jest prawdziwym „tytanem"
repertuarowym. Niegdyś wykonała w ciągu sześciu kolejnych
wieczorów 24 koncerty fortepianowe, z towarzyszeniem czte­
rech czołowych orkiestr radzieckich. We Wrocławiu zagra zaś
oba tomy „Das Wohltemperierte Klaoier", „Kunst der Fugę",
Wariacje Goldbergowskie i szereg innych, „drobniejszych”
dzieł. Nikołajewa jest w ogóle pierwszą na.świecie wykonaw­
czynią epokowego cyklu „Sztuka Fugi" na fortepianie. Bach,
jak wiadomo, nie przypisał temu dziełu konkretnej obsady
wykonawczej. „Kunst der Fugę" jest dzisiaj wykonywana
najczęściej przez kwartet smyczkowy lub na organach, z ra­
cji rozległej faktury instrumentalnej, piekielnie trudnej do
realizacji na klawiszowym instrumencie.

Myślę, że wystarczy, jak na jeden kwartał. Jeśli nie, to

Swoje chwalicie
cudzego nie znacie
mogę jeszcze wspomnieć IX Wrocławskim Festiwalu Pol-

(22—27 luty), w ramach którego
O

skiej Muzyki Współczesnej
wystąpią — notabene — dwa zespoły krakowskie: Orkiestra
i Chór PR i TV oraz MW-2.

„Swoje chwalicie, Cudzego nie znacie" — pomyślałem
z wyrzutami sumienia, gdy oto natknąłem się we wrocław­
skim informatorze na jedną, pocieszającą wiadomość. W tra­
kcie festiwalu wrocławianie usłyszą po raz pierwszy „Jutrz­
nię" Pendereckiego. A więc są dziedziny, w których bijemy
na głowę stolicę Dolnego Śląska!

A swoją drogą zastanawiające to zjawisko, dlaczego wybi­
tni artyści zagraniczni odwiedzający nasz kraj z taką kon­
sekwencją omijają Kraków. Czy to Pagart taki dla nas nie­
życzliwy, czy może rodzime krakowskie czynniki za mało ini­
cjatywy i pomysłów przejawiają? Proponuję w każdym razie
uaktualnić „listy" wybitnych solistów o kilka przynajmniej
nazwisk spoza grona laureatów Konkursu Chopinowskiego.
Niechże i krakowscy melomani przekonają się, iż Małcu-
żyński, to wcale jeszcze nie szczyt pianistycznych możliwości.

Można by też chyba pomyśleć o rozszerzeniu naszego kon­
certowego repertuaru. Nie napadam na Symfonie Brahmsa,
bo to dobra naprawdę muzyka, a poza tym rocznica akurat,
więc nie wypada. Ale czy Schubert np. to tylko „Niedokoń­
czona", Czajkowski — to wyłącznie Koncert fortepianowy
b-moll, a Debussy nie napisał nic więcej poza „Morzem"? To
niektóre tylko pytania, niekoniecznie aluzyjne. Minęło w sty­
czniu równe 100 lat od urodzin wielkiego rosyjskiego kompo­
zytora Aleksandra Skriabina. Nie jest jeszcze za późno, aby
przypomnieć sobie, iż ten najciekawszy bodaj prekursor mu­
zycznej współczesności napisał dużo świetnej muzyki forte­
pianowej i symfonicznej. Muzyki niezwykle odkrywczej, po­
rywającej swą niesamowitą, ekstatyczną ekspresją.

Spróbujmy więc w tym roku wielkich rocznic muzycznych
„odświeżyć" nieco atmosferę naszych koncertowych sal...

KOBIECY HAMLET

Angielska aktorka —

Tracey Crips, która z

powodzeniem wystąpiła
już w kilku filmach w

rolach młodych
czym, zamierza
występować tylko
kich rolach. Jak
sl hollywoodzka
filmowa — Tracey Crips
podpisała niedawno kon­
trakt na tytułową rolę
w nowej wersji filmo­
wej Szekspirowskiego
„Hamleta”, która po­
wstanie jako współpro-
dukcja angło - amery­
kańska. Reżyserować ma

podobno Laurence Oli-

vler, słynny odtwórca
roli duńskiego królewi­
cza w filmie własnej re­
żyserii z roku 1948. Na­
wiasem mówiąc, Ham­
let grany przez kobietę
ma już pewne tradycje
nie tylko na scenie, lecz
również na ekranie. W
pierwszym w historii ki­
na filmowym „Hamle­
cie”, zrealizowanym w

roku 1900 we Francji
przez Clementa Maurl-
ce’a
Sara Bernhardt, a w ro­
ku 1920 w niemieckim
„Hamlecie” reżyserii —

Svenda Gade’a tytułową
rolę zagrała Asta Niel­
sen.

męż-
nadal
w ta­
iłon o-

prasa

wystąpiła wielka

GROSZ

DO GROSZA

Hollywood operuje
wprawdzie milionami
dolarów, ale nie gardzi
bynajmniej kilkudolaro-
wymi zyskami, które
płyną ze zwiedzania wy­
twórni filmowych przez
turystów krajowych 1

zagranicznych. Zyski te

zresztą tylko pozornie
są skromne. Opłata bo­
wiem aa zwiedzanie wy­
twórni wynosi od dwóch
i pół do pięciu dola­
rów od osoby, a ponie­
waż przez hollywoodz­
kie studia przewija się
w ciągu dnia około dzie­
sięciu tysięcy osób —

daje to w skali rocz­
nej kilkanaście milio­
nów dolarów. Podobno

wytwórnia „Universał”,
która najlepiej zorga­
nizowała zwiedzanie

swych studiów, zarabia
obecnie znacznie więcej
na turystach, niż na

produkcji filmów...

Chodzimy
sobie do tego lub o-

wego teatru, tu trochę pona­
rzekamy, trm nas coś zachwy­
ci — a im więcej sztuk i spek­

takli obejrzymy, tym bardziej rzuca się
w oczy dość skromna ilość widowisk

dla dzieci i młodzieży.

Dostojne mury Teatru im. Słowackiego
dawno już zapomniały o gwarze młodzie­
żowej widowni podczas przedstawień Sce­
ny Szkolnej i jeśli zabrzmi tam głos dzie­
cinny, to raczej jako przejaw zdziecinnie­
nia poważnego autora; Stary Teatr, już w

samej nazwie odżegnał się od młodego od­
biorcy, a sięgając czasami po bajkowe mo­
tywy (bo sięga przecież po nie!) wymierza
okrutną karę snobom, którzy twierdzą, że

nigdy nie byli dziećmi. Od razu stali się
bowiem mądrzy i spoufaleni z wszelkimi
eksperymentami w teatrze; Teatr Ludowy
zaprzestał działalności dla najmłodszej wi­
downi. odkąd jego dyrekcja całkowicie się
odmłodziła. Tylko „Groteska" i „Rozmaito­
ści" witają maluchów oraz nastolatków.
Ale konkurencja między nimi prawie nie
istnieje. Lalki i maski oddziaływują ina­
czej, aniżeli aktorzy podejmujący się gry
szczególnie umownej w specjalnych utwo­
rach scenicznych dla dzieci i młodzieży,
wystawianych w „Rozmaitościach".

Nie oszukujmy się — widz małoletni nie
będzie krytykował dramaturgicznych chwy­
tów literackich, nie poszuka w scenariuszu
niuansów ideowo-artystycznych, ani posta­
ci wyposażonych w cienkie aluzje ludzkie­
go postępowania. Pogłębienie intelektualne,
eksperyment artystyczny potraktuje jako
chęć zanudzania go sztuką dla dorosłych.
Na to ma przecież czas. Teraz chciałby się
zabawić, doznać obawy lub wzruszenia lo­
sami swych bajkowych bohaterów. A jeśli
na scenie mało się dzieje, jeśli braknie
gwałtownych reakcji: czarno-białych, gdy
wykonawca roli nie podkreśli grubszym
akcentem swej śmieszności lub podejrza­
nych cech szwarccharakteru, jeśli nie na­
stąpi nagrodzenie Dobra i klęska Zła —

wówczas przedstawienie okaże się niewy-

pałem. Sztuka musi toczyć się w żywym
tfempie,

’

symbole muszą zastąpić logikę
działań, literatura —oprócz poprawności
językowej i sprawnie powiązanej fabuły —

może mieć znaczenie drugorzędne.

Aż się wierzyć nie chce, że tak to jest
w praktyce, gdy w teorii powiadamy,
że właśnie teatr dla dzieci winien le­

gitymować się wysoką rangą artysty­
czną. Słusznie. Ale jak pogodzić teorię z

praktyką, odliczywszy — rzecz prosta —

twórczość grafomańską? Więc zapatrzeni w

szczytne, ideały dramatopisarstwa dla ma-

dystans do wrażeń „artystycznych". Która
tu miarka obowiązuje? Irytacja walczy z

zażenowaniem, a świadomość rzeczy nie
pozwala na zbyt surowe przytyki. Najlepiej
byłoby... nie chodzić do teatru dla młodego
widza. I kłopot z głowy.

No, ale ów teatr jest potrzebny. Nie tyl­
ko w charakterze przedszkola wyrabia­
jącego nawyki obcowania ze sceną w

ogóle, lecz również jako wypełnienie znacz­
nego obszaru życia duchowego dziecka. O
tym nie wolno zapominać. I dlatego trzeba
— przy zastosowaniu innych kryteriów

Jerzy Bober TEATR

DWIE GODZINY

W CIŻEMKACH..

Maria Billiźanka wybrała akurat ten dru­
gi kierunek interpretacji utworu Domań­
skiej. Posłużyła się dość swobodną adapta­
cją S. Jastrzębskiego, w której sporo wąt­
ków i szczegółów powieści uległo przeobra­
żeniom.

Pozostał wprawdzie nurt zasadniczy fabuły o

Wawrzusiu — pacholęciu wiejskim, kozikiem

strugającym figurki drewniane, w końcu szczę­
śliwie wyrosłym na podopiecznego samego Wita
Stwosza, a za jego pośrednictwem — podopiecz­
nego rodziny królewskiej — ale przybyło w sce­
nariuszu wiele kwestii dodatkowych. Jakby ro­
dzaj komentarza historyczno-politycznego, od­
skocznia do najprostszych przemyśleń polskiej
racji stanu za panowania Kazimierza Jagielloń­
czyka i model innej, niż sienkiewiczowska, dro­
gi Janka Muzykanta (nieważne, iż akurat sny­
cerza) do nobilitacji talentu chłopskiego dziecka.

Jest to zatem przedstawienie dla dzieci
starszych. Warto, żeby o tym wiedzieli ro­
dzice, którzy beztrosko — nie poinformo­
wawszy się uprzednio — przyprowadzają
cztero i pięcioletnie pociechy do teatru, co

psuje humory jednym i drugim.
idowisko, jak jego pierwowzór książ­
kowy, zawiera sporo naiwności. Nie
mogło być inaczej. Zawiera też upro­

szczenia w grze aktorskiej. To zro­
zumiałe. Gorzej, ze części wykonawców nie
można zrozumieć. A niektórzy starają się
jeszcze dodawać od siebie przerysowania
groteskowe, nie wierząc, że historyjka bez
tego pobudzi zainteresowanie odbiorców.
Koncepcja reżyserska M. Billiżanki wydaje
się słuszna, lecz jakby trochę przeładowana
dydaktyką. Nie każdy młody widz to lubi.
Scenografia Jerzego Jeleńskiego, posługu­
jąca się elementami ornamentacyjnymi w

stylu Stwosza, dawała dobrą oprawę pla­
styczną spektaklowi.

Wśród aktorów pełniejsze sylwetki posta­
ci zarysowali: Barbara Zajączkowska (Wa-
wrzuś), Wacław Czaicki (Szymon z Lipni­
cy), Jerzy Radna (Jan Długosz), Ferdynand
Solowski (Wit Stwosz).

Sporo tu ruchu, nawet ekwilibrystyki i
sztuk magicznych, a także kolorytu krako­
wskiej przeszłości. I żółte ciżemki, choć
tym razem nie od królewny, lecz od króle­
wicza. Ale w bajce wszystko jest możliwe.
Nawet uśpienie krytyczności.

łych obywateli — kontentujemy się tym, co

mamy na scenach. Z góry dopuszczając
„taryfę ulgową*’, byleby utwory nie przy­
pominały koszmarków scenicznych. Wtedy
wyrażamy się przychylnie o literaturze i te­
atrze. A naiwność zaczyna nas bawić. Z ży­
czliwością więc spoglądamy na aktorów
oraz ich nieco przejaskrawioną ekspresję,
która oburzałaby wybrednych obserwato­
rów w „dojrzałym** spektaklu. Aktor-zwie-
rzaczek, aktor-dziecko sceniczne, aktor-do-
rosły w oczach malucha, jeśli tylko gra z

przejęciem, nie odbębniając lekceważąco
swych kwestii — zasługuje na uznanie.

Oczywiście, biorąc udział w odbiorze wi­
dowiska tego typu, nie dziecinniejemy na

tyle, żeby wszystko ze sceny przyjmować
za dobrą monetę. Resztki nieufności czają
się w duszy, sceptyczny uśmiech dyktuje

ioceny — zastanowić się JAK teatr bawi
uczy najmłodszą widownię. Właśnie tu

pierwsza komplikacja w związku z wysta­
wieniem przez Teatr Rozmaitości Żółtej ci­
żemki Antoniny Domańskiej, w adaptacji
prapremierowej Stanisława Jastrzębskiego.

Opowieść Domańskiej, popularna lektura, fil­
mowana niejednokrotnie — może rozwijać się w

dwóch kierunkach: „czystej” przygodowości na

tle zgubienia ciżemki przez małego artystę-rzeź-
biarza, ucznia Stwosza, gdzie legenda góruje
nad historią — albo w kierunku nauki historii,
obyczajów epoki, ujawniania talentów ludo­
wych, dobrych instynktów człowieka — na od­
cinku konkretnego okresu dziejów Polski, z mo­
rałem wiążącym przeszłość z życiem współczes­
nym. Pierwszy kierunek zawiera mniej dydak­
tyki — łatwiej bawi. Drugi — może ambitniej­
szy — wymaga pewnego przygotowania odbior­
cy.
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SŁOWA, podane w tytule, zapa­

lają się na świetlne] tablicy i roz­
lega stę głos syreny. Gdzieś w

świecie drży ziemia, być może
walą się domy, a tale sejsmiczne
biegną w skorupie ziemskiej cza­

sami tysiące, dziesiątki tysięcy kilome­
trów mm zapiszą je ultraczułe sejsmografy
Centralnego Sejsmologicznego Obserwato­
rium w ZSRR „Obnińsk". leżącego w odle­
głości 100 km od Moskwy.

Sejsmologowie nazywają trzęsienia zie­
mi latarniami, pozwalającymi na „zoba­
czenie" wewnętrznej struktury Ziemi.
Przy pomocy aparatów łow.ią fale sej-

ziemi...
f KORESPONDENCJA Z ZSRR |

smiczne wywołane trzęsieniem, rozchodzą- •

ce się w różnych warstwach naszego ■
globu. Poznawszy charakterystykę drgań i
sejsmicznych, geofizycy mogą sporządzić
mapę wewnętrzne] budowy ziemi.

W Związku Radzieckim badaniami sęj- S
smologicznymi zajmuje się 25 dużych in- :

stytiicji naukowych; ich centralnym o- j
środkiem naukowym jest Instytut Fizyki E
Ziemi imienia O. U. Szmidta, Akademii :

Nauk ZSRR.

CENTR AI.NE Sejsmologiczne Obserwa- E
torium „Obnińsk" oddane zostało do użyt- E
ku w maju 1967 r. i stało się operatyw- S
nym ośrodkiem opracowywania danych E
sejsmicanj/ch. Tu znajduje się też sejsmo- ~

logiczne archiwum kraju. Wszystkie ob- E
serwatoria sejsmologiczne w ZSRR połą- E
czonę są. ze sobą przy pomocy linii tele- S
nowych, co umożliwia uczonym natych.- E
miastową wymianę informacji i danych S
naukowych. Przy pomocy tych linii uczę- E
ni radzieccy utrzymują również kontakt z g
obserwatoriami zagranicznymi. E

Warto podkreślić, że podobnie jak w E
wielu innych dziedzinach nauki i techniki E
radzieckiej, naukowy kolektyw obnińskie- E
go obserwatorium jest bardzo młody.

*

Ę
SEJSMOLOGIA może się poszczycić po- E

ważnym dorobkiem. Jednakże dużo jeszcze S
problemów, dotyczących naszej staruszki E
— matki Ziemi, pozostało nie rozwiąza- S
nych, wymagając wszechstronnych badań E
i wielokrotnych potwierdzeń. I tu właśnie E
wielkiego znaczenia nabiera praca mło- E
dych uczonych z obserwatorium sejsmolo E
gicznego „Obnińsk. (SZ) S

Jerzy Piotrowicz JAPONIA
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Już niedługo nastąpi u-

roczyste otwarcie XI Zi­
mowych Igrzysk Olimpij­
skich. gdy tymczasem nad
Sapporo piętrzą się groźne
chmury. I to dwojakiego
rodzaju równocześnie. Pra­
wdziwe, atmosferyczne
przywiał nad wyspę Hok-
kaido, na której leży Sap­
poro, oceaniczny wiatr.

Przygnał — wraz z odwil­
żą. Innego rodzaju chmury
— niemal „ideologicznego"
autoramentu — piętrzy
wiekowy Avery Brundage.
prezes Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego ;

amerykański milioner w

jednej osobie. Choć zapo­
wiedział on; że w tym roku

rezygnuje z prezesury
MKO1, jeszcze chciałby wy­
myślaniem najprzeróżniej­
szych zaostrzeń przepisów
o amato.rstwie... po prostu
utopić w nich olimpijczy-
ków-narciarzy alpejskich
a kto wie czy nawet nie
całe Igrzyska Zimowe.

Ano, zobaczymy, co z te­
go wyniknie. Można mieć

jednak nadzieję — bo „no-
men-omen”. Sapporo tłu­
maczy się „Nowe miasto”
ale w języku Ajnów, pier­
wotnych mieszkańców wy­
spy Hokkaido, oznaczało

„Wyschnięta rzeka”. Może
więc te wszystkie chmury,
deszcze i burze mu nie za­
szkodzą.

Tym bardziej, że organi­
zatorzy XI Olimpiady prze­
żyli już jedną burzę — na­
tury finansowej — która
wraz z dewaluacją dolara i
równoczesną rewaluacją je-

na... groziła Igrzyskom kra­
chem. jeszcze zanim się
rozpoczęły. Rzecz w tym, że

uprzednio przewidziany,
zaaprobowany i nawet o-

płacony już przez część u-

czestmków Igrzysk dzienny
koszt zakwaterowania i

wyżywienia wynosił 8 do­
larów. Równało się to 2.830

jenom. Teraz równa się za­
ledwie 2.464 jenom. W bud­
żecie powstała nagła i po­
ważna wyrwa. Połowę
zwiększonych niespodzie­
wanie kosztów ma pokryć
MKO1; co będzie z resztą
— dotychczas nie wiadomo.

A tymczasem w Sapporo,
milionowym mieście, jest
już wszystko ..gotowe do

Igrzysk. Zbudowano 14 no­
woczesnych obiektów spor­
towych. Jest wśród nich
kryty stadion łyżwiarski o-

bliczany na 12 tysięcy wi­
dzów, jest stadion z torem

łyżw'"- ’'m do jazdy szyb­
kiej, są dwie skocznie nar­
ciarskie na 70 i 90 metrów;
zbudowano specjalne tory
do zawodów bobslejowych
i saneczkowych. W „wiosce
olimpijskiej” 11-piętrowe
wieżowce czekają na za­
wodniczki, a 5-piętrowe na

zawodników. Wzniesiono
duży ośrodek prasowy, któ­
ry po Olimpiadzie prze­
kształcony zostanie w

środek młodzieżowy. Do
„wioski”, w obudowanym
plastykiem tunelu, biegnie
linia metra. W śródmieściu
metro ''bok funkcji komu­
nikacyjnych spełnia rów­
nież rolę nowoczesnej sze­
rokiej arterii podziemnej

0-

z eleganckimi sklepami, ba­
rami kawowymi, restaura­
cjami typu japońskiego -

europejskiego. Jedynym
problemem w mieście są
miejsca dla gości. W Sap­
poro jest bowiem tylko
4.000 miejsc w hotelach ty­
pu europejskiego — i wszy­
stkie są od dawna zarezer­
wowane. Organizatorzy
planują zakwaterowanie
gości w wypożyczonych...
statkach pasażerskich, za­
kotwiczonych w porcie.
Sprawa jednak nie została
jeszcze załatwiona.

A tymczasem w Sapporo
zjawili się już pierwsi za­
wodnicy. Łyżwiarz austra­
lijski, James Lunch, za­
wzięcie trenuje — w. oj­
czystym kraju przeszka­
dzało mu lato. Przyjechała
już 10-osobowa ekipa bob­
slejowa Kanady,
do Sapporo m-a

1274 zawodniczek i zawod­
ników oraz 504 „oficjeli”
Reprezentowanych będzie
35 państw.

Początek igrzysk — 3
lutego. Ale już teraz przez
Japonię biegnie na północ
sztafeta ze zniczem olim­
pijskim. Na stadion wbieg­
nie 16-letn.ia uczennica . z

Sapporo, łyżwiarka figuro­
wa, Itsumi Tsujimura, po­
chodnię przejmie również
16-letni uczeń, gimnastyk,
Hidemoto Takada. Wbieg­
nie po schodach i zapali
wielki znicz...

...Naturalnie — jeśli nie
staną temu na przeszkodzie

nieucichłe jeszcze żywio-

TB T ad zniszczonym Suezem od 10 miesięcy milczą dzia-
I1J ła, ale ta cisza nad Kanałem Sueskim, najważniej­

szym z frontów bliskowschodniej wojny, ma w sobie
coś złowrogiego. Nie przybliżyła ona pokojowej szansy,
nie wyeliminowała też groźby rozpoczęcia nowych działań

zbrojnych.
Ostateczną odpowiedź na pytanie — pokój czy wojna — miał

dać miniony rok, w którym Egipt postanowił dokonać wyboru
między drogą dyplomatyczną a walką zbrojną. Kair jednak,

Ogółem I podejmując ryzyko niekonsekwencji, postanowił przedłużyć
przybyć I szansę pokoju. Szef państwa egipskiego w swym przemówieniu

z 13 stycznia br. dał wyraźnie do zrozumienia, że nie zamyka
drzwi przed pokojowym rozwiązaniem konfliktu, jakkolwiek
bierze pod uwagę możliwość działań militarnych. „Chcemy po­
koju — stwierdził prezydent — lecz historia nauczyła nas, że
czasem pokój można osiągnąć jedynie dzięki krwi. Popieramy
działania polityczne, ale nie wyrzekniemy się ani piędzi ziemi
arabskiej, nie dopuścimy też do kupczenia prawami narodu pa­
lestyńskiego”.

Jakie są pozycje startowe Kairu? Komentatorzy prasy za­
chodniej zgodnie niemal podkreślają, że cierpliwość i umiarko­
wanie strony egipskiej znajduje coraz większe zrozumienie i po­
parcie na całym świecie.

Na płaszczyźnie wewnętrznej szef państwa egipskiego umoc­
nił swe wpływy. Odkładając na termin późniejszy „wielką de­
cyzję” w sprawie podjęcia walki zbrojnej o odzyskanie zagra-

. bionych terytoriów przez Izrael, prezydent wbrew oczekiwaniom

Franciszek Nietz BLISKI WSCHÓD

NATURALNA

LODÓWKA

Na północno-wschod­
nim krańcu Węgier, w

górzystych okolicach
Zemplcn, leży wioska
Telkibanya. Słynie ona

nie tylko z piękna okoli­
cznej przyrody, lecz ró­
wnież z lodowej jaskini,
znajdującej się głęboko
pod ziemią, w bliskim
sąsiedztwie zabudowań.
Jaskinia liczy około 50
m długości, 8 m szero­
kości i — co jest naj­
bardziej podziwiane —

przy temperaturze 30—
35 st. na powierzchni, w

jaskini utrzymuje się
stale temperatura —5 st.
C. Pracownicy zarządu
leśnego i pobliskich tar­
taków korzystają w Je­
cie z jaskini, wykorzys­
tując ją jako naturalną

Węgier-

cieką-
wostki

lodówkę i przechowując
w niej mięso upolowa­
nej zwierzyny.

KARBIDOWA

ARMATA

PRZECIW

DZIKOM

Jedną z najciekaw­
szych okolic zachodnich
Węgier jest Las Bakoń-
ski że swymi wielkimi
obszarami
tkniętymi
człowieka.

W ciągu
godni pola, graniczące z

lasami, nawiedzają ma-

o-

gromne spustoszenia w

u-

leśnymi, nie
działalnością

ostatnich ty'

sowo dziki, czyniąc

armatę
przed

zastoso-
tcraz.

uprawach. Wszelkie
siłowania zabezpieczenia
upraw przed żarłoczny­
mi dzikami, stosowanie
różnych metod odstra­
szania, dawały zaledwie
nikłe rezultaty. Posta­
nowiono zastosować
„armatę karbidową”. Tę
pomysłową
skonstruowano
kilku laty, a

wano dopiero
Strzela ona automaty­

cznie: wykorzystano tu
właściwości wybuchowe
acetylenu, który wydzie­
la się pod działaniom

wody z karbidu. Gdy
wytworzy się odpowied­
nia ilość gazu, zapłon
powoduje wybuch co

najmniej tak głośny tak
strzał armatni. Wybu­
chy. regulowane auto­
matem, n^stenu.ią w od­
stępach 15-minutowych.
Odgłosy wybuchów są
dostatecznie silne, by
odstraszyć dziki, nawet
te o najsilniejszych ner­
wach.

USA - PRZEWRÓT W ASTROLOGII

Oblicza się, że w USA działa około 1.0 tysięcy
zawodowych astrologów, zrzeszonych we włas­
nym żWiążku profesjonalnym. Ponadto prze­
szło 175 tysięcy osób zajmuje się astrologią do­
rywczo.

Na 1700 dzienników publikowanych w USA
1200 posiada stałą kolumnę z horoskopami.

Istnieje specjalna radiostacja transmitująca
wiadomości astrologiczne Na Lexington Avenue
całe pierwsze piętro sporego budynku zajmuje
księgarnia specjalizująca się w dziełach z dzie­
dziny astrologii W USA i wielu innych krajach
zachodnich nastąpiła prawdziwa, maniakalna
eksplożja zainteresowań magią i okultyzmem.

Zjawisko to studiują liczni uczeni. Wielu z

nich uważa, że u jego podstaw leżą bolączki wy­
nikające z nadmiernego technicznego rozwoju
niektórych społeczeństw. Wiele osób poszukuje
ucieczki od społeczeństwa w narkotykach. Cią­
gle wzrastająca liczba obywateli USA sądzi zaś.
że słowa otuchy na przyszłość, prorokujące
sukces przepowiednie, seanse psychoanalityczne

przyniosą im wyzwolenie z udręk i niepokojów,
zapewnią szczęście Tę właśnie funkcję spełnia­
ją horoskopy. Astrologowie, a obecnie również
komputery dostarczają więc wielu Amerykanom
tak poszukiwanego poczucia bezpieczeństwa...

W zasięgu oddziaływania całego przemysłu o-

kultystycznego znajduje się systematycznie ok.
40 milionów obywateli USA i liczba ta z biegiem
czasu bynajmniej nie maleje. Zwłaszcza, że po­
jawiły się łatwo dostępne i tanie horoskopy z

komputerów.
Klienci komputerów horoskopowych powinni

jedynie podać datę i miejsce urodzenia z dokład­
nością do około 100 kilometrów, co odpowiada
mniej więcej stopniowi szerokości geograficznej.
W wielkich miastach trzeba podać dzielnicę, w

której się urodziło Zdaniem ekspertów, pozycje
gwiazd zmieniają się w zależności od dzielnicy.
Wskazane również jest podanie godziny urodze­
nia. dzięki czemu horoskop może być dokład­
niejszy. bo można wówczas ustalić pozycję
gwiazd w danej chwili.

Ceny są skromne: analiza cech charakteru za­
interesowanego kosztuje dwa i pół dolara, ho­
roskop na nadchodzące półrocze (kwestia zdro­
wia. kariery zawodowej, pieniędzy, miłości, ży­
cia rodzinnego) trzy i pół dolara. Łącznie za

obydwa opracowania tylko 5 dolarów.
Nic dziwnego, że astrologowie trudniący się

sporządzaniem horoskopów metodami rzemieśl­
niczymi czują się zagrożeni. U nich minimalna
cena wynosi 20 dolarów A przecież dla opraco­
wania horoskopu zgodnie z zasadami wiedzy i
sztuki magicznej, trzeba brać pod uwagę co

najmniej 57 różnych czynników, takich jak po­
łożenie gwiazd, planet, znaków zodiaku, grup,
podgrup, grupeczek,. Czynniki te oddziałują
na siebie w tysiącach kombinacji. Maszyna z

zakodowanymi w jej elektronicznej pamięci da­
nymi bije na głowę każdego astrologa.

Wobec tej ofensywy współczesnej techniki w

dziedzinę wiedzy tajemnej, wielu amerykańskich
astrologów z łezką w oku wspomina dawne do­
bre czasy. Astrologia praktykowana była w USA
od dawna, ale za „oficjalny” jej początek uważa
się 16 marca 1899 roku. gdy. jak notują kroniki, L
pewna panna pochodząca z Bostonu, Evangeline I IV I
Adams, zgłosiła się do właściciela hotelu Wind- I IV
sor w Nowym Jorku. Warrena F. Lelanda, z 1
wiadomością, że w tym dniu układ gwiazd jest
dla niego w położeniu najgorszym, jaki można
sobie wyobrazić. Zapowiedź sprawdziła się. W
nocy hotel spłonął, a w ogniu zginęła cała ro­
dzina Lelanda. Wiadomość o „proroctwie” pod­
chwyciła prasa i Evangeline stała się sławna. O- I 7T
tworzyła gabinet porad w eleganckiej dzielnicy I ZA
miasta. Nie mogła jednak przewidzieć, że w nie- | -ljL
dalekiej przecież przyszłości zadanie astrologów
przejmą w jej ojczyźnie... komputery.

SKANDALEM NAZWALA PRASA to, co stało się
w północnej Finlandii po przegrodzeniu rzeki Luiro
tamą o wysokości 55 m I utworzeniu sztucznego je­
ziora Lokka. Od pięciu lat pód wodą znajduje się
414 kilometrów kwadratowych jednego z najpięk­
niejszych uroczysk europejskich, pejzażu nie skażo­
nego cywilizacją, w którym lasy mieszały się z ba-
gnlskami.

NEGOCJACJE
CZY WOJNA?

S

(OPR. T. Ł.)
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Założenia budowy tamy i jeziora wydawały się na

początku słuszne. Rejon, w którym postawiono ta­
mę. wiosną nawiedzany był przez powodzie, a zimą
cierpiał na brak wody. Jednakże mqo realizacja
przez spółkę Kemijoki Oy okazała sie fatalna w

skutkach. Po pierwsze — nie wycięto drzew, które
rosną teraz wprost ?. wody. Podczas zimy, kiedy lód
obciął ich wierzchołki, pod wodą zostały rozkłada­
jące się kikuty drzew. Jak obliczono, straty wyno­
szą 200 tys. metrów kubieznych drewna, z czego
można byłoby wyprodukować 30 tys. ton celulozy i
Po drugie — na „suche'* miejsca przeniesiono tylko
najlepsze domy z trzech wsi, a pozostałe zatopiono.
Najwięcej kłopotów przysparza torf, który odrywa
się z dna jeziora i pływa po powierzchni olbrzymi­
mi kawałami (do 100 m kwadratowych) zatruwając
wodę. To powoduje z kolei straty w z lolerzostanie.
Renifery, zmylone widokiem torfu pływającego po
wodzie, usiłują nań wejść i topią się.

Chociaż czręść ekspertów jest zdania, że w przecią­
gu 10 lat torf przestanie wypływać, dr Rauno Ruuhi-
yarvi — autorytet w tej sprawie — twierdzi, że coraz

większe masy torfu wypływać będą z dna jeziora,
aż w końcu... przestanie ono istnieć, (sz)

I nie stracił twarzy, choć ostatnie zmiany w rządzie egipskim mo-

I gą wskazywać, że nie wszyscy politycy akceptowali wybraną
przez Sadata drogę rozwiązania.

Rozbieżności co do sposobu rozwiązania konfliktu na Bliskim
Wschodzie istnieją również między poszczególnymi członkami
Federacji Republik Arabskich. Syria i Libia, wbrew wspólno­
cie politycznej z Kairem, nie zawsze akceptują stanowisko
Egiptu. Przypomnijmy, że federacyjni partnerzy Kairu nie po­
parli grudniowej rezolucji Zgromadzenia Ogólnego NZ w spra­
wie wznowienia pokojowej mediacji ambasadora Jarringa, uwa­
żając ją za „zbyt łagodną”. Musi więc Egipt działać niejako na

dwa fronty dyplomatyczne, dążąc z jednej strony do wypraco­
wania możliwości jednolitej linii taktycznej w łonie trójstron­
nej federacji, a z drugiej występując na zewnątrz jako główny
mediator w konflikcie arabsko-izraelskim.

W konflikcie tym Egipt nie może już pójść dalej w kie­
runku politycznych ustępstw. Tym bardziej, że Izrael ze swej
strony jest dziś jeszcze mniej, niż kiedykolwiek, skłonny do
uelastycznienia swego stanowiska. 27 grudnia na konferencji
prasowej w Jerozolimie, Abba Eban butnie zapewniał, że „nie
widzi żadnych absolutnie powodów, aby Izrael miał wykazać
większe umiarkowanie w swej polityce”. Egipt gotów jest za­
wrzeć pokój, jeśli tylko Izrael podejmie zobowiązanie wycofa­
nia się ze wszystkich okupowanych terytoriów. Tymczasem Tcl
Awiw domaga się rozpoczęcia rokowań „bez żadnych warunków
wstępnych”. Za tym pozornie niewinnym określeniem kryje się
w rzeczywistości żądanie, aby strona arabska występowała w

rokowaniach z pozycji gotowego na ustępstwa terytorialnie
partnera.

Politykom izraelskim przyświeca jeden cel: zachować zagar­
nięte terytoria, wygrać na czasie, przyzwyczaić opinię
światową do izraelskiego panowania na tych terenach. W dą­
żeniu do tego celu mogą oni zawsze liczyć na poparcie Stanów
Zjednoczonych. USA, wbrew głośno deklarowanej zasadzie, że
zobowiązały się wyłącznie do obrony Izraela, a nie jego zdoby­
czy terytorialnych,coraz częściej bronią właśnie owych zdoby­
czy. To nie sprawie obrony Izraela, ale wzrostowi jego agre­
sywności służy sprzedaż Tel Awiwowi kilkudziesięciu dalszych
„Phantomów”. Nie chodzi przy tym o zachowanie naruszonej
rzekomo równowagi sił na Bliskim Wschodzie. Odrzucając
twierdzenie Nixona^ w tym względzie, ogromna większość prasy
amerykańskiej stwierdza, że wsparcie dla Izraela podyktowane
jest m. in. dążeniem szefa Białego Domu do zapewnienia sobie
w listopadowych wyborach prezydenckich poparcia wpływowe­
go lobby syjonistycznego.

Wiadomo, że USA mogłyby, gdyby tylko tego chciały, skło­
nie izraelskiego sojusznika do wkroczenia wreszcie na drogę
pokojowego rozwiązania. Jak dotąd jednak Amerykanie są od
tego dalecy. Wspólna polityka Tel Awiwu i Waszyngtonu spara­
liżowała misję Jarringa, doprowadziła też do impasu cztero-
mocarstwowe konsultacje bliskowschodnie w ONZ. Od 9 wrześ­
nia ub. roku, kiedy to przedstawiciel USA odmówił przyjęcia
propozycji ZSRR i Francji (akceptowanej także przez Wielką
Brytanię),by „czwórka” ogłosiła wspólną deklarację wyrażają­
cą poparcie dla listopadowej rezolucji Rady Bezpieczeństwa —

kontakty czterech mocarstw poświęcone konfliktowi arabsko-
izraelskiemu zostały przerwane. A tymczasem propagowana
przez USA tzw. „cicha dyplomacja” ani o krok nie przybliżyła
sprawy poknln ną Bliskim Wschodzie.

■■■■■

P
olki sq szykowne, Niemki go­
spodarne, Węgierki wesołe,
Bulgarki urodziwe. W baede-
kerze kobiecej atrakcyjności
Czeszkom i Słowaczkom nie

przydzielono jakoś stosownego mia­
na. I choć na ulicach Pragi czy
Bratysławy turyści podziwiają raczej
cudowną architekturę - to jednak
oczy czeskich i słowackich władz,
działaczy i ekspertów zwrócone są
z uwagą właśnie na żeńską część
społeczeństwa. Kobiety - to aktu­
alnie jeden z głównych przedmio­
tów ich troski: Czy zechcą?... To

znaczy - pod jakimi warunkami, w

jakich układach zawodowo-rodzin-

nych mieszkanki CSRS zechcą wy­
dawać na świat więcej dzieci?

CZECHOSŁOWACJA
NIE PRZEŻYŁA POWOJENNEGO

BOOMU URODZEŃ

który np. w Polsce, Związku Radziec­
kim, Rumunii i Jugosławii stworzył o-

gromny rezerwuar młodości. Najwyż­
szy po 1945 roku przyrost naturalny w

CSRS niewiele się różnił od najniższe­
go u nas.. Dziś Czechosłowacja z przy­
rostem 4,4 .promilie zajmuje jedno z o-

statnich miejsc w Europie.

Dlaczego w CSRS rodzi się tak mało
dzieci? Pytałam o to działaczki Związ­
ku Kobiet, redaktorki „Vlasty” (tygod­
nika kobiecego o nakładzie 600 tysięcy
egzemplarzy), robotnice i urzędniczki,
kierowcę i dziennikarza. Ten ostatni —

Słowak — miał wprawdzie czworo po­
tomstwa, lecz — jak mówi — „zna go
z tego powodu cala Bratysława". Pozo­
stali rozmówcy mieli po jednym dziec­
ku — typowy model rodziny w młodym
i średnim pokoleniu Czechosłowacji.

Nie potwierdza się wprawdzie przy­
pisywana Czechom dewiza: „Najpierw
mały samochód, potem małe dziecko",
lecz zwycięża podobna: najpierw małe
dziecko, potem mały samochód, następ­
nie duży samochód, domek za miastem,
urlopy za granicą i... srebrne wesele. Na
drugie i dalsze dzieci nie ma tu miej­
sca.

Gdy ludzie odpowiedzialni za rozwój
społeczeństwa próbują dociec przyczyn
niskiej rozrodczości, zaczynają od wglą­
du w sytuację materialną rodziny. W
Czechosłowacji poziom życia należy u-

znać za wysoki. Składają się na to nie
tylko dobre zarobki (przeciętna płaca
wynosi około 2,5 tysiąca koron, lilie-/
sięcznie), lecz i bardzo dobre zaopatrze­
nie, zwłaszcza w żywność i przetwory
spożywcze, świetnie rozwinięta gastro­
nomia, usługi, zakrojone na dużą skalę
budownictwo mieszkaniowe.

Z tego, co powiedzieliśmy, wysnuć
można dwa wnioski. Pierwszy: że mło­
de Czeszki i Słowaczki wcześnie zośta- .

’

Irena Frąckowiak CSRS

KŁOPOTY
z wieczna

KOBIECOŚCIĄ

•fi

ją matkami, a potem rezygnują z po­
większenia rodziny. Drugi: że przyczy­
ny rezygnacji nie tkwią w warunkach
materialnych.

Zatem gdzie? Zdaniem socjologów i
działaczy

uczy się dzieci różnych zajęć domo­
wych, żeby umiały pomagać matce. W
szkole, na studiach i w miejscach pra­
cy propaguje się intensywnie nowy mo­
del rodziny, w którym mąż dzieli obo­
wiązki domowe z żoną.

H

KOBIETĘ PRZECIĄŻA SUMA

OBOWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
I DOMOWYCH

W czechosłowackiej gospodarce uspo­
łecznionej 46,1 proc, zatrudnionych to

kobiety; jest to jeden z najwyższych
wskaźników na świecie. Do tego do­
chodzi średnio 4,1 godziny zajęć domo­
wych dziennie, co nawet przy pięcio­
dniowym tygodniu pracy daje prze­
ciętną około 10 godzin na dobę. Dodaj­
my, że Czeszki i Słowaczki pracują
bardzo intensywnie, tak w fabryce czy
biurze, jak i w domu. Mieszkankom
nowych dzielnic dojazd i powrót z pra­
cy zajmuje nadto około 1,5 godziny
dziennie.

W demograficznej sytuacji Czecho­
słowacji trudno sobie pozwolić na za­
trudnienie dużej liczby kobiet na pół-
etatach: podaż rąk do pracy i bez tego
ustępuje popytowi. Szuka się więc spo­
sobów, by ulżyć kobiecie w innych o-

bowiązkach. Uzupełnia się sieć żłobków
i przedszkoli, żeby w bliskiej perspek­
tywie objąć opieką wszystkie dzieci
matek pracujących. Ułatwia się zamia­
nę mieszkań, aby je zbliżyć do aktual­
nego miejsca pracy. Już w przedszkolu

BODŹCE
Urlop macierzyński na zasiłku w wysoko­

ści 90 procent uposażenia przedłużono do 26

tygodni, znacznie podwyższono dodatki na

drugie i dalsze dzieci, podwojono zapomogę
z okazji urodzenia dziecka (z 1 do 2 tys. ko­
ron); po urodzeniu drugiego dziecka matka
może przez dwa lata pozostać w domu i w

tym czasie dostaje specjalny zasiłek po 500
koron miesięcznie. Matce samotnej przysłu­
guje taki sam dodatek już na pierwsze
dziecko, nawet jeśli przedtem nie pracowa­
ła. Ponadto rodziny wielodzietne płacą niż­
sze komorne, a ich dzieci dostają w szkole

bezpłatne wyżywienie. Wszystkie dzieci czes­
kie i słowackie aż do skończenia szkoły
średniej otrzymują bezpłatnie podręczniki,
zeszyty i inne pomoce do nauki.

ein Liebchen, was wills Du

Czego jeszcze
chcesz, kochana? — można byMein

Liebche
noch mehr?
phroc-y tnnl

spytać słowami Heinego kobietę w

CSRS. Co jeszcze mogłyby władze zro­
bić, by urodziła drugie—trzecie dziec­
ko,. dzieci społecznie niezbędne, ponie­
waż w przeciwieństwie do Polski,
ZSRR czy Jugosławii, Czechosłowacja
nie miała powojennego boomu, z któ­
rego te kraje przez wiele lat będą czer­
pać rezerwy młodości.

Ba, żeby to kobieta wiedziała...
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By noc miastu
uroku nie odebrała
ryywalcem nie jestem. 1 nie tylko we Włoszech nie

byłem, ale i poza rogatki Krakowa zrzadka tylko uda-
je mi się wyskoczyć (Kozłówek uważam za część mia­

sta!). Ale w Katowicach np. i w Poznaniu — byłem. A i
Warszawę swego czasu odwiedziłem, choć wyłącznie w

służbowych celach. Na szerokie porównania proszę więc
nie liczyć. Zresztą może to i dobrze, bo po co od razu

do cudzych wzorów sięgać, do międzynarodowych poró­
wnań. Jak się wstydzić — to krajowo.

A wstydzić się niestety przyjdzie, tym razem bowiem
„naszomiejski” felietonik poświęcić chcę neonom. Ze z

premedytacją wymieniam najbardziej rozżarzone miasta
w Polsce? Przypadek. Zresztą... A gdybym np. zamiast Ka­
towic wspomiał o Myślenicach, w których też swego cza­
su byłem, czy bylibyście usatysfakcjonowani i zupełnie

pewni neonowej przewagi Krakowa? Bo ja, nawet w tym
pzrypadku — nie!

Jakież więc są prawdziwe powody neonowej pustki
i krakowskiej nocnej szarzyzny. Czyżby pieniądze stano­
wiły przeszkodę w rozświetleniu miasta?

To byłby rzeczywiście powód. Nie dysponuję danymi z całego
miasta, jednak na podstawie informacji otrzymanych z PSS —

śmiem twierdzić, że nie. Pieniądze są, i to sporo, zarówno wła­
snych jak i przydzielanych centralnie. Jest ich tak dużo na ten

cel, że w ubiegłym roku np PSS nie zdołała ich wydatkować. A

więc gdzie są wąskie neonowe gardła?
Jest ich wiele. Są nawet tacy, którzy twierdzą, że ze względu

na zabytkowy charakter Krakowa, neonów — choćby się chcia-
lo — instalować nie ma gdzie. Ale to chyba przesada. Bo choć

zabytków mamy sporo i to dużego formatu, to jednak większą
część miasta stanowi Kraków XX-'wieczny, a temu kolorowe
świetlówki nie tylko nie zaszkodziłyby, ale na pewno przydałyby
uroku. Zresżtą — moim zdaniem — i w pobliżu najwyższej klasy
zabytków dobrze zaprojektowane neony (a plastyków mamy du­
żo ’.) nie szkodziłyby.
Fi ostaje wykonawstwo, choć z liczby przedsiębiorstw

wnosząc (3 zakłady państwowe, 2 — zdaje się — spół­
dzielnie i kilku rzemieślników) tego powodu w ogóle

nie braliśmy w rachubę. Wystarczyło jednak bliższe spoj­
rzenie na owe neonowe warsztaty, na panującą w nich
ciasnotę (a stąd i prymitywizm), by zrozumieć już nie

tylko niemożność pozbycia się przez PSS pokaźnej sumy,
ale i powód gaśmęcia literek: „ziecko” w krakowskim
napisie „Pani i jej dziecko", czy „A” w słowie Ada — w

imieniu rozbierającej się dziewczyny, konsternacji i zaże­
nowania przechodniów, trzasków wreszcie i migotań sen

z oczu spędzających sąsiadom świetlanych napisów, kło­
potów w odbiorze telewizji i radia.

Wyjście? Chyba jest. Zamiast pięciu — jedno, ale d o-

b r e przedsiębiorstwo. W. PENAR

W szczerej rozmowie
z mieszkańcami Krakowa

Sala Marmurowa KDK w „Pałacu pod Baranami” wypełni-
la się po ostatnie brzegi. Mieszkańcy Krakowa: starsi i mło­
dzi, inteligencja i robotnicy przybyli tu, by posłuchać relacji
z VI Zjazdu Partii z ust delegatów krakowskiego środowiska:
Jadwigi Biel, członka KC PZPR (dyrektor VI LO), Stanisła­
wa Gąciarza, I sekretarza KD PZPR Stare Miasto oraz Mie­
czysława Karasia z-cy członka KC PZPR (prorektora UJ).
Nie tylko wrażenia ze zjazdowych

obrad były jednak tematem spot­
kania. Organizatorzy „Trybuny O-

bywatelskiej" — Krakowski Dom

Kultury — dzień wcześniej zamon­
towali przed „Pałacem" skrzynkę,
do której wszyscy mieszkańcy
Krakowa mieli możność wrzucać
kartki z pytaniami, oczekując na

nie odpowiedzi od kompetentnych
osób. Jak poinformował zebranych
na początku spotkania Tadeusz

Starzec, dyrektor KDK, do „Trybu­
ny" wpłynęło aż 110 pytań. Liczba
to spora, wobec czego postanowio­
no „podzielić" je pomiędzy delega­
tów według ich zainteresowań i

kompetencji.
Pierwsza na problemy nur­

tujące mieszkańców z zakresu
oświaty odpowiadała J. Biel.
Skoncentrowała się głównie na

kwestii dysproporcji w dzie­
dzinie oświaty, jak również na

sprawie polepszenia pracy
szkół w zakresie opiekuńczo-
wychowawczym. Podkreśliła
obecny wysiłek władz zmierza­
jący do rozwinięcia systemu
przedszkolnego na terenie Kra­
kowa i województwa. Wiele u-

’

wagi poświęciła działalności o-

piekuńczej pozalekcyjnej.
Wypowiedź tow. J Biel uzu­

pełnił prorektor M. Karaś, któ­
ry z kolei próbował wyjaśnić
znaczenie jednolitego kierow­
nictwa nauki. Podkreślając po­
stulaty krakowskiego środowi­
ska zgłoszone na Zjeździe, do­
tyczące właśnie tego ważkiego
problemu, zapewnił, że obecnie

sprawach
studenc-
uczelni,

dla stu-
naukow-

Dobra praca przynosi efekty
M ................... iii... ...... ...... . o—

Mięso i witaminy

na szczeblu centralnym rozwa­
ża się to zagadnienie. Prof. M.
Karaś mówił także o

bliskich środowisku
kiemu: rozbudowie
bazy mieszkaniowej
dentów, współpracy
ców z przemysłem.

S. Gąciarz skoncentrował się
na pytaniach dotyczących
spraw socjalno-bytowych, sto­
sunków międzyludzkich, dal­
szego rozwoju kultury w Kra­
kowie i województwie, modelu
zarządzania gospodarką kraju

j jak również stylu oraz meto­
dach działania PZPR.

W trakcie spotkania wywiązała
się dyskusja. Znalazły w niej od­
bicie problemy najbliższe miesz­
kańcom Krakowa; a więc perspek­
tywy rozwoju komunikacji, budow­
nictwa 1 telekomunikacji. Jedno z

pytań dotyczyło także „Społecznej
Trybuny Miasta" prowadzonej w

„Gazecie Krakowskiej"; B. Lach­
man podkreślił, że winna ona być
ostatnią instancją interwencyjną po
wyczerpaniu przez czytelnika
wszystkich możliwości załatwienia

sprawy a nie „wyręczaniem" się
„Gazetą", bądź chęcią pochwalenia
się przed znajomymi, iż zgłoszone
pytanie zostało zamieszczone na

łamach prasy, (tb)

KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

29130
STYCZNIA
Franciszka
Martyny

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika
40.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnic­
ka 35. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 16. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

POGOTOWIE

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Drogi Antoni — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Miłość i

gniew - 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Szewcy
- 19.15, ROZMAITOŚCI (Kar­
melicka 4): Profesja pani War­
ren — 16.00, Apetyt na czere­
śnie - 19.30, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Szklana mena­
żeria — 19.15, Samokrytyka —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Lady Fortuna — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Karam-

puk — 10.00, Jak to wilków ca­
ła zgraja chciała porwać Miko­
łaja — 16.00, ZZK (Bocheńska
5): Lola z Ludwinowa — 19.

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, Rynek
Podg. 9, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85, os. Olsza 2, N. Huta:
A. Struga 36 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie bl. 30 .

NIEDZIELA

Rejon Kocmyrzowa jest wa­
rzywniczym zagłębiem Krakowa.

Tamtejsi gospodarze dostarczają
na nasz rynek sporo witamin w

postaci nowalijek 1 warzyw grun­
towych. Gminna Spółdzielnia w

roku ubiegłym zwiększyła obroty
w skupie o prawie 40 proc, w sto­
sunku do roku poprzedniego.

kon-
roku
mie-

a do­

Małżeńskie

Perła w koronie”li

na krakowskich ekranach

Dziś na ekran kina „Wol­
ność” wchodzi film produkcji
polskiej pt. „Perła w koronie”
— reżyserii K. Kutza. Akcja
toczy się w latach 30-tych na

Śląsku. Liryczny wątek miło­
ści młodego górni' a i jego
pięknej żony splata się z dy­
namiczną, nie pozbawioną pa­
tosu historią górniczego straj­
ku, wymi°i zonego przeciw
niemieckim właścicielom ko­
palni.

IX Festiwal Piosenki

Studenckiej

„Otwórz, proszę, pukam,
kto tam?"

W dniu wczorajszym w ramach

trwającego w Krakowie IX Ogól­
nopolskiego Festiwalu Piosenki i

Piosenkarzy Studenckich odbyło
się pierwszo przesłuchanie konkur­
sowe pt. „Otwórz, proszę, pukam,
kto tam?”

Po południu uczestnicy Festi­
walu’ odwiedzili dom starców

przedstawiając pensjonariuszom
program piosenkarski. W godzi­
nach nocnych odbyły się imprezy
towarzyszące: spektakl kabaretu
Salon Niezależnych, kabaretu

„Stodoła" oraz Teatru AM. Dziś

dalszy ciąg imprez, a w nadcho­
dzącą niedzielę w sali Filharmo­
nii wystąpią laureaci zeszłorocz­
nego VIII oraz tegorocznego, IX
Festiwalu.

n
r;

i

< i

Wieczór z bajki wzięty
przer-
prądu

W IX Liceum

Wydobywają walory
wychowawcze z historii

PPR

Podsumowaniem obchodów 30

rocznicy PPR w IX LO była aka­
demia, na której o historii partii
mówił uczeń Andrzej Knajfel
(zwycięzca konkursu na najlepszy
referat o PPR), a o swych oso­
bistych przeżyciach z okresu oku­
pacji — działaczka PPR, Stanisła­
wa Szaflarska. Akademia odbywa­
ła się w sali udekorowanej kon­
kursowymi plakatami, wykonany­
mi przez uczniów. Słowa uznania,
zarówno za dekorację, jak i orga­
nizację konkursu na plakat oraz

oprawę artystyczną akademii, na­
leżą się profesorom J. Radwanko-

wi, A. Solarczyk, J. Palecie i K.

Głowackiej oraz dyrektorce szko­
ły B. Kluczewskiej.

Nawet niezamierzona
wa — wynikła z braku
— nie była w stanie zakłócić
szampańskiego rytmu
wałowych występów przed­
szkolaków z „40“’ (ul. Pędzi-
chów 16) dedykowanych rodzi­
com, babciom i dziadziom. Nie­
przerwanie sunęły barwne ko­
rowody, grała muzyka, brzmia-
ły oklaski. I tylko gdzieś tam,
w trzecim rzędzie, jedna z

mam wycierając chusteczką
„spocone" radością oczy, szep­
tała do sąsiadki, że to jej
dziecko, właśnie tamto, które
tak pięknie tańczy, że...

Okazji do wzruszeń było wiele.
Pełne dwie godziny. Dwie godziny
skradzione bajce: z nowym rocz­
kiem w czerwonym kombinezonie,
który ledwie chodzić umiał, śnież-

szukający-
kolędnl-
przebra-
góralskie

zajączkami
Oli choinki,
gwiazdorem
oryginalne

karna -

kami i
mi dla
kami z

nym w

szaty, turoniem, kozą, tresowanym
niedźwiedziem i gospodarzami; gó-

ralskimi hołubcami, których „Kra­
kowiacy" i słynne „Lachy" pozaz­
drościć by mogli, walczykami i po­
leczkami wykonywanymi przez
tych najmłodszych, prowadzonych
przez wychowawczynię TERESĘ
BURKAT, średnich — przygotowy­
wanych do występów przez MARIĘ
MARSZAŁEK i starszaków, nad

którymi opiekę trzeci rok już spra­
wuje najpiękniejsza, najmilsza,
najmądrzejsza i jedyna — pani
WANDZIA GOŁĘBIOWSKA.

To ich właśnie pracy, tych
trzech pań oraz tej czwartej,
kochającej swój zawód i ko­
chającej dzieci — STANISŁA­
WIE RUDOWICZ, kierownicz­
ce przedszkola — zawdzięcza­
ją rodzice owe chwile, które na

długo zapewne zapadną w ich
pamięć.

Słowa podziękowania za wie­
czór pełen wzruszeń należą się
także „rytmiczce", pani IRE­
NIE WOLAK i siedzącej przy
fortepianie „pani BARBARZE
KASZUBÓWSKIEJ. (wp)

Bardzo dobrze przebiega
traktacja i skup trzody w

bieżącym. GS kontraktuje
sięcznie około 600 szt. świń,
stawy tuczu za pierwsze 10 dni

stycznia wynoszą 200 sztuk, pod­
czas gdy w analogicznym okresie
ub. roku — było tylko 87 sztuk.
Podobnie większe dostawy notuje
się w skupie bydła i cieląt.

Prowadząc działalność skupu,
kierownictwo GS — składające się
z kobiet: Bronisławy Zaremby 1

Haliny Kwiecień — czyni wszy­
stko aby usprawnić zaopatrzenie
chłopów w artykuły pierwszej po­
trzeby — do produkcji rolnej 1

przemysłowej. W tym celu wybu­
dowano szereg dróg dojazdowych,
utwardzono place przy magazy­
nach węgla i nawozów. Niedługo
oddana zostanie baza magazyno­
wa w Łuczycach. Z wybudowanych
w ub. roku sklepów-kiosków ko­
rzystają mieszkańcy Krzysztofo-
rzyc i Łososkowic. Podobne obiek­
ty powstaną we wsiach: Wysiółek
Luborzycki, Wola Luborzycka i

Łuczyce.

Osiągnięcia tamtejszego GS były
możliwe dzięki pomocy Rady
Nadzorczej, gdzie pracą społeczną
wyróżniają się m.

(przewodniczący),
Dukat, P. Pachwa,
Wójcik, (cm)

in. J. Dzioba
K. Calik, P.

S. Paletko, J.

jubileusze
Niecodzienną uroczystość

przeżyły wczoraj w reprezen­
tacyjnej sali gmachu Prez.
DRN Kleparz pary małżon­
ków: Antonina i Michał Lu-
barzewscy z ul. Litewskiej
13 m. 1 oraz Ludwika i Ta­
deusz Wiktorczykowie, zamie­
szkali przy ul. Wrocławskiej
5a m. 3. Ża ponad 50-letnie

wspólne pożycie małżeńskie,
Drzew. Prez DRN Kleparz Wit
Mnich udekorował jubilatów
medalami, przekazując rów­
nocześnie w imieniu całego
Prezydium najlepsze życzenia
dalszego pogodnego spędzenia
życia.

Podczas wczorajszego spot­
kania udekorowano również
Złotym Krzyżem Zasługi mgr
inż. W. Martykę — z-cę dyr.
do spraw postępu techniczne­
go i eksportu PSGSCh „Hy-
drokop". Swoją pracą i dzia­
łalnością wyróżnił się on w

Iraku, gdzie krakowskie przed­
siębiorstwo prowadziło budowę
kopalni otworowej siarki- (tb)

NIEDZIELA

STARY (Jagiellońska 1): Bie­
sy - 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Szewcy — 15,
Notatnik - 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Żółta ci­
żemka — 11, Profesja pani
Warren — 16, Powrót mamy —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Żołnierz i królewna — 11,
Szklana menażeria — 19.15,
Dzień dobry, Mario — 19.15,
MUZYCZNY (pl. Ducha 1):
Carmen — 11, GROTESKA

(Skarbowa 2): Jak to wilków
cała zgraja chciała porwać Mi­
kołaja — 10.30, 14.30, 17.30, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Lo­
la z Ludwinowa — 15, 19.

TEATR 38, Rynek Gł. 8 — Jo­
nasz — 17.

SOBOTA

Czytelnicy -> Redakcja -> Instytucje
wm inwhitiit 11 mim—

209-95 oraz 235-60 wewn. 35
społeczną trybuną miasta

W styczniu, na stoisku nr 13 iv

„Jubilacie”, kupiłam czerwony
aksamit. Uszyłam sobie z niego
garsonkę. Jakież było moje rozcza­
rowanie, gdy zobaczyłam, że po
jednorazowym ubraniu na siebie,
garsonka nie nadaje się już więcej
do użycia. Materiał się sypali Ze­
brałam więc „resztki” i udałam

się do biura reklamacji. „Jubilat”
interweniował w fabryce i właśnie

wczoraj otrzymałam od producen­
ta Kaliskich Zakładów Pluszu

„Runex” odpowiedź że: tkanina

należy do grupy dekoracyjnych,
posiada więc inne parametry tech-

niczno-użytkowe. Została kupiona
nie zgodnie z przeznaczeniem”.
Dlaczego ekspedientka nie uprze­
dziła mnie, że nie jest to aksamit
ale ... plusz?

Ekspedientka na pewno po­
winna poinformowali klientkę
— mówi dyrektor Jubilata J.
Cegielski, że materiał ten nie

nadaje się na kostium. W tej
chwili trudno dochodzić, czy
klientka podkreśliła, do jakie­
go celu chce zużytkować plusz
Niemniej w praktyce często
spotykamy się z zarzutami ku­
pujących „a ja właśnie potrze­
buję to na to, a na to’’. Np. ta­
ki astrachan. Obecnie masowo

wykupują go na spodnie. Czyż
więc każdemu należy tłuma­
czyć, że (dla przykładu) koc
ma inne przeznaczenie, niż zu-

życie go na uszycie kurtki, czy
płaszcza? Zresztą interweniu­
jąca czytelniczka łatwo mogła
się zorientować po
materiału,1 że jest
tak’’; aksamit
70 cm

szerokości
coś „nie

szerokości
cm. Jest

różnica w

ma

plusz 120
również zasadnicza
cenach.

Mieszkam przy ul. Komandosów

(blok 7 klatka G). Kilka dni temu

„zjawiła się” tu grupa malarzy,
którzy w ramach usterek gwaran­
cyjnych odnawiają klatkę schodo­
wą. Dziwią mnie jednak praktyki
tych ludzi, którzy pukają do drzwi

każdego lokatora pytając: chce pan
mieć pomalowane drzwi — daj ban
50 zł.” Czy malowanie drzwi

ży do odnawiania klatki, czy
tzw. fuchy pracowników?

Jak nas poinformował
równik Wydziału i Zasobu
Mieszkań Związkowej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, której
blok podlega ADM zleciła
Krakowskiemu Przedsiębior­
stwu Budowlanemu wyłącznie
malowanie klatki schodowej.
Malowanie drzwi nie wchodzi
w rachubę.

Wniosek więc prosty: pra­
cownicy KPB bez zgody swe­
go przedsiębiorstwa, na włas­
ny rachunek, wykonują dodat­
kowe zlecenia!

naic-

są to

kie-

(tb)

Dyrektor rozłożył ręce i Foucher
wreszcie wstał z miejsca.

— Proszę nie zapominać, że pań­
ski obowiązek obywatela, jak toż

najbardziej elementarna ostrożność
nakazuje panu przekazywać mi

wszystkie nowe elementy, jak rów­
nież te wszystkie dawne szczegóły,
które się panu przypomną.

W samochodzie Foucher miał o-

chotę wypłukać sobie usta. A uwa­
żał przecież, że dawno już stracił
wszelkie iluzje co do ludzkości. Do­
brze zastanowiwszy się nad całą
sprawą, właściwie żałował, że obo­
wiązany jest zatrzasnąć kajdanki na

rękach mordercy Henryka Serrac‘a.

Santucci skończył czytać raporty
agencji „Phylax“. Podniósł wzrok,
kiedy do pokoju wszedł Foucher i
zaproponował przerwę na kawę,
która tak bardzo przydałaby się im
obu.

— Co pan myśli o tych papierach?
— Przede wszystkim potwierdza­

ją to, co już wiedzieliśmy: najpo­
rządniejszy człowiek ma zawsze coś
do ukrycia: granice są rozległe —

od wodewilu aż do łajdactwa, ale
zależnie od punktu widzenia faceta

nawet zwyczajny romans może przy­
brać wagę tajemnicy państwowej.

— Zależy to od warunków ro­
dzinnych, zawodowych, czy ja wiem ?

— Oczywiście. „Phylax“ to banda,
rzecz wiadoma. Ale oni znają swoją
robotę i jeżeli chodzi o skuteczność,
to absolutnie mam do nich zaufanie.
Założyłbym się o miesięczną pensję,
że te wszystkie informacje są praw­
dziwa.

— Ja również. Wniosek: nasi po­
czciwi klienci, jedni i drudzy pod
rząd, kłamią, albo mówiąc bardziej
precyzyjnie, ukrywają poważną częś:
prawdy.

— Czy to pana dziwi?
— O, nie. Zresztą czekam właśnie

na nich i dostaną za swoje, albo też

ja nie nazywam się Foucher. Nazy­
wam się Ledru.

— Kto to taki?
— Jeden z moich najmłodszych

inspektorów, dzielny chłopak, wier­
ny jak pies i głupi jak but. To
powiedziawszy, chciałbym wiedzieć,
czy nie ma w tych teczkach coś ta­
kiego, co jest dla pana niespodzian­
ką?

— Nie, słowo daję. Odkąd pracuję
w tym fachu, wiele rzeczy widzia­
łem: aktywnych abstynentów, którzy
upijali się w domu, prezesów sto­
warzyszenia obrony rodziny, których
nakrywano wiadomo na czym... A
więc, pan rozumie...

— Zle mnie pan zrozumiał. Niech
pan posłucha. Serrac gromadził eks­
plodujące informacje o wszystkich,
z którymi się stykał. Tymczasem nie
ma śladu, by kiedykolwiek żądał in­
formacji o Grandpierre.

— Słowo daję, prawda! Chociaż
warto się nad tym zastanowić. Dzia­
łalność adwokata nie tak łatwo sta­

wiać na cenzurowanym. Jego spra­
wy są absolutnie poufne. Kto tu
może coś wygadać? Aplikant? Se­
kretarz? Zbyt duże ryzyko, źródło
przecieków zbyt oczywiste. Jeżeli
chodzi o życie prywatne... Ani przed
ani po śmierci żony Grandpierre nie
dał okazji do najmniejszych plotek,
nawet tutaj mamy tego dowód. Zre­
sztą gdyby nawet miał gdzieś przy­
jaciółkę, nikt nie mógłby mieć mu

tego za złe.
— Gdyby zaś nosił się z zamiarem

zemsty na Serrac’u, nikomu by się
z tego nie zwierzył. Nie, to nie jest
zwierzyna dla agencji „Phylax“ i
Serrac był na tyle inteligentny, aby
to zrozumieć.

— Mimo wszystko pozostało nam

czterech facetów, którzy mieli dość
poważne powody, żeby mieć do nie­
go pretensje.

— Zwłaszcza, że zdawali sobie
sprawę, że są przedmiotem docho­
dzeń agencji „Phylax“. Copano
tym myśli?

— Gdybyśmy byli w Paryżu, me

bardzo bym w to uwierzył. Chyba,
że przecieki te były zamierzone.

— Myślałem o tym, ale specjalnie
tego nie analizowałem. Klientela
Serrac‘a była zbyt cenna dla agen­
cji by mogła, narażając się na ry­
zyko, grać na dwa fronty.

— A on byłby z nich ściągnął o-

statnią koszulę, jestem przekonany.
Ja także nie wierzę, że „Phylax"
prowadził podwójną grę, chyba że

któryś z pracowników miał za długi
język, przez głupotę, czy przez wy­
rachowanie.

— Zupełnie możliwe.
— Och, to nawet nie jest koniecz­

ne. Prywaciarze, widzi pan, nie ma­
ją jednak takich środków do dyspo­

zycji, jak my. Wszystko, co mogą
robić, to kontaktowanie się z masą
ludzi i pociąganie ich za język. Czę­
sto traktują ludzi z góry i to chwy­
ta osiem razy na dziesięć, a przecież
nie mają do czynienia wyłącznie z

idiotami. Poza tym tutaj wszyscy się
znają, mniej lub więcej. W pewnym
sensie ułatwia to pracę. Z drugiej
strony czyni ją bardziej skompliko­
waną, nie mogą być pewni, że któ­
ryś z facetów, których indagują, nie

wygada się, co przecież może prze­
dostać się do zainteresowanego. W
przypadku, który nas interesuje,
mogło się to właśnie przydarzyć.

— W samej rzeczy. W tych wa­
runkach będę tu wzywać naszych
klientów z osobna, jednego po dru­
gim. Nie zrobi panu różnicy, jeżeli
zostawi mnie pan samego? Przed
obcym będą się mniej krępować.

— Ależ, proszę pana, to się rozu­
mie samo przez się!

— Obiecuję panu bilet na finał.
— Lepiej późno, niż wcale. Mój

stary zawsze mi mówił: „Hm, Pa­
scal, nigdy nie trzeba się spieszyć!1

Foucher czekał ze zdecydowaniem
na przybyłych. Minął czas uprzejmo­
ści, ci panowie — będą musieli wy­
garnąć wszystko, co mają na sumie­
niu. No, prawie wszystko.

ROZDZIAŁ X

Doktor Leriteau stawił się punk­
tualnie i nie omieszkał tego podkre­
ślić, gdyż musiai anulować trzy wi­
zyty, co było mu bardzo nie na rę­
kę. Foucher połknął tę uwagę, po
czym odpalił z uśmiechem, absolut­
nie pozbawionym zwykłej uprzejmo­
ści:

(Ciąg dalszy nastąpi)

APOLLO: nieczynne. CHE­
MIK: Dancing w kwaterze Hit­
lera (poi. 18 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: nieczynne. KI­
JÓW: Cromwell (ang. 14 lat)—
16, 19.30, Mayerling (fr. 14 lat)

— 22.30 . KULTURA: Gra (poi.
18 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Fraulein doktor (jug. 18

lat) — 11, 15.30, 17.45, 20, Intry-
gantki (czes. 16 lat) — 13. MI­
KRO: Zbieg z Alcatraz (USA,
18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . MŁ.
GWARDIA: 100 karabinów

(USA, 16 lat) — 17, 19.15.
SZTUKA: nieczynne. TĘCZA:
nieczynne. UCIECHA: Kronika
Hellstroma (USA) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 . UGOREK: Po­
pierajcie swego szeryfa (USA,
11 lat) — 17, 19. WANDA: Zer­
wanie (fr. 18 lat) — 10, 12.15,
Narzeczona pirata (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Perła

w koronie (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Arsen Łupin
contra Arsen Łupin (fr. 14 lat)
— 11, 13, Bitwa o Anglię (ang.
14 lat) — 10, 19. WRZOS: Dro­
ga Brigitte (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Białe słoń­
ce pustyni (radź. 14 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Kobie­
ta kot (jap. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Bullit (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT

M. SApA: Ruchome piaski
(poi. 16 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Był tu Wil-

ly Boy (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA:. Beniamin (fr. 16 lat) —15,
17.30, 20.

PROKOCIM — ZZK: Mózg
(fr. 14 lat) - 18.

PODLĘZE — Orion: Powrót

rewolwerowca.
WIELICZKA — Górnik: A-

rabeska.
SKAWINA — Junak: Czas

życia i miłości, Hutnik: nie­
czynne.

ZIELONKI — Krakowianka:

nieczynne.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

APOLLO: Narkotyk (fr. 18

lat) — 10, 12.30, Trzecia część
nocy (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Tris­
tana (wł. 18 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Mayerling (fr. 14 lat) —

10.30, 13.30, Cromwell (ang. 14

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:
Gra (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA: 100
karabinów (USA, 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. MASKOTKA:

Bajki — 11.15, 12.15, Fraulein
doktor (jug. 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. TĘCZA: Akcja Brutus (poi.
14 lat) — 15, 17, 19. UCIECHA:

Trylogia (USA) — 10, 12.30, 15.30,
18 , 20.30 . UGOREK: Bajki — tl,

12, 13, Popierajcie swego szery-.
fa (USA, 11 lat) — 15, 17, Win-
netou i król nafty (USA, 11

lat) — 19. WOLNOŚĆ: Perła w

koronie (poi. 14 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Winnetou i

Apanaczi (jug. 11 lat) — 12,
Droga Brigitte (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Był tu Willy
Boy (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, Święta wojna (poi. 11 lat)
— 11.15. ŚWIT D. SALA: Krzy­
żacy (poi. 12 lat) — 12.30.

SKAWINA — Hutnik: Frau­
lein doktor.

ZIELONKI — Krakowianka:

Zbieg z Alcatraz.

Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:

Jak w sobotę

RADIO , Z
JLaa

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Por. rozm.

roln. 5.20 Dookoła Polski z pio­
senką. 5.30 Co słychać w kraju
i na świecie. 5.33 Pół żartem

pół serio przy muz. 5 .50 Gimn.
6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi.
6.30 Por. refren. 6 .35 Co sły­
chać w kraju i na świecie. 6 .40

Cztery piosenki — cztery de­
dykacje. 7 .00 Wiad. 7 .20 Pio­
senkarz tyg. 7.30 Muzyka i fle­
sze. 7 .45 Sport, wiejscy na start.

8.00 Wiad. 8.08 W naszym do­
mu. 8.15 Mei. na zamów. 8.22
Co słychać w kraju i na świe­
cie. 8 .25 Poranny refren. 8 .30
Koncert życzeń. 8 .45 Proponu­
jemy, informujemy, przypomi­
namy. 9.00 „My się nie nudzi­
my”. 9.20 Komp. tyg. — B.
Bartok. 10.00 Wiad. 10.05 „Zła
godzina” — pow. 10.25 Wa­
kacje pana Haydna. 10.50 Jak

gospodarować. 11 .00 „Historia
beczki”. 11 .25 Pios. na weekend.
11.49 ABC rodziny. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Z lubel­
skiej fonotekl muz. 12 .45 Kwa­
drans roln. 13.00 „Wyrwidąb 1

Waligóra” — słuch. 13.25 Tara

gdzie Niemen i Dniepr płynie.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Czy znasz tę książkę. 14 .30

Przekrój muz. 15.00 Wiad. 15.05
Po prostu my — spotk. dysk.
15.15 Wśród przyjaciół. 15.45

„Czarne sombrero”. 16.00 Wiad.
16.05 Czas i ludzie. 16.20 600 se­
kund pios. żołn. 16.35 Głosuje­
my na „Bohatera 71”. 16.40

„Zakręty bitu”. 17.00 Spacer
po wydarzeniach. 17.10

„PUMP” — powszechny, uni­
wersalny magazyn protekcyj­
ny. 17 .50 Radio-kurier. 18.10 Li­
sty przebojów. 18,50 Muz., i ak­
tualności. 19.15 Kupić, nie ku­
pić, posłuchać warto. 19.30 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.30 Muz. łącznik.
20.45 Kronika sport. 21 .00 Konc.

życzeń. 22 .30 W 80 minut do­
okoła świata. 23.00 Dziennik.
23.10 D.c . w 80 minut dookoła
świata. 24.00 Wiad. 00.05 Kalen­
darz Radiowy. 00 .10 Koncert

życzeń od Polonii zagr. 0.30—

3.00 Pr. z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Mel. 5.30 Wiad. 5 .35 Ko­
mentarz dnia. 5.40 Wiejski Tyg.
Dźwiękowy. 5.55 Przegląd muz.

6.10 Kai. rad. 6.15 16 lekcja jęz.
ang. 6 .30 Wiad. 7.00 Progn. pog.
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn.
7.25 Pios. dnia. 7.30 Wiad. 7.50
Wirtuozi muz. rozr. 8 .05 Temat

dnia. 8.10 Muz. por. 8.25 Progn.
pogody. 8.30 Wiad. 8.35 Ojczy­
źnie i kulturze. 8.55 Śpiewa
„Śląsk”. 9.00 Łódzki Kołowro­
tek muz. 9 .30 Wiad. 9.35 Aud.
red. spoi. 9 .55 Z piosenką przez
lata. 10.25 „Jutro powrócą pta­
ki” — słuch. 11.10 Jazzowy
kwadrans. 11 .24 Konc. Chopin.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

Komp. tyg. B. Bartok „Mikro-
kosmos”. 12.40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 Chwila dziwnej życzliwo­
ści — pow. 14 .00 Wiad. 14.05 A-
mator. zesp. 14.30 „Witaj sło­
niu” — humor. 11 .45 Błękitna
Sztafeta. 15.00 Rep. A. Mleczki
z Fest. 15.25 Muz. oper. 15.50 O

czym pisze prasa literacka.
16.00 Wiad. 16.05 Tr z Rzeszowa.
17.00 Wasze troski nasze wnio­
ski. 17 .15 Spotk. z piosenką —

śpiewa T. Woźniakowski. 17 .30

Debiuty młodych — A . Sko­
czylas. 17 .45 Mel. W . Robotyc-
kiego. 17 .55 Lit. fel. J. Kurka.
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
12 lekcja jęz. franc. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Recital tyg.
20.38 Samo życie. 20.48 Muz.

rozrywk. 21 .00 Przegląd film.
21.15 W karnawałowym nastro­
ju. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.30 Wiad. sport. 22.33 12 mi­
nut dla E. Kitt. 22 .45 Zespół
dziewiątka. 23.15 Muz. na do­
branoc. 23.50 Ostatnie wiad.
24.00 Hymn i koniec programu.

wych. 18.08 Przeboje babci i
Wnuczki. 18.40 Aktualn. hUzp.
pios. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Pół na pół
— magaz.t o z muzyką. 21 .30

Zespół Dziewiątka. 22.00 Ak­
tualności francuskiej piosenki.
22.30 Turniej orkiestr radio­
wych. 23.00 wiad. 23.10 D. C .

turnieju orkiestr radiowych.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. pr.
nocnego z KRAKOWA.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Moz. mel. lud.
6.00 Mel. na niedzielę. 6.30
Wiad. 6.40 Próg, pogody. 7.00
Gra Polska Kapela p/d F.

Dzierżanowskiego. 7 .30 Wiad.
7.45 Zanuć i uśmiechnij się.
7.59 Próg, pogody. 8 .00 Moskwa
z melodią 1 piosenką słuch,
poi. 8.30 Wiad. 8.35 Radiopro-
blemy. 8.45 9 kwadransów z

literaturą i muzyką. 10.30
Konc. życzeń. 11.00 Tr. pr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.30 Po­
ranek symfoniczny Orkiestry
PR i TV w Krakowie. 13.30
Konc. życzeń. 14.45 Bawmy się
razem. 15.00 Teatr dla dzieci

„Ciocia i gang” — słuch. 15.45
Z księgarskiej lady. 16.00 Wy­
niki Lajkonika. 16.01 Muzyczny
Kogel-Mogel. 16.20 Wycieczki
nieosobiste — fel. 16.30 Kon­
cert chopinowski. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski Tyg. Dźwięk.
17.30 Rewia piosenek. 18.00
Teatr PR — „Amputacja”
słuch. 19.00 Wiad. 19.15 Tango,
walc, charleston. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Ma­
gazyn literacko - muzyczny.
21.30 Powtórzenie wyników
Lajkonika. 21 .33 Krak, aktual.

sport. 21 .40 Radiowy magazyn
przebojów. 22.00 Wiad. 22.05

Ogólnopol. wiad. sport, i wyni­
ki Toto-lotka. 22.25 Tr. pr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne

spotkanie z muzyką. 23.38 Jazz
na dobranoc. 23.50 Ost. wiad.
24.00 Hymn i koniec programu.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

8.20 Palcem po wodzie —

film czechosł. 9 .55 Dla szkół:

Geografia dla ki. VI Nizina

Śląska. 10.25—11 .55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Jęz. poi. dla
ki. I—IV lic. Poezja bohater­
stwa. 12.25—15.50 Przerwa. 15.30

Program dnia. 16.35 U nas na

wsi (Kr). 15.55 Muzyczne co

słychać (Kr). 16.15 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Teatr Ml. Widza: J.

Dobraczyński — Złota przędza.
17.50 Z kamerą wśród zwie­
rząt. 18.20 Reportaż film. 18.40

Pegaz. 19.20 Dobranoc: Supełki-
węzełki (Kr). 19.30 Monitor.
20.20 Alfabet rozrywki. 21 .10
Dziennik. 21.30 Pożegnanie z

bronią - film USA. 23.55 Pro­
gram na niedzielę.

PROGRAM II

16.45 Program dnia. 16.50

Program rozrywkowy telewi­
zji NRD. 17 .05 Dżamila —

film radziecki. 18.45 50-lecie

Związku Polaków w Niem­
czech. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Świat, który nie
może zaginąć. 20.45 Śpiewa
Hermann Prey. 22 .05 24 godzi­
ny. 22 .15 Program II propo­
nuje. 22.25 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.00 Program dnia. 8 .05 TV
Kurs rolniczy. 8.40 Przypomi­
namy, radzimy. 9.00 Dla ml.

widzów. 10.10 Radar. 10.20 W

kręgu mistrzów sztuki. 10.55

Sprawozd. magazyn sportowy.
12.35 PKF. 12 .45 Dziennik. 13.00
Koncert muzyki i poezji to-

syjskiej. 13.30 Panorama rze­
szowska (Kr). 14.00 Dla dzieci:
TV Festiwal Widowisk Lalko­
wych. 15.00 Piosenka dla Cie­
bie. 15.40 Klub sześciu konty­
nentów. 16.20 Wszystko o jaz­
zie — teleturniej. 17 .10 Z
serii: Inna twarz pomnika
— Smugi na tle mroku.
18.15 Melodie wielkiego ekra­
nu. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Nasza zwariowana
rodzinka — film czechosł. 21 .20

Magazyn sportowy. 21.50 IX

Ogólnop. Festiwal piosenki i

Piosenkarzy Stud. (Kr.). 23.00

Program na poniedziałek.

PROGRAM II

16.15 Program dnia. 16.20

Program estradowy TV NRD.
17.10 Historie z tej ziemi. 17.40
Obrońca życia — film węg.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Scena Monodram: Par

Lagerkvist — Na dworze księ­
cia. 20.55 Nic nowego. 21.25
Jan- Kiepura — program mu­
zyczny. 21 .55 Refleksje na do­
branoc. 22.00 Program na wto­
rek.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.10

Program dnia. 7.15 Gra zespół
Les Sipolo. 7 .30 W rannych
pantoflach. 8 .00 Wiad. 8.15 D. c .

w rannych pantoflach. 9 .00
Wiad. 9 .05 Fala 72. 9 .15 Rad.

Mag. Wojsk. 10.00 „Ami —

znaczy przyjaciel” — słuch.
10.20 Radiowa piosenka roku
1971. 11 .00 Rozgłośnia Harcer­
ska. 11 .40 Druki i drukarze.
12.05 Wiad. 12.15 Wizerunki u-

dzi myślących — prof. Pie­
niążek. 12.45 Echa Festiwali
Piosenkarskich. 13.15 Aktual­
ności czeskiej piosenki. 13.35

Wczoraj nagrane, dziś na an­
tenie. 14.00 Komp. przyszłego
tyg. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20

„Śmierć na gruszy” słuch. 17.30
Mistrzowie bossa-novy. 18.00

Wyniki Totalizatora Sportowe­
go i regionalnych gier liczbo­

Na skrzyżowaniu ul. Śląs ­
kiej i al. Słowackiego do­
szło do zderzenia autobusu
PKS-u z samochodem cię­
żarowym. W wyniku krak­
sy

' obrażeń doznały 4 oso­
by: Teresa Dąbrowska, lat
25, zam. Grajów 22, Julian
Jantos, lat 37, zam. w Trze-
birti, Zygmunt Ruszel, lat
47, zam. Chrzanów, Stara
Huta 28 i Jan Iluconek, lat

29, zam. w Zabierzowie, ul.
Niecała • Na ul. 29 Listo­
pada potrącony został przez
samochód ciężarowy 72-Iet-
ni Wojciech Błaszczak,
zam. Czerwony Prądnik 53,
doznając urazu głowy i o-

gólnych potłuczeń • Am­
bulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pierw­
szej pomocy 110 pacjen­
tom. (d)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
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DLA GAZETY RYSUJE KAROL FERSTER

PO OTWARCIU GRANICY Z NRD

Witold Zechenter

Ujawniamy nowe możliwości ulokowania turystów...

W teatrach naszych moda klasyki
cieszy i dziwi,
że znów — jak chciały glosy krytyki —

poeci żywi.
Wrócił Mickiewicz, Słowacki wrócił.

Wyspiański takoż —

nie ma powodu, aby się smucił

poezji smakosz.

Nie ma powodu?... hm... mała sprawa,
może i drobna,
że owych wieszczów nowa przyprawa

uniepodobnia...
Bo tak reżyser dzieło pojmuje
na skrzydłach weny,
że kreśli... gorzej: bo dopisuje
i zmienia sceny.
Bard chciał coś w środku widzieć swej sztuki,
on pcha to w prolog,
scenę zbiorową (słuchajcie wnuki!)
zmienia w monolog.
Inna persona w tekście ma kwestię,
inna w teatrze,
bo dał reżyser taką sugestię,
by coś tam zatrzeć.
Z jednej osoby on dwie wykrawa,
inne usuwa

i zbiera za to olbrzymie brawa,
pęk szczytnych uwag.„
A piewca dawno już leży w grobie
i jest bezbronny —

inaczej dzieło to pisał sobie,
no., i potomnym!
Patrzę na sztuki z naszej klasyki
i z cicha burczę:
czy reżyserskie takie praktyki
nie są... za twórcze?!

iiinnininniiiiinniniininniiiiitnmnmiiiiminiiiiiiiiiiiiiniiiiiiininniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini

POZIOMO: 3. partnerka ar­
lekina, 5. kopalnia soli, 6. o-

parcie, fundament, 8. 12 tuzi­
nów, 9. niańka rodzaju mę­
skiego, 11. mały zbiornik wod­
ny, 15. trwałe opakowanie
transportowe, 16. urozmaice­
nie, niespodzianka, 17. przy­
stosowanie, 20. wstęp do ope­
ry, 22. niemodny już taniec
towarzyski, 23. południowe
Kordyliery, 24 uczestnik kur­
su, 25. znany producent arty­
kułów fotograficznych w NRD

(wspak), 28. po żniwach, 29.
przerażenie połączone z odra­
zą, 30. fale radiowe do 1 mm.

PIONOWO: 1. materiał cera­
miczny na posadzki, 2. płyn­
ne lekarstwo złożone z kilku
składników, 3. rodzaj protezy,
4. najważniejszy (w pewnym

fi okresie), bóg staroż. Egiptu, 5.
krótkie spodnie, 7. ścianka

» lub balustrada zasłaniająca
dach, 8. wojskowa zupa, 10.
przywódca powstania niewol­
ników rzymskich, 12. miasto
powiatowe w woj. gdańskim.
13. lekarstwo dla alkoholika,
14. ustna harmonijka, 18. mia­
sto na Białorusi, w dawnej
Polsce miejsce licznych sej­
mów, 19. kwota zapłacona za

los loteryjny, 21. warunki sły­
szalności w danym pomiesz­
czeniu, 22. przyrząd do zapisy­
wania dźwięku, 26. gromada
ludzi, ciżba, 27. szkodniki z

szafy.
ROZWIĄZANIA prosimy

nadsyłać w terminie do dnia
8 lutego 1972 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego)z dopi­
skiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 4“. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

E
fi
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ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

POZIOMO: 4. Lechistan, 7.
zadruga, 8. Dahomej, 9. ana-

chronizm, 13. brokaty, 16. ter-

mity, 17. czajnik, 18. makaro­
nizm, 19. podręcznik, 22. okien­
ko, 24. miękisz, 25. wniosek,
28. agrotechnik, 29. Antibes,
30. kartusz, 31. Sulejówek.

PIONOWO: 1. Belgrad, 2. hi­
pokryzja, 3. paraliż, 5. zagad­
ka, 6. centymy, 9. antagonista.
10. miesięcznik, 11. granatnik.
12. stoliczek, 14. Szczuka, 15.
sidolka, 20. segregacja, 21. Ska­
wina, 23. Focjusz, 26. arkebuz,

Antares.27.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 2, z dnia
15/16 I 1972 nagrody książkowe
otrzymują: J. Bartke — Kra­
ków, W. Garbicz — Kraków,
Z. Graf — Kraków, K. Thomas
— Kraków, B. Pajdak — Bo­
chnia, A. Tomasik — Kraków,

“

R. Jakubczyk — Kraków, B.

Rogowiec — Kraków, H. Żół­
towski — Kraków, B. Straszak
— Kraków.

NAGRODY WYSLEMY PO- =

CZTĄ.

KRZYŻÓWKA

Bogdan Brzeziński

r
RZĘCH ICH BYŁO — trzech muszkieterów — trzech
kandydatów na wolne stanowisko kierownika Pań­
stwowej Stacji Hodowli Zwierząt Futerkowych. Dy­
rektor Zjednoczenia wyluszczyl swoje wymagania w

sposób stanowczy i nie znoszący sprzeciwu:
— Potrzeba nam człowieka utalentowanego, dobre­

go organizatora, zdolnego do samodzielnej pracy naukowej, z

nazwiskiem i autorytetem w świecie weterynarii.
Dyrektor przejrzał pobieżnie życiorysy dwóch kandydatów

i powiedział sentencjonalnie:
— Nie nadają się. Jeden z nich ma, co prawda, dużo prak­

tyki zawodowej, ale za mało wykształcenia. Drugi jest magi­
strem, ale ma za mało praktyki. Nie odróżni na pewno króli­
ka od krokodyla. Musimy naszym kandydatom stawiać więk­
sze nieco wymagania. Inne czasy.

Trzeci życiorys odróżniał się od poprzednich przede wszys­
tkim objętością. Była to bardzo obszerna autobiografia.

— Oho! — pomyślał dyrektor. — Od razu widać, że czło­
wiek ma dużo o sobie do powiedzenia. Ciekawe!

I dyrektor zagłębił się w lekturze...... Urodziłem się — pisał
kandydat — w rodzinie lekarza weterynarii. Gdy wstąpiłem
do szkoły podstawowej, ojciec mój został wtedy mianowany

Jan Poliszczuk

naczelnikiem okręgowego urzędu weterynarii. Wujek mój,
brat mojej mamy, był wtedy bramkarzem „Polonii" i'preze­
sem Wojewódzkiego Związku Myśliwych. Mama była zastęp­
czynią dyrektora Ogrodu Zoologicznego, a starsza moja siostra
wyszła akurat za mąż za dyrektora PGR-u. Gdy kończyłem
szkołę podstawową, ojciec mój został naczelnikiem wydziału
w departamencie Ministerstwa Rolnictwa, a matka zaczęła —

po otrzymaniu stopnia doktora — wykładać w Wyższej Szkole
Rolniczej. Siostra moja ukończyła Uniwersytet z odznacze­
niem, a jej mąż — dyrektor PGR-u — został dyrektorem Zje­
dnoczenia Gospodarstw Rolnych. Wujek zaś, w chwili ukoń­
czenia przeze mnie szkoły podstawowej, został trenerem na

Węgrzech. Szkołę średnią ukończyłem przy wydatnej pomocy
i stałej konsultacji mego stryjka, prof. dr inż. hab. Piotra
Kolas-Kolasińskiego, członka PAN-u, przewodniczącego Ko­
mitetu do Spraw Weterynarii i doradcy rządu. Co się tyczy
moich innych krewnych, to na większą uwagę zasługują: mąż
mojej starszej siostry, który jest przewodniczącym Wojewódz­
kiej Rady Narodowej oraz brat mojej żony, towarzysz Kana­
pa, który jest redaktorem działu rolnego w Radiu.

Obecnie jestem synem dyrektora Centrali Zaopatrzenia Rol­
niczego (z jednej strony) i profesorki Wyższej Szkoły Rolni­
czej (z drugiej strony), będącej równocześnie konsultantką
ministra do Spraw Stacji Doświadczalnych Hodowli Zwierząt
Futerkowych.

Odpowiednie zaświadczenia, odnośnie moich rodziców — w

załączeniu, jak również ich ostatnie zdjęcia.
Opinia o moich zdolnościach, wydana przez mojego ojca i

moją matkę, została dołączona do listu rekomendacyjnego
mego ojca, który to list został dołączony do tego życiorysu".

— Doskonały kandydat! — krzyknął uradowany dyrektor
oglądając zdjęcie dyrektora Centrali Zaopatrzenia Rolniczego
i profesorki Wyższej Szkoły Rolniczej. — Tak trzeba pisać
życiorysy!!! Szeroko, z rozmachem, ze wszystkimi szczegóła­
mi. Uniknie się wtedy niepotrzebnych nieporozumień.

(TŁUM. EMEN)

żar­
tem

PÓŁ

serio

Lampa wielkiej mocy

Na świecie modne są oryginalne lampy pokojowe. Pan
Patrick Handon, obywatel brytyjski, byt bardzo szczęśliwy,
gdy udało mu się zakupić od jednego z przyjaciół niebanalny
przedmiot długości 1 metra i 20 centymetrów, który zamie­
rzał wykorzystać na podstawę do lampy.

Po przewiezieniu samochodem nowego nabytku do domu,
mister Handon przystąpił do montażu lampy. Zaskoczył go je­
dnak widok przewodów elektrycznych wystających z zaku­
pionego przedmiotu.

Jego przyjaciel, do którego zwrócił się o konsultację, na­
tychmiast wezwał saperów. Ci z miejsca wyewakuowali mie­
szkańców z pobliskich domków i wydobyli z wnętrza przy­
szłej podstawy do lampy... 50 kilogramów materiału wybu­
chowego. „To była pełnosprawna poniemiecka bomba zapala-
jąco-eksplodująca" — oświadczył po zakończeniu akcji jeden
z żołnierzy.

Powołanie...

Pewien wielki szympans z berlińskiego ZOO z pełnym niepokoju
zainteresowaniem przyglądał się pracy malarza, który pieczołowicie
pokrywał olejną 1arbą sąsiednią klatkę. Nie mogąc dłużej opanować
drzemiących w nim widocznie skłonności do malarstwa, szympans
sforsował drzwi swej klatki i wtargnął do sąsiedniej. Wyrwał pędzel
z rąk robotnika I zaczął sam malowanie z takim zacięciem, że zakoń­
czył szybko pracę. Gdy wreszcie udało się przetransportować ochot­

niczego pracownika do jego własnej kłatkl, wyręczony przez niego
malarz mógł tylko stwierdzić, że praca została wykonana szybko i

niezwykle solidnie...

Styl urzędowy

Edylowie miasta Derby. stojąc na straży moralności pu­
blicznej, wydali dekret, że osoby różnej płci, korzystające z

łaźni miejskiej wspólnie, muszą być odpowiednio ubrane.
Mac Donald, radny miejski, tak sprecyzował poglądy swych

kolegów odnośnie pojęcia „ubranie odpowiednie": „Normal­
nym. kostiumem kąpielowym osobnika płci męskiej jest taki,
który zakrywa części anatomii niebezpieczne dla osobnika
płci żeńskiej rodzaju ludzkiego. Kostiumem normalnym osob­
nika płci żeńskiej jest taki, który zakrywa tę część anatomii,
która jest jeszcze niebezpieczniejsza dla osobnika płci mę­
skiej".

Nowy dolar USA

Staraniem Partii Demokratycznej ukazały się w USA tzw. „dolary
Nixona". Nizon reprezentuje Partię Republikańską, a w perspektywie
ma przed sobą nowe wybory. Na nowym dolarze wizerunek Jerzego
Waszyngtona zastępuje karykatura Richarda Nlzona. Tradycyjny na­
pis Stany Zjednoczone Ameryki poprzedzą słowo „Inflacyjne...", zaś
wartość banknotu określa cytra zero

Decyzją władz te propagandowe, wymierzone w nlzonowską poli­
tykę gospodarczą, dolary zostały obłożone sekwestrem.
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Późnym wieczorem 18
bm. — dokładnie o go­
dzinie 22.15 dyżurny o-

ficer Komendy Miejskiej
MO w Jaworznie odebrał

niepokojący telefon. Zgła­
szano, że na plebanię w

pobliskiej miejscowości do­
konano napadu. Szczegóły
przedstawiały się niezwyk­
le dramatycznie.

Oto po południu — do

plebanii, w której przeby­
wała tylko dochodząca
sprzątaczka — zapukało
dwóch mężczyzn. Gdy ko­
bieta uchyliła drzwi,
wtargnęli do środka. Na
twarzach mieli maski.
Rzucili się na nią, obez­
władnili, rozebrali, związa­
li, zgwałcili. Po czym za­
kneblowali jej usta, za­
wiązali oczy, ściągnęli z

palca napadniętej obrącz­
kę, z torebki wyjęli zega­
rek, z szuflady księdza ko­
pertę z pieniędzmi. Koper­
ta zawierała 52 tys. zł.

Właściciel wieczorem, po
powrocie do mieszkania,
znalazł na stole kartkę od

sprzątaczki, w której
szczegółowo opisała całe
zajście.

Na miejsce zdarzenia u-

dała się grupa pracowni-

ków dochodzeniowo - śled­
czych. Pobieżne oględziny
mieszkania, w którym
przed paroma godzinami
miały miejsce tak drama­
tyczne wydarzenia, nastrę­
czyły jednak szereg wątpli­
wości. Przede wszystkim o-

kazało się. że bandyci nie
zabrali wielu cennych
przedmiotów, które z łat-

Zdarza się i tak>■■■
wością mogły się stać ich

łupem. Zastanowiło ofice­
rów prowadzących śledz­
two, dlaczego obrabowując
mieszkanie — zrezygnowali
z zabrania np. aparatów
fotograficznych czy magne­
tofonów?

Dalsze dochodzenia po­
głębiły jeszcze wątpliwoś­
ci w sprawie podanych
przez sprzątaczkę faktów.
W milicyjnej praktyce
zdarzają się zgłoszenia o

przestępstwach, które nie
miały miejsca. Bywało np.,
iż mąż po przepiciu całej
wypłaty, bojąc się żony,
zgłaszał milicji informację,
że został napadnięty i ob­
rabowany. Były wypadki
upozorowanego włamania
do sklepu, aby winę za po­
wstałe niedobory przerzu­
cić na rzekomych złodziei.

Wbrew pozorom, sprawy
te nie są zbyt trudne do

rozszyfrowania. Tak stało
się i tym razem. Już po
paru godzinach prowadzo­
nego śledztwa ujawniono
całą prawdę o napadzie,
gwałcie i rabunku. Wpraw­
dzie w pierwszej godzinie
przesłuchania sprzątaczka
uparcie podtrzymywała
pierwotnie podaną wersję
o dwóch zamaskowanych
mężczyznach, którzy po go­
dzinie 16 wtargnęli do

sprzątanego
mieszkania,
naporem

— Ożeniłbym się, ustabilizował, założył rodzinę, gdyby...
nie żona i dzieci... rys. l, SZALECKI

niąprzez
jednak pod

przedis tawionych
faktów zmieniła zeznania i

przyznała się do upozoro­
wania napadu oraz do do­
konania kradzieży 52 tys.
zł. Pieniądze zwróciła.

I tym razem nie udało
się wprowadzić milicji w

błąd.
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WŚRÓD WIERTACZY

— Ładnie, pięknie — ale mały gazik.
— A gdyby tak piwkiem wzmocnić?

rys. ANTONI WASILEWSKI

— To Ja towar spod lady wyciągam a pani mi
tu zawraca głowę numeracją...

rys. ANDRZEJ STOK

TERCET

Ona - w pestkę, on —'

zalany..';
To niestety w naszych

czasach

Tercet często oglądany:
Sopran, tenor i pół

basa!

BAJECZKA

Mnóstwo spraw na głowie,
Tu poleć, tam poleć...
A jak tu mam biegać,
Gdy straszna gołoledź?!

Gdybym był skrzydlatym
Aniołem, panowie,
Latałbym nad miastem,
Anioł-odrzutowiec!

I wiedziałbym wtedy,
Że nie złamię nogi,
Choć poskąpił piasku
Tan dozorca drogi!

KRÓTKA RECENZJA

Byłem na „Love story",
Popatrzyłem na to.

Niezłe. Ale wolę
Swojską „Trędowatą".

Obce tragedyje
Jakoś człek przeżyje,
A łzy naszej Stefci

Zawsze wzburzą krew ci!

FRASZKI

Jacek Chruścielewicz

OBAWA

Nie każdy kto ojcem został,
swojej nowej roli sprosta.

Z ZAGRANICY ♦ Poczty: Czechosłowacji,
Bułgarii, Węgier wprowadziły Już do obiegu
znaczki wydane z okazji rozpoczynających
się wkrótce XI zimowych igrzysk olimpij­
skich w Sapporo. ♦ 70-lecie urodzin znanego

pisarza Aleksandra Fadiejewa (1901—1956)
upamiętniła poczta ZSRR okolicznościowym
znaczkiem z Jego podobizną. Ukazał się tak­
że znaczek wydany w związku z 25-Ieciem

hokeja w Związku Radzieckim. ♦ Pod ko­
niec ubiegłego roku Szwecja emitowała

ZNA
znaczki poświęcone laureatom Nagrody No­
bla z 1911 roku. Byli nimi: Maurice Maeter-

linck (1862—1949) Belg, pisarz, Wilhelm Wien

(1864—1928) Niemiec, fizyk, Allvar Gullstrand

(1862—1930) Szwed, lekarz oraz Polka Maria

Curie Skłodowska (1867—1934), > „Siedem cu­
dów świata” to temat 7 znaczków Mali,

przedstawiają one: posąg Zeusa — dzieło Fi-

diasza w Olimpii, piramidy egipskie, świą­
tynię Artemidy w Efezie, latarnię morską
przed Aleksandrią na wyspie Faros, wiszące
ogrody Semiramidy w Babilonie, mauzoleum

Halikarnassos i kolosa z Rodos. ♦ Grenadi-

nes (grupa małych wysepek, należących do

St. Vincent), stały się tematem 5 znaczków

St. Yincent, na których oglądamy rybaków

podczas połowu ryb oraz mapę Grenadines.

CIEKAWOSTKI + W latach 1966—1970

w ZSRR wydano 56 książek filatelistycznych
i 24 różne katalogi, nie licząc broszur. A oto

tytuły niektórych wydawnictw: „Słownik

filatelistyczny”, „Zbieramy tematycznie”,
„ABC filatelisty”, „Filatelistyczna bibliogia-
fia”, „Historia poczty”, „Metodyka i tech­
nika filatelistyki”, „Pocztowe pamiątki z

wszechświata” itd. ♦ W 1941 roku na wy­
spie Jersey wydane zostały 2 znaczki z go-

OZKI
dłem wyspy — trzema heraldycznymi lwami.

Projektował mjr L. Rybot, który do ozdob­
nej ramki wpisał litery, o znaczeniu zna­
nym każdemu mieszkańcowi wyspy. Na zna­
czku wart. 1/2 d znalazły się litery A A B B,
na znaczku 1 d — A A A A. Pierwsze czytało
się: Atrocius Adolf, Bloody Benito (ohydny
Adolf, krwawy Benito), drugie: Ad Avernum

Adolf Atrox (do piekła z ohydnym Adolfem).
Mimo że znaczki posiadały moc obiegową aż

do roku 1946 (a więc przez całą okupację
i po wyzwoleniu), mimo iż znaczenie liter

było publiczną tajemnicą, żaden okupant się
o tym nie dowiedział. Informację na ten te­
mat opublikował czechosłowacki dwutygod­
nik „Filatelie”, (zg)

PEWNIK

Na nic się zda zaduma,
gdy zamyślił się tuman.

NA PEWNEGO

PREZENTERA

Każdy jego występ dowodzi
i widz pewny już tego jest

teraz,

że nie o prezentowanych tu

chodzi,
lecz wyłącznie o prezentera.

O NIMFACH

Niejedna nimfa
nie warta jest tynfa.

STAN ZAGROŻENIA

Wzbierają wciąż rzeki —

o nowe ścieki.

DROGI DO SŁAWY

Jedni — trudem,
inni — cudem.


